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wiatu rawsko-mazowieckiego z woj. warszaw* 
skiego. Ukształtowanie więc woj. łódzkiego wy* 
maga rewizji. j

W oj. śląskie 
nasuwa najwięcej zastrzeżeń. I

Zagłębie węglowe jest obecnie podzielone mię* 
dzy trzy województwa. Sytuacja wymaga objęcia 
całego Zagłębia Polskiego przez jedną jednost- 
kę administracyjną i jeden wojewódzki związek. 
Nie . można tolerować obecnego stanu rzeczy, w 
którym okręg ten jest podzielony między trzy 
województwa, trzy okręgi Izb skarbowych, trzy, 
Okręgi sądów apelacyjnych, trzy okręgi inspek- 
cyj pracy i t. d. i t. d. Pozatem — wywodzą au* 
torzy — że pow. częstochowski, zawierciański, 
będziński, oraz zachodnia część olkuskiego, 
chrzanowskiego, oświęcimskiego, bialskiego i ży* 
wieckiego komunikacyjnie ciążą do śląska. ,

W ojew ództw o k rakow sk ie
ma dwa problemy terytorialne. Na zachodzie 
Kraków rozgranicza województwa krakowskie 
i śląskie, gdyż Kraków obejmuje część Zagłębia, 
na północy zaś utrzymuje się wciąż anormalny 
przez zabory wprowadzony, w którym poiud* 
niowe powiaty woj. kieleckiego, niegdyś do woj. 
krakowskiego należące, są odcięte od ich trady- 
cyjnego centrum kulturalnego i gospodarczego! 
Krakowa. Związek tych powiatów z Krakowem 
nie dał się zerwać przez kordony graniczne i 
barjery celne, musi więc znaleźć odbicie w tery- 
torjalnem ukształtowaniu woj. krakowskiego, 
Linja działowa ciążenia komunikacyjnego mię* 
dzy Krakowem, a Kielcami przekroczyła już Wi* 
się w kierunku północnym, co świadczy o niedo­
rzeczności dalszego utrzymania granicy woje­
wódzkiej na Wiśle, pomimo że dopiero w małej 
części udało się usilnąć skutki przeszło wiek 
trwającej polityki rządów rosyjskich.

W ojew ództw u k ie leck iem u
zarzuca się, że obszar jego nie stanowi całości 
geograficzno-gospodarczej, ani kulturalnej, zwią­
zanej z jakiemś miastem, któreby mogło ucho­
dzić za centrum całego województwa. Naogói na 
obszar jego składa się parę odrębnych grup po­
wiatowych pod względem gospodarczym niczem 
z sobą nie związanych i zdradzających odśrodko­
we kierunki ciążenia gospodarczego i kultural­
nego. Część powiatów ciąży do Zagłębia, inna 
zaś grupa o rolniczym charakterze ciąży ku Kra­
kowowi. Trzecią zaś można nazwać grupę ra ­
domską, ciążącą ku Warszawie. Ten brak po­
wiązań i odśrodkowe kierunki powiatów przesą­
dzają o bezcelowości istnienia tego wojewódz­
twa.

W ojew ództw o lubelsk ie
powstało z połączenia terytorjów gubernji sie­
dleckiej i lubelskiej. Tymczasem północne po­
wiaty woj. lubelskiego czują się związane z War­
szawą. Lublin nie może wobec siedleckiej grupy 
powiatów grać roli ośrodka wojewódzkiego. Gra­
nice woj. lubelskiego w ich północnej części wy­
magałyby również korektury na korzyść wroj, 
poleskiego.

W ojew ództw o lw ow skie, ta rn o p o lsk ie  
i stan isław ow skie

należy według projektu komisji do usprawnie­
nia administracji, traktować łącznie. Niema 
istotnego względu, któryby usprawiedliwiał admi­
nistracyjne odciążenie Lwowa od poszczegól­
nych terenów. Niema żadnego istotnego względu, 
któryby nakazywał administracyjne odcięcie od 
Lwowa ziem, dla których to miasto jest cen­
trum kulturalnem i gospodarczem. Zagadnienia 
podziału administracyjnego Małopolski Wschod­
niej mówią autorzy — jest zagadnieniem przy­
wrócenia Lwowa do jego roli dziejowej na tych 
ziemiach.

W oj. w ołyńskie
powinno obejmować geograficzną i etnograficz- 
część Wołynia, należącą do Polski. Należałoby 
poddać rewizji jego północne granice, gdzie pó 
przyłączeniu pow. sarneńskiego do woj. w ołjń i 
skiego wkracza ona na terytorjum poleskie.

W oj. poleskie 
powinno obejmować geograficzne i etnograficz­
ne Polesie, Korektury wymagałaby granica połu­
dniowa tego - województwa, oraz drobnych po­
prawek granica północna, i granica zachodnia.

W oj. w ileńskie i now ogrodzkie
.wymagają łącznego, traktowania, Q ich gowata*

Kuryer sp ortom , Kuryer metapsychiczny, Kuryer prawniczy i sądowy, Kuryer filmowy, oraz Dodatek powieściowy.
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Co mówią o projekcie nowego podziału
administracyjnego państwa jego antorzy?

Warszawa, 28 czerwca. _ 
(Wrz). J a k  już donosiliśmy, na jedno z naj­

bliższych posiedzeń Rady ministrów wpłynie 
projekt nowego podziału administracyjnego 
państwa opracowany przez komisję dla uspraw­
nienia adm inistracji przy prezydjum Rady mini­
strów.

J a k  c h a rk a te ry z u ją  i m o ty w u ją  te n  
p ro je k t

czynniki, k tóre go opracowały:’
Tymczasowy podział na województwa w obec­

nym stanie rzeczy przetrwał już 10 lat.
Nie znaczy to jednak, aby był on odpowiedni. 

Stan tymczasowy w podziale administracyjnym 
na województwa przedłuża się tylko dlatego, że 
zagadnienie podziału administracyjnego jest je­
dnem z najtrudniejszych zadań administracji.

Dziesięć la t istnienia obecnego podziału na 
województwa uzewnętrzniło tylko jego braki i 
wykazało niemożliwość utrzymania tego podzia­
łu na stałe. , . . . „

Trzeba przypomnieć, że obecny podział na wo­
jewództwa był wprowadzony stopniowo, w mia­
rę jak  na poszczególne części państwa rozcią­
gano właściwości władz centralnych w Warsza-

^O becnem u podziałowi na województwa zarzu­
ca się przedewszystkiem niedostosowanie go do 
naturalnego podziału terytorjalnego państwa, 
jaki powptąję z  faktyczsego układu stosunków

gospodarczych i kulturalnych i-co -zaJtem ,idzie, 
nie uwzględnienie regjonalnych powiązań pew­
nych ośrodków miejskich z otaczającemi obsza­
rami.

Projekt komisji dla usprawnienia administra­
cji, k tóry — jak  zaznaczyliśmy — ma być prze­
dłożony niebawem rządowi —  omawia następu­
jące sprawy tyczące się kolejno wszystkich wo­
jewództw, wskazując, gdzie — zdaniem auto­
rów — dzisiejszy podział administracyjny prze­
rywa istniejące powiązania regjonalne.

W ojew ództw o  pom orsk ie
i jego granica z województwem poznańskiem 
jest dawną granicą prowincji zachodnio-pruskiej, 
a granicą z województwem warszawskiem da­
wną granicą państwową.

W województwie poznańskiem w odległości 
10—20 kilometrów od granicy województwa po­
morskiego jest położone miasto Bydgoszcz, naj­
ważniejszy w tej części kraju i wielką siłę roz­
wojową przejawiający ośrodek gospodarczy, do 
którego, jako do centrum przemysłu drzewnego 
i handlowego ciążą sąsiednie powiaty wojewódz­
twa pomorskiego. W ten sposób Bydgoszcz na­
leżąca właściwie pod względem gospodarczym 
do Pomorza, jest odcięta granicą wojewódzką od 
swej strefy bezpośrednich wpływów gospodar-

CZS aje  się również zaobserwować coraz silniej­
sze przyciąganie - północnych powiatów woje­

wództwa warszawskiego przez województwo po­
morskie zarówno ze względów komunikacyjnych, 
jak i. ze względu na bliskość wielkich miast wo­
jewództwa pomorskiego, a przedewszystkiem ze 
względu na wspólne zainteresowania gospodar­
cze sąsiadujących przez granicę wojewódzką po­
wiatów.

W ojew ództw o poznańsk ie .
Oprócz wyżfej wspomnianej sprawy ośrodka 

bydgoskiego zwraca uwagę ciążenie do Poznania 
powiatów słupeckiego, kolskiego, konińskiego, z 
woj. łódzkiego. Łódź ze względu na swój charak­
ter ośrodka przemysłowego i mniej dogodne po­
łożenie komunikacyjne, nie może tu pod wzglę­
dem swej siły atrakcyjnej konkurować z Pozna­
niem. Na południu województwa wyodrębnia się 
grupa powiatów z Kaliszem, jako ośrodkiem o 
ambicjach wojewódzkich.

W ojew ództw o łódzike.
Utworzenie województwa łódzkiego na obsza­

rze dawnych województw łęczyckiego, sieradz­
kiego i wschodniej części woj. kaliskiego (póź­
niejsze gubernje piotrkowska i kaliska), było 
konsekwencją powstania na tych terenach po­
tężnego ośrodka przemysłowego. — Wyżej już 
wskazano grupy powiatów, które zdradzają ten- 
dencje ośrodkowe w stosunjru do m. Łodzi. Z 
drugiej strony podnoszona jest konieczność przy­
łączenia do woj. łódzkiego części iub całości po*

W  ubiegłą sobotę  k ra k o w sk ie  organizacje obro ń có w  O jczyzny  i przysposobien ia  w o jskow ego  urzą d ziły  im ponującą  m anifestację  przeciw ko pro­
w o k a c jo m  h ilie ro w sk im  rta teren ie  G dańska. N a zd jęciu  nasźem  w id z im y  tłu m y , zgrom adzone pod pom n ik iem  G runw aldzkim  na placu M a te jk i w

czasie przem ów ien ia  pro testacyjnego.
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niu zadecydował fakt historyczny, jakiem było 
istrnienie w chwili przeprowadzenia podziału 
adminlatracyjnego państwa odrębnej Litwy 
środkowej. Powiaty lldzki, szczuczyiiski, woło- 
żyński, województwa nowogrodzkiego ciążą  
zresztą do Wilna. Projekt komisyjny umożliwia 
Wilnu pełnienie, jego roli historycznej na wscho­
dzie.

W o j. b ia ło s to c k ie

ciąży ku Warszawie, część ku Wilno. Projekt 
przesądza celowość tego województwa w k ie ­
runku negatywnym.

Również ukształtowanie terytorialne woj. war­
szawskiego powino być według projektu podda­
ne rewizji w zw iązku ze zmianami terytorjalnemi 
w woj. pomorskiem, kieleckiem i lubelskiem.

Pozatem istnieje problem grodzkiego woje­
wództwa stołecznego.

W tej jednak sprawie komisja wystąpi z od. 
dzielnym projektem.

W projekcie tym województwo stołeczne, 
prócz obszaru gminy miasta Warszawy obejm o­
wać ma i tereny wiejskie bezpośrednio zwiaraue 
zs stolicą, t. j. powiat warszawski i częśc po­
wiatów przyległych.

Projekt zarzuca obecnemu podziałowi na wo­
jewództwa, iż jest on dostosowany do granic by­
łych dzielnic zaborczych i że nie stanowi on 
odpowiednich ram dla samorządu wojewódz­
kiego.

\V swoim czasie cały szereg ekspertów wy­
powiedział się wobec komisji, te  samorząd wo­
jewódzki nie będzie się mógł oprzeć na obec­
nym podziale na województwa, że będzie on wy­
magał znacznie szerszej podstawy terytorjalnej 
ód tej, którą daje większość dzisiejszych woje­
wództw.

Inny zarzut, jaki obecnemu podziałowi na wo­
jewództwa stawiają autorzy projektu, to nie­
zgodność z podziałem torytorjalnym dla innych 
działów administracji, ł.ącznie z podziałem dla 
celów administracji ogólnej mamy w Polsce 15 
różnych podziałów dla poszczególnych dziedzin 
administracji. Podziały te nietylko z sobą się 
nie pokrywają, ale zazębiając się wzajemnie, 
tworzą sieć niesłychanie splątaną, w której tru­
dno zorjentować się ludności. Są takie nieszczę­
śliwe powiaty, które mają

w ła ś c iw e  w ła d z e  w  II . in s ta n c j i  
w  7 -m iu  m ia s ta c h .

Trzeha zwrócić uwagę na trudności, jakie na­
trafia koordynacja władz administracyjnych, 
których okręgi wzajemnie się zazębiają. Opóźnia 
się  załatwianie spraw i powoduje nadmiar kore­
spondencji, a przez to i koszta administracyjne.

W chwilach dla państwa krytycznych trudno­
ści te w skoordynowaniu niektórych działów 
administracji mogą pociągnąć następstwa wręcz 
katastrofalne.

Wychodząc z tych założeń komisja dla uspra­
wnienia administracji proponuje nowy podział 
administracyjny państwa.

T yle autorzy projektu. Do omawianiu jego  
stron dodatnich i ujemnych, do rozważania wszel 
kich nas tyczących się uwag i wątpliwości wró­
cim y w dniach najbUiiszycli.

Kaitóiroiiiaa sytuacja materialna
sędziów I prokuratorów.

Warszawa, 27 czerwca. (Mt). Na posiedzeniu  
prezydjum zarządu głów nego zrzeszenia sędziów  
1 prokuratorów R. P., omawiana była sytuacja, 
jaka się wytworzyła z powodu redukcji plac 
tunkcjonarjuszów państwowych, a w szczegól­
ności sądowników. W licznych przemówieniach 
stwierdzono, że nagle i bardzo znaczne obniże­
nie uposażeń pracowników państwowych w yw o­
łało katastrofalny stan materjalny ogółu tych  
pracowników, a zwłaszcza sędziów ) prokurato­
rów, dla których zasadniczo niedostępne są ja­
kiekolwiek inne źródła zarobkowania. S y t u a ­
c j a  p o g o r s z y ł a  s i ę  t a k  d a l e ­
c e ,  ż e  n a o g ó ł  w y p o s a ż e n i e  n i e  
w y s t a r c z a  j u ż  n a  p o k r y c i e  
n a w e t  n a j n i e z b ę d n i e j s z y c h  
p o t r z e b  ż y c i o w y c h  i n i e  s i ę g a  
m i n i m u m  ’ e i z y s t e n c j i .  Stwierdzono 
również, że w tym stanie rzeczy zachodzi obecnie 
zupełna niemożność wywiązywania się ze zobo­
wiązań płatniczych, zaciąganych poprzednio w  
dobrej wierze, pomijając już niem ożliwość ui­
szczenia składek na cele społeczne, jak L. O. P. 
P-, Liga Morska i t  d. Zwracano także uwagę 
na nierównomierność redukcji, m ających zró­
wnoważyć budżet państwowy, zw łaszcza remu- 
neracyj i innych dodatków. W reszcie zaznaczo­
no, że choć ole w szystkie etaty w sądownictwie  
są obsadzone, to jednak oszczędności stąd uzy­
skane nie są przeznaczone na poprawę bytu są­
downików, jak to zarządzono w  niektórych in­
nych resortach.

Prezydjum zarządu głównego zrzeszenia eę- 
dziów i prokuratorów R. P. zwraca uwagę, że 
w tych warunkach zachodzi ohawa, iż s p r a ­
w o w a n i e  f u n k c j i  w y m i a r u  
s p r a w i e d l i w o ś c i  p r z e z  s ę d z i ó w  
t y j ą c y c h  w k o m p l e t n y m  n i e ­
d o s t a t k u ,  pociągnie za sobą bardzo ujemne 
skutki z punktu widzenia państwowego.

Komisja kontroli długów państw, 
zwołana na 10 lipca.

Warszawa, 27 czerwca. (Wir). Przewodniczący 
komisji kontroli długów państwowych dr August 
Popławski zwoła) posiedzenie tej komisji na lO go 
lipca na godz. 12-tą w sali konferencyjnej mi­
nisterstw a skarbu.

Na porządku obrad będzie sprawozdanie o  sta­
nie zadłużenia na dzień 1 lipca i zawiadomie­
nie ministra o statucie funduszu na przedtermi­
nową sp łatę d ługów.

Nowe algi celne dla importu.
W arszawa, 27 czerw ca (A). Jak  się dowiadu­

jemy, w najbliższym czasie zostanie ogłoszone  
rozporządzenie ministrów przemysłu i handlu, 
skarbu i rolnictwa wprowadzające nowe ulgi 
celne przy przywozie do Polski maszyn i apara­
tów nie wyrabianych w kraju, oraz całego szere­
gu Innych artykułów, m. in- surowców prj
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Jak DeotsclitDnisbnDd wymuszał
otwarcie szkół niemieckich.

Dalszy ciąg rozprawy apelacyjnej w Poznaniu. — O mo­
mentach szpiegowskich mówiono na tajnej rozprawie.

Poznań, 27 czerwca (Sz). W dalszym ciągu  
procesu apelacyjnego przeciw oganłzatorom  i 
kierownikom Deutschtumsbundu w Poznaniu, ze­
znawali oskarżenL 

Zeznawali oni, źe pracowali w yłącznie dla 
mniejszości, że na szkodę państwa polskiego ni. 
gdy nie działali.

Jeden z oskarżonych zeznał, że zbierając ma- 
terjały informacyjne 1 statystyczne o życiu  
Niemców w Polsce, czynit to w tym celu, aby 
zgromadzone materjały przedłożyć posłowi Rze­
szy niemieckiej w W arszawie (!), który miał in­
gerować (?) u wtadz polskich w celu spowodo­
wania zmiany kursu politycznego wobec mniej­
szo śc i

Po zeznaniach oskarżonych, przystąpiono w  
drugim dniu procesu do przesłuchania biegłych. 
Radca kuratorium szkolnego w Poznaniu, Fe­
liks Rankowski, na pytanie w sprawie działal­
ności szkolnej Deutschtumsbundu, odpowiedział, 
że Związek ten, a specjalnie Deutscher Schul- 
vere/n, należący do Deutschtunibsundu, na któ­
rego czele stal oskarżony red. Doberman, zbie­
rały w szelkie informacje dolyczące szkół zwłasz­
cza mniejszościowych i takie informacje otrzy­
m ywały od nauczycielstwa, mimo wyraźnego za­
kazu ministerstwa.

Deutscbtumsbund dopuszcza! się  również prze­
stępstwa przez obejście ustawy, która mówi o  
możności otwarcia szkoły m niejszościowej tam, 1

gdzie jest 40 dzieci, rodziców zam ieszkałych w 
tej samej w s i

Otóż D e u t s c b t  u m s b u n d  p o ż y ­
c z a ł  d z i e c i  z g m i n y  d o  g m i n y  
w c e l u  u z y s k a n i a  p o t r z e b n e j  
c y f r y  40 d z i e c i ,  a tem samem w y ­
m u s z a ł  o t w a r c i e  s z k o ł y  n i e  
m i e c k i e j.

Dipższy czas zajęła dyskusja nad postawionym 
przez adw. G rzegorzewskiego zarzutem przeda­
wnienia niektórych spraw, toczących się zresztą 
od kilku lat. Dla wyjaśnienia trzeba dodać, że 
sprawa Deutschtum sbundu była pierwotnie wy­
toczona przeciw każdemu z oskarżonych osob­
no, a dopiero na m ocy decyzji Sądu N ajw yż­
szego z dnia 6 grudnia 1924 r., złączono w szyst­
kie te sprawy razem.

W dalszym ciągu rozprawy odczytano okóln i­
ki Deutschtum sbundu, skonfiskow ane w czasie 
rewizji 8 sierpnia 1923 r„ poczem Przystąpiono 
do przesłuchania rzeczoznawcy w ojskow ego mjr. 
Szelidskiego, który o m ó w i ł  d z i a ł a l n o ś ć  
D e u t s c h t u m s b u n d u  w  s p. r 
w a c h  s z p i e g o w s k i c h .

Ze względu na interes państwa, sąd zarządził 
wyłączenie jawności aż do zakończenia roz­
prawy.

Wyrok spodziewany jest jutro w godzinach 
popołudniowych, gdyż sąd, pomimo niedzieli, bę­
dzie dalej prowadzi! rozprawę.

Zbrodnicza działalność 0. U. N.
w pełnem świetle.

Lwów, 27 czerwca. (C) Na sobotniej rozprawie 
w procesie 12 członków terorystycznej organiza­
cji ukraińskich nacjonalistów (O. U. W.) oskar­
żonych o zdradę głów ną i m agazynowanie ma- 
terjałów wybuchowych, skiaadł orzeczenia rze­
czoznawca sądowy, radca wydz. bezp. urz. woj. 
we Lwowie Kazimierz Iwachow.

Na w stępie postawił wniosek obrońca o  nie- 
przesluchiwanie rzeczoznawcy, trybunał jednak  
po naradzie wniosek ten odrzucił.

Kilkugodzinne orzeczenie radcy Iwachowa 
obrazujące w sposób wyczerpujący genezę po­
wstania, cele, zadania, oraz m etody działania 
O. U. N. wysłuchane zostały z w ielkiem  zainte­
resowaniem.

Po krótkim zarysie historji U. O. W., która  
faktycznie przestała istnieć na kongresie ukraiń­
skich nacjonalistów wr W iedniu 1929 r. ą p ą  d- 
k o b i e r c z y n i ą w s z y s t k i c h  j e j’ 
r e f  e r  a t ó w ,  m i a n o w i c i e  o r g a n i ­
z a c y j n e g o ,  p o l i t y c z n e g o ,  w  y-  
w i a d o w c z e g o ( i )  i b o j o w e g o  (I) 
s t a ł a  s i ę  O. U. N.

Nazwa U. O. W. utrzymała się tylko jako firma 
ze względu na pewne tradycje i wyrobione imię.

W związku z tem przeniesiono z końcem 1929 
roku siedzibę naczelnej komendy U. O. W. z Ber­
lina do Genewy, a to na skutek interwencji oli- 
cjalnych czynników niemieckich.

W dalszym  ciągu radca Iw achow m ówił sze­
roko o celach, zadaniach, oraz przejawach dzia­
łalności organizacji drogą propagandy, sabota­
żu, aktów  teroru, ekspropriacyj i wywiadu.

Na fundusz organizacji składają się  datki na 
t. zw. „fundusz bojowy" i pieniądze zdobyte dro­
gą ekspropriacyj, pomoc em igracji ukraińskiej, 
w r e s z c i e  n a j w a ż n i e j s z a  p o m o c  
f i n a n s o w a  o b c y c h  p a ń s t w  N i e ­
m i e c  i L i t w y .

Broó i m aterjały wybuchowe, jakiem i posługu­
je się organizacja są  przeważnie pochodzenia  
m iejscowego, przyczem d o  i c h  u z y s k a ­
n i a  p r z y c z y n i a  j ą s i ę  g ł ó w n i e  
c z ł o n k o w i e  o r g a n i z a c j i  s ł u ż ą ­
c y  w  w o j s k u  p o l s k i  e m ( ! )

Zainteresownaie wzbudziło om awianie przez 
rzeczoznawcę Bżeroko budow y organizacyjnej 
O. U, N. ogarniającej tereny M ałopolski W schod­
niej, W ołynia, Polesia, Podlasia, Chełm szczyzny, 
oraz zagranicę.

Organem O. U. N, jest dwum iesięcznik „Roz­
budowa Nacji" w ychodzący w Pradze, pozatem  
krajowa egzekutyw a O. U. N. zachodnich ziem  
ukraińskich w ydaje nie perjodycznie „biuletyny"  
oraz pismo „Junak".

Dalszy ciąg  rozprawy we wtorek, wyrok ocze­
kiw any jest we środę.

Szczątki śp. Tadeusza Rejtana odnalezione.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Baranowicze, 27 czerwca. (Hr). Przed kilku 
dniami pod przewodnictwem znanego na terenie 
powiatu baranowickiego działacza społecznego  
Zygmunta Czarnowskiego odbyło się posiedzenie 
komitetu poszukiwań grobu ś! p. Tadeusza Rej­
tana, z udziałem ekspertów w osobach prof. an­
tropologii Kazimierza Stoiyhw y, konserwatora 
wileńskiego dra Lorenca i zaproszonych gości.

Na zebraniu ustalono zbadanie dotychczaso­

w ych m aterjałów, m ianowicie zbadanie nowo- 
odkrytego grobowca w G roszówce, pow. bara­
nowickiego, w majątku rodzinnym Rejtana. Oka­
zuje się, iż w grobowcu tym znajdują się  rze­
czyw iście zwłoki Rejtana. W m ogile znaleziono  
strzępy pasa, ubranie i sygn et, należący do Ta­
deusza Rejtana. Na zebraniu utworzouo dwa ko­
m itety: g łów ny i w ykonaw czy, którv zajm ie się  
pcohowanlem szczątków  ś. p. Tadeusza Rejtana.

Najazd sowieckich szczurów na Estonję
• potem ne Polskę.

Ryga, 27 czerwca (Hr). W północnej części 
Estonji, przylegającej do Rosji sowieckiej, uka­
zała się dziś nad ranem wielom ilionowa groma­
da szczurów, która zaległa pograniczne pola, ta­
mowała komunikację na drogach, a nawet spo­
wodowała zatrzym anie pociągów.

Jak  się okazało, po stronie sow ieckiej prze­
prowadzana jest kampanja gazowa przeciw szczu­

rom tak, l e  zw ierzęta te, ratując życie, poczęły  
masowo uciekać z Rosji sow ieckiej na Łotwę.

Jak się dowiadujemy, analogiczna kampanja 
przeciw szczurom ma być przeprowadzona rów­
nież na pograniczu sow iecko polskiem, tak, że nie 
jest wykluczone, iż w najbliższych dniach szczu- 
fy pojawią się na pograniczu polskiem.
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J le  wiedziałem, że to jest cale morze M a “
Afera b. ministra czeskiego Stribrny’ego przynosi nowe rewelacje

Pracra 27 f*7Pr« R aim  p io s l- i  fA en « ł* m i.eI  l l . J  _ . ,  *
śledcza sejmu nie dopuściła dowodów prawdy w

kierunku, że niektóre stronnictwa politvcz-
hC z )v ,as?cza zaś narodowo-socjali-

nrzv dn’<sta fi3 y S'ę wym uszaniem  prowizjiprzy dostawach państwowych.
Znamienne było wystąpienie przewldcy grnny 

nacjonalistycznej dr Kramarza, który oświadczył, 
ze w sprawie obecnej chodzi o moralne podstawy  
państwa czeskiego. Przyznał, iż mial pewne wia­
domości o nadużyciach, ale nie zdawał sobie snra 
wy, i e  to jest całe morze brudu. B yłoby  za=tuira 
(.rawdziwą gdyby zdołano oczyścić żv-cie Ino  
Ź ™ ^ r? ce kom'sji śledczej powinny być

Sejm przyjął wnioski sprawozdawcy komisji.

Praga, 27 czerwca. Sejm czeski rozpatrywał 
eczoraj aferę b. ministra kolei J. Stilbrny‘ego, a 
to na podstawie referatu komisji śledczej, t.ysku 
sja chwilami byia niezw ykle burzliwa, z kilku 
stron padły twierdzenia tego rodzaju, że na ła ­
wie oskarżonych powinien zasiadać nie sam b. 
minister Stribrny, lecz cala koalicja rządowa, pod 
rządami której poszczególne osoby i stronnictwa  
wzbogaciły się w sposób nieprawny.

Pos. dr Stransky, który spowodował ca ły  akt 
oskarżenia, w ystąpił z obroną ministra spraw  
zagr. dr Benesza i stronnictwa narodowo-socjali- 
stycznego.

Oskarżony dawny minister, obecny p^sei J 
Stribrny, wygłosił dłuższe przemówieuie, pełne 
ataków przeciw swym obecnym wrogom, a daw­
niej najściślejszym  współpracownikom. Użył on 
wyrażenia, ie  oni w szyscy „mają raaslo na g ło­
śne" i walczą falszywem i zarzutami Komisja

Sensacyjna dymisja 
wysokiego
P „ g . ,  27 czerwca, 

tymczasowym afery J. Stribrny g J Czer- 
dym isja szefa sekcji w m m .sterstw  e koleu c z  
nego. W czasie przesłuchania jego przez k m  j«i 
śledczą sejmu w charakterze s zaw ik ła ł

*  “ 2 * 2 '  . S i E f ,

Sąd Najw. odrzucił dwa protest; 
wyborcze.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa. 27 czerw ca. (Mt). Sąd N ajw yższy  

rozpatrywai w sobotę ostatnie przed lerjami dw a  
protesty przeciw wynikom  wyborow do

Jako ' pierwszy rozpatrzony został protest c e n ­
trolewu przeciw wyuikom wyborów w okręgu  
nr. 61 Now ogródek, Stotpce, Nieśwież, Baran° ' 
wirze. Słonim Sąd Najwyższy uznat ten protest 
za nieuzasadniony i oddalił go.

Następnie rozpatrywany był protest przeci 
wynikom wyborów w okręgu nr. 40 C ieszyn, 
Bielsko, Pszczyna. Rybnik, wniesiony przez 
Niemców Również i ten protest został przez !>ąa 
Najw. uznanny za nieuzasadniony i oddalony.

wsjaift uic&lscgfior© »orniczcgo 
w przeiM iśle sssitowum.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Lwów, 27 czerwca. (C). P leb iscyt w  przem y­

śle  naftow ym  w sprawie jednoprocentowego po­
trącenia z płac robotniczych, przeznaczonego do 
podziału m iędzy związki zaw odow e Frakcji R e­
w olucyjnej (Spółdzielni im. Moraczewskiego), a  
klasow e zw iązki zaw odow e P. P. S. (Dom ro­
botniczy) dał następujący wynik.

Upraw nionych do głosu było 9.530 osób, od­
dało g ło sy  9.436 osób, nie" glosowało zatem  
wszystkiego 94 osoby. Ogółem oddano na listę  
nr. 1 1914 g łosów  (20.3 proc.), na listę  nr. 2 
7.522 głosów (79,7 proc.).

12 milionów zl. deficytu 
budżetowego w mafu.
(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 27 czerwca (A). Według danych 

głównego urzędu statystycznego, ogólne docboty  
w maju br. wynosiły 199,601.000 zł., wobec
229,053.000 zł. w kwietniu br. a  232,363.000 zł. w  
maju roku ub. W ydatk i za ś 241,656.000 zł., pod­
czas gdy w kwietniu br. wynosiły 250,198.000 zł., 
a  w maju roku ub. 231,436.000 zł. D eficyt budże­
tow y za maj w ynosi 12,055.000 zł., a za pierw sze  
dwa m iesiące nowego roku budżetowego 33,200 
tys. z ł

Plan polityki zbożowej 
na rok 193132.

(Telefonem od naszego korespondenta). " ;r
W raszawa, 27 czerwca (K). Jak  j'uż o tem do­

nosiliśmy, wczorajszy -kom itet ekonom iczny Ra­
dy m inistrów m. in. uchwalił plan polityk i zbożo­
wej na rok 1931-32.

Plan ten oparty jest na podstaw ie dośw iadczeń  
wyniesionych przez rząd z realizacji planu zbo­
żow ego w ub. roku i uw zględnia odnośne ży cz e ­
nia rolników, wypowiedziane podczas ostatniego 
zjazdu rolników w Warszawie.

Przy liczeniu się z realnemi silam i państw a, 
m. in. pian przewiduje m obilizację k redytów  za- 
staw ow ych na zboże, nadto zw rotu ceł, ustala 
rozmiary akcji interw encyjnej rządu w  dziedzinie  
cen na zboże, przewiduje dalszą akcję w kierun­
ku porozumień m iędzynarodow ych w  'zakresie  
eksportu zboża, oraz omawia ustalenie aparatu  
handlowego, przeznaczonego do tego eksportu .

Zakończenie migdzynarod. konferencji 
ekspertów drzewnych w W arszawie.
(Telefonem od naszego korespondenta). ' 
W arszawa, 27 czerwca. (A) Dzisiaj dyrektor 

fwiązku właścicieli lasów dr. Babiński wygłosił ■ 
jako_ w ostatnim dniu międzynarodowej konfe­
rencją ekspertów drzewnych, referat ńa tem at 
skutków  protekcjonizm u celnego  w obrocie drzew ­
nym, poczem zebrani przyjęli tekst rezolucji za­
w ierającej postulaty  ekspertów  drzew nych , a  
następnie przemawiał reprezentant ekspertów 
finlandzkich Vrede, dziękując inicjatorom za  
zwołanie konferencji. Z ramienia izby handlowej 
poisko-baltycko-skandynawskiej przemawiał se­
nator Ewert. Obrady zamknął prezes związku 
handlowego O strowski, podkreślając doniosłość 
Konferencji drzewnej dla państw eksportujących 

rzewo w kierunku uregulowania handlu tym 
artykułem na rynkach światowych.

Podejrzana wizyta onSsiio-seriifisiiieso 
dziennikarza u Ukraińców lwowskich.

(Telefonem od naszego koresp rndenta).
cnśw nł*’ 27,„M er f cf -  (C>- w e L w ow ie baw ił w
koresnnndpn< iał"i F zez k ilk a  dni berliński 
słpr r?,?r* i  lo n d y ń s k ie g o  d z ie n n ik a  „M anche- 
bvl ? “ ardla P V o,g*- k ‘dry w jesien i z. r. przy- 
Dyl po raz pierw szy do M ałopolski w zw iązku  

L zw, pacyfikacją.
rp!te„z" 'tf fe.'ri ieS° ówczesnego pobytu był sze- 
chesfer C n a 'h-°  «env,encii a"'.vpolskiej w „Man- 
scy n o l i .^  3! -' 3 cześć P- Uoigta ukraiń­scy politycy i dziennikarze wydali obiad.

Likwidacja komunistycznej partji 
zachodnie] Ukrainy.

(Telefonem  od nasze,,,, a je n ta ) .

st\Lc 5 '  na7n i i zerwua* fC) L ikw idacja kom unł- 
i wseh mI i! ,1 , zachodniej Ukrainy na W ołyniu  

We Lwow!e°' Ce została ukończona w sobotę.
s z to w a n ^ A i  ' nL  en,e 'vsph Małopolski ate- 
asów kom Unis^yC7n VehÓb’ WŚrÓd “ lch kHka L ZW* 

D e m a t r i u ,  ^  sprawie Medztwo sędzia
lim owski, *iechaHr7f u łaCy F "  Dr(’k "rator Sk°* 
wy. ’ lh a li |uz ze L w ow a do W arsza-
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Częściowy dziki strajk iramwajirzy
na Górnym Śląsku.

Katowice, 27 czerwca. (TT). W sobotę wybuch! 
na Śląsku częściowy strajk tramwajarzy.

O godz. 12 w południe poczęły zjeżdżać do re­
mizy wozy tramwajowe, jednak nie wszystkie.
Tak np. lin ja (Rynek -Park  Koścuszki w Kato­
wicach) była obsłużona, to samo dotyczy linii 
Łagiewniki- Król. Huta i innych. Większa część 
pracowników drugiej zmiany (popołudniu) przy­
stąpiła do pracy.

Strajk ma charakter dziki, bowiem przeciwko 
memu wypowiedziały się organizacje zawodowe.

Nie ulega wątpliwości, że strajkiem kierują 
warszawscy podżegacze, mający doświadczenie 
z ostatniego strajku warszawskiego.

H e l§2€ zenrów tcnia sawlcchie

( Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 27 czerwca (A). Według informa 

cyj izby handlowej polskiej i Z. S. R. R. w War 
szawie ostatnich dniach zawarto umowę mię­
dzy tutejszym przedstawicielstwem handtowem 
Z. S R. R i towarzystwem zakładów ostrowiec­
kich na dostawę 250 wózków pod wagony to­
warowe o dużej sile nośnej, oraz Królewską Hu 
tę na dostawę takich wózków, wszystko z termi­
nem na 1 października b r. Ogólna wartość za­
mówień wynosi 183.500 dolarów amerykańskich.

Pozateni z Król. Hutą, Towarzystwem akcyj- 
nem fabryki wyrobów kutych Brewilier i spół­
ką akc. Urban i Synowie w Ustroniu zawarto 
umowę na dostawę łączników do szczepiania 
wagonów na ogólną sumę i i 1.500 dolarów z ter­
minem do 1 października r. b.

Sowieckie plotki o sprzedaży polskiego 
monopolu spirytusowego Ang inom.
Warszawa, 27 czerwca. (K). Moskiewskie 

„Izwiestja" podały wiadomość, jakoby polski mo­
nopol spirytusowy prowadził pertraktacje na te­
renie angielskim z grupą angielską w sprawie 
sprzedaży monopolu.

W związku z tą  wiadomością zostaliśmy upo­
ważnieni do stwierdzenia, iż j e s t  o n a  c a ł ­
k o w i c i e  w y s s a n a  z p a l c a .
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Bunt oddziałów lotniczych 
w Tablada koto Sewili.

Madryt, 28 czerwca. Według niestwierdzo- 
nyeh dotąd pogłosek oddziały lotnicze, stacjono­
wane w Tablada koło Sewili, zbuntowały się 
przeciwko obecnemu rządowi.

Przyczyną buntu jest przywiązanie oddziałów 
do Ramona Franco, najsłynniejszego, jak wiado­
mo lotnika hiszpańskiego, który po pozbawieniu 
go szefostw a. hiszpańskich władz lotniczych za 
knowania komunistyczne, wzbrania się złożyć 
swój urząd.

Pogłoski o buncie w Tablada ukrywa podobno 
rząd ze względu na wybory do parlamentu i do 
kortezów. W oficjalnym komunikacie, wyda- 
danym przez premjera Zamorrę, powiedizano, że 
w całej Hiszpanji panuje spokój.

Prezydent Zamorra, zapytany przez dziennika­
rzy o sytuację w Tablada przyznał jednak, choć 
niechętnie, że wie o sprzeciwieniu się oddania u- 
rzędu przez Ramona Franco i niezadowoleniu z 
tego powodu wśród wojsk lotniczych.

Na lo.tni&ku w Sewili aresztowano czterech o- 
ficerów lotnictwa, przyjaciół Franco. Prezydent 
Zamorra oświadczył, że rząd zmuszony został u- 
sunąć go bez względu na wielkie zasługi położo­
ne w czasie walk o republikę.

Zamordowanie wybitnego czefeisty 
w Moskwie.

Moskwa, 28 czerwca. Zamordowano tu wybit­
nego członka G. P. U., Messinga, w chwili, gdy 
opuszczał bramę, wiodącą do siedziby G. P. U. 
na Łubiance.

Zamordowany zajmował wraz ze swoim bra­
tem wybitne stanowisko w G. P. U. w Peters­
burgu i niedawno przeniesiony został do Mo­
skwy. Od pewnego czasu coraz więcej dygnita­
rzy bolszewickich pada ofiarą zamachów, doko­
nywanych przez Rosjan, buntujących się coraz 
wyraźniej przeciwko „czerwonym władcom11.

17ł Wtorek, 30 czerwca 1931 r.

Tragiczna śm ierć b. belgijskiego min. 
nauk i sztuki Maurycego Vauthier.
Z B r u k s e l i  d o n o s i  (Haj): D ym isjonow any w  

c z a s ie  o s t a t n i e g o  k r y z y s u  g a b in e to w e g o  m inister  
n a u k  i s z tu k i  M. Vauth!er stal się ofiarą wy­
padku sam ochodow ego. W  c h w il i ,  g d y  przccho- 
dził jezdnię, c z y t a j ą c  d z ie n n ik ,  najechał nań 
S-imochód, p r o w a d z o n y  p r z e z  h r  R. (policja nie  
p o d a j e  n a z w is k a ) .  V a u t t . i e r  uderzył czaszką o 
chodnik, która mu pękła przy nasadzie. Prze­
w ie z i o n y  d o  s z p i t a l a ,  m i m j  n a ty c h m ia s to w e j  ope­
r a c j i ,  zm arł.

D o szpitala udał sie m iędzy innym i » król w  
c e lu  z a s ię g n ię c ia  w ia d o m i  śc i o je g o  zdrowiu. 
N .. w a id o m o ś ć  o  ś m ie r c i ,  o b ie  I z b y  w y s ł u c h a ły  
p r z e m ó w ie ń  p r z e w o d n ic z ą c y c h  o  z a s łu g a c h  z m a r ­
łe g o ,  s t o j ą c .  Ż y ł o n  l a t  T l.

Dalsze wyniki zawodów piłkarskich
Poznań, 28  c z e r w c a  (S ł) . Ollm pja—Lechja 5:2

3 -1 ) .  M e c z  o  m i s t r z ,  k l .  A b y ł  ty p o w ą  w a lk ą  
, p u n k t y ,  z a k o ń c z o n ą  szczęśliw em  zwycięstwem  
■ orsze j t e c h n ic z n ie  i t a k ty c z n ie ,  j e d n a k  b a r d z i e j  
m b i l n i e  g r a j ą c e j  Oiimpji n a d  m is t r z e m  o k r ę g u ,  
i r a m  k i u z y s k a l i  w s z y s c y  n a p a s t n i c y ,  p r z y c z e m  
z w a r t a  p a d ł a  z p o z y c j i  w y r a ź n ie  s p a lo n e j .  L e ­
li ia  p r z e s t r z e l i ł a  k a r n e g o .  Gra b y ła  w  d r u g ie j  
lo ło w ie  bardzo brutalna, w s k u t e k  c z e g o  k i  k u  
[ r a c z y  z  o b u  d r u ż y n  o d n io s ło  k o n tu z j e .  B r a m k a ­
rza  L e c h j i  m u s i a ł  z a s t ą p i ć  r e z e r w o w y .

(S ł) W  ZAWODACH BOKSERSKICH O MI­
S T R Z O S T W O  OKRĘGU POZNAN H . C . P. p o -
r o n a ł  S o k ó ł  w  s to s u n k u  1 0 :6 , p r z y c z e m  4 p u n k -  
v  z d o b y ł  H. C . P- b e z  w a lk i  z p o w o d u  n i e s t a ­
w ie n ia  s ie  p r z e c i w n i k ó w .  N ie s p o d z ia n k ą  w ie e z o -  
■u b v ł a  p o r a ż k a  m i s t r z a  o k r ę g u  w a g i  p a p ie r o w e j  
R o m a ń s k ie g o  d o  M is io r n e g o  n a  p u n k t y  w  w a d z e  
m u s z e j .  S ę d z io w a ł  w  r i n g u  p o r .  Ł a p iń s k i .

Żadnych zbrojeń kosztem moratorium!
S tan ow cze ostrze że nie  prem iera La va la  pod adresem N ie m ie c.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Berlin, 27 czerwca (HI). Koła tutejsze zwra­

cają uwagę na wczorajsze oświadczenie prem 
Lavala w Izbie deputowanych, zawierające de­
klarację, o czem premjer francuski pertraktować 
zamierza z ministrami niemieckimi w czasie ich 
wizyty w Paryżu.

Premjer Laval przypomina Niemcom, iż Fran 
cja w r 1926 znajdowała się w zupełnie iden­
tycznej sytuacji, w jakiej znajdują się dzisiaj 
Niemcy Francja nie zwracała się do zagranicy 
o pomoc, lecz własnemi siłami i wielkiemi ofia­
rami uzdrowiła swoje finanse.

Niemcy mogą zawsze liczyć na pomoc Fran­
cji; jeżeli jednak polityka współpracy europej 
skiej ma mieć pomyślne wyniki rozwoju, znik 
nąć musi nieznośna atmosfera nieufności, j a ­

k ą  p o w o d u j ą  p r z e d e w s z y s t ­
k i e m  n i e m i e c k i e  m a n i f e s t a c j e  
n a c j o n a l i s t y c z n e  w r o d z a j u  
p a r a d  S t a h l h e l m u .

Premjer Laval zamierza pozatem oświadczyć 
kanclerzowi Briiningowi z caiym naciskiem, iż 
F r a n c j a  n i e  z g o d z i  s i ę ,  a b y  
N i e m c y ,  k o r z y s t a j ą c  z u l g  mo-  
r a t o r j n m ,  d o k o n y w a l i  d a l s z y c h  
z b r o j e ń  l u b  t e ż  u p r a w i a l i  d u m ­
p i n g  g o s p o d a r c z y .

Nie można bezkarnie igrać z uczuciami naro­
du francuskiego, należy się z uczuciami temi li­
czyć, podobnie, jak Francja liczyć się chce z 
uczuciami narodu niemieckiego.

Ostateczna kompromisowa propozycja
prez. Hoovera.

fTelefonem od naszego korespondenta).
Berlin, 27 czerwca. (HI). Cały punkt ciężko­

ści rokowań francusko-amerykańskich w spra 
wie moratorjum przeniósł się dzisiaj do Pary­
ża. Po dramatycznem głosowaniu w parlamencie 
francuskim walka przechodzi w stadjum osta 
tnie.

Pośrednik między rządem amerykańskim i rzą­
dem francuskim, sekretarz skarbu Mellon, kon­
ferował dzisiaj przez 2 godziny telefonicznie z 
prezydentem Hooverem i na zasadzie tej kon­
ferencji przedstawił rządowi francuskiemu osta­
tecznie sprecyzowaną propozycję amerykańską.

Propozycja ta jest kompromisem, u z n a j ą ­
c y m w z a s a d z i e  s t a n o w i s k o  
F r a n c j i  z p e w n e  mi  z a s t r z e ż e ­
n i a mi .

Przedewszsytkiem Hoover zgadza się zasadni­
czo z żądaniem Francji, aby Niemcy część bez­
warunkową reparacyj w kwocie 157 milj. dola­
rów przekazywały nadal w markach Bankowi 
Wypłat Międzynarodowych w Bazylei z tem, że 
bank ten sumę tę skredytuje z powrotem Niem­
com bez oprocentowania.

To samo odnosi się do bezpośredniej części 
reparacyj Belgji, Rumunji i Jugosiawji.

Po drugie, Francja otrzymywać będz‘e w cią­
gu roku nadal niemieckie świadczenia na konto 
reparacyj, o ile bieżące kontrakty nie zostały 
jeszcze wykonane.

To samo dotyczy się również Belgji, Rumunji 
i Jugosławji.

Hoover nie zgadza się natomiast, a b y  
N i e m c y  p o  j e d n o r o c z n e m  m o ­
r a t o r j u m  w y p ł a c i ć  m i a ł y  p o ­
d w ó j n ą  r a t ę  r o c z n ą .

Ameryka nie chce również wziąć udziału w 
ewentualnej kontroli, czy Niemcy zużyją ulgi 
moratoryjne na cele gospodarcze.

Ameryka podkreśla raz Jeszcze, iż nie ma zu­
pełnie zainteresowania w długach międzysojusz­
niczych i powoduje się jedynie tem, aby zaże­
gnać kryzys europejski i przyczynić się do u- 
zdrowienia gospodarczego Niemiec. Każde inne 
stanowisko musiałoby się spotkać z jak naj­
ostrzejszym oporem kongresu amerykańskiego.

Mowa kanc. Briininga
na zebrań u zrze s ze ń  bankow ców .

Berlin, 27 czerwca. (PAT)- Na zebraniu zarzą-' 
du zrzeszenia bankowców1 niemiecidch, które 
mia.o na celu zbadanie sposobów wzmocnienia 
procesu kapitalizacji Niemiec, kanclerz Briining

wygłosił przemówienie, poświęcone zagadnieniom 
finansowym.

Niemcom — oświadczył kanclerz — zagrażało 
w ostatnich tygodniach wielkie niebezpieczeń­
stwo z powodu silnego odpływu kredytów za­
granicznych. Akcja prezydenta Hoovera podjęta 
w danej chwili, stała się czynem historycznym. 
Propozycja jego, będąea wyrazem solidarności 
gospodarczej, jest również dowodem zaufania do 
Niemiec, że wykorzystają przyznane im ulgi w 
sposób właściwy. Niemcy prowadzić muszą zdro­
wą politykę finansową, przytem główną wyty­
czną musi być dla nich jak najdalej idąca o- 
szczędność, zarówno w gospodarce publicznej, 
jak i prywatnej. Należy pójść za przykładem 
Stanów Zjednoczonych — powiedział kanclerz — 
które uznały z całą bez względnością btędy swej 
gospodarki prywatnej. Wszystkie czynniki wraz 
z Tządem amerykańskim poszukują obecnie środ­
ków i dróg, celem uniknięcia popełniania błędów 
na przyszłość. Nie należy oczekiwać jedynego 
ratunku od hasia redukcji plac, które obniżają 
siłę nabywczą ludności i ograniczają wytwór­
czość. Banki niemieckie powinny się starać o to, 
aby krótkoterminowe zadłużenie przedłużyć 
gdyż ograniczają one zdolność amortyzacyjną 
rynku wewnętrznego. Dalsze potrzeby gospodar­
ki niemieckiej pokryte być mogą tylko w dro­
dze kredytów długoterminowych.

Kanclerz zakończył przemówienie apelem pod 
adresem kół finansowych do ścisłego współdzia­
łania z czynnikami rządowemi.

Następnie zabrał głos prezydent Banku Rzeszy 
dr. Luther, który scharakteryzował rolę Banku 
Rzeszy w ostatnich latach i stwierdził, że osta­
tnie podwyższenie dyskonta z 5 na 7 proc. od sta 
spełniło swoje zadanie.

Ponowne zaproszenie
kanclerza Briininga i Curtiusa do Pa ryża

Parży, 27 czerwca, (ro). Dziś o godz. 3.15 po­
południu, bezpośrednio po wspólnej naradzie pre­
mjera Lavala z senatorem Caillati*, rozpoczęła 
się konferencja członków rządu francuskiego z 
amerykańskim sekretarzem skarbu Meilonem, w 
której brali udział prócz premjera ministrowie 
spraw zagranicznych, skarbu i budżetu oraz 
podsekretarz stanu Francois Poncet. Po skoń­
czonej konferencji, która trwała trzy godziny, 
ambasador niemiecki v. Hoesch przyjęty był 
przez Brianda ł Lavała, którzy ponowili zapro­
szenie rządu francuskiego kanclerza Briininga i 
min. Curtiusa do Paryża.

Ul h m i  oczetuja iiiuci niespam
Ostre starcia między dygnitarzami wojskowymi. — Ner­

wowy nastrój w czerwonej armji.
Moskwa, 28 czerwca. W rewolucyjnej radzie 

wojennej trwają od dłuższego czasu poważne 
różnice zdań pomiędzy komisarzem ludowym 
wojny Woroszyłowem, a szefem marynarki wo­
jennej Muklewiczem. Antagonizmy posunęły się 
aż do wzajemnych pogróżek.

W skutek tych różnic zdań zażądał Woroszy- 
łow od rady komisarzy ludowych usunięcia ca­
łego szeregu członków rady wojennej, którzy 
nie byli ulegli jego zdaniu.

Obecnie został opublikowany rozkaz o usu­
nięciu Muklewicza z jego stanowiska. Podobnie 
został usunięty naczelny komisarz sowieckich 
wojennych sił powietrznych Baranów. Na miej­
sce Muklewicza został zamianowany dotychcza­

sowy szef floty czarnomorskiej Orłów. Stanowi­
sko Orłowa objął dotychczasowy szef sztabu flo­
ty bałtyckiej Kasanow.

Na stanowisko szefa powietrznej floty wojen­
nej po Baranowie został mianowany dotychcza­
sowy jego zastępca AIksnis.

Jak  słychać, w najbliżzsym czasie mają nastą­
pić dalsze zmiany na naczelnych stanowiskach 
w armji i flocie sowieckiej.

W związku z tem w armji czerwonej panuje 
nastrój bardzo nerwowy. Według obiegających 
pogłosek, w n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  
n i e  s ą  w y k l u c z o n e  w i e l k i e  
n i e s p o d z i a n k i .

S a m o l o t  b e z  Ś m i g l a
(Telefonem od naszego korespondenta).

Berlin, 27 czerwca: (HI). Hamburski konstruk­
tor samolotów VoIpert wynalazł samolot bez 
śmigła. N a  lotnisku hamhurskient czynione są 
już przygotowania do startu. Pierwsza próba od­
będzie się jutro bez udziału publiczności.

Samolot konstrukcji Volperta opiera się na 
zasadzie lotu szybowego, przyczem warunki szy­
bowania wytwarzane są sztucznie zapomocą spe­

cjalnego agregatora, który jest tajemnicą wyna­
lazcy. '

Masy powietrza są mianowicie w ten sposób 
regulowane przez agregat rur, przez które prze­
pływa powietrze, że szybowiec unosi się bez 
śmigła. Pierwsza publiczna demonstracja ma się 
odbyć z początkiem przyszłego miesiąca.

l i l D s ł l i r z B  r z a d s iB i -  p i f e i i e w a n i  p r z e z  i s z u s i a
N.ebywaly skancta! w H o w y m  Saezu.

Kraków 28 częrwca. I pressu (lustrowanego" Pieniążek zjawił się nie 
Od szeregu dni pozostaje Nowy Sąęz pod wra dawno na gruncie nowosądeckim, zachowując 

żeniem niebywałej afery, k tó re j, bohaterem, jest s ję  z. wielkim tupetem i pewnością-siebie i powo- 
niejaki Pieniążek, reprezentant łódzkiego „Ex-1 łojąc się na poparcie rzekomo wysoko postawio­

nych osób. przystąpił do założenia , oddziału* pi­
semka. Zaczął od angażowania współpracowni­
ków w liczbie 5 osób, od których pobrał kaucją 
w wysokości od 600 do 1000 złotych, obiecując 
im wysokie pensje od 300 do 500 zł. miesięcznie.

W krótki czas potem urządził Pieniążek otwar­
cie „oddziału", na którem zjawili się liczni dygni- 
tatze, a między innymi starosta dr. Łach, dowód­
ca garnizonu putk dyplomowany Janicki, pow. 
kom. P. P. kom. Wagner, ks. prałat Mazur i inni. 
Przyjęcie odbyło się w jednej z restauracji we 
wspaniałym nastroju, który jednak rychło pry­
snął, Pieniążek bowiem zdefraudował powierzo­
ne mu przez naiwnych współpracowników kau­
cje, a także nie zapłacił rachunków za przyjęcie 
nowosądeckich dostojników, od których zaczął 
się restaurator domagać zapłaty. Sam Pieniążek 
oczywiście uciekł, pozostawiając za sobą po­
smak niesłychanego w naszych stosunkach skan­
dalu. Za oszustem rozpoczęto pościg i areszto­
wano go wreszcie w dniu wczorajszym w Kra­
kowie.

W toku dochodzeń policyjnych ustalono, ża 
szereg osób padio pastwą pomysłowego oszusta. 
M. in. poszkodowany został emerytowany po­
rucznik Wacław Janiszewski z Krakowa, na kwo­
tę 1.150 zł. We firmie Jeremjasza Krischera, 
Zwierzyniecka 6, oszust przedstawił się jako dr 
Pieniążek i zakupił na weksle patefon za kwotę 
175 zł., który to następnie sprzedał za 40 zł. przy­
godnej osobie, nie wykupiwszy weksli podpisa­
nych nazwiskiem dra Pieniążka

Ofiarą oszusta padła również Filomena Świąt­
kowska, zamieszkała Karmelicka 16, od której 
Pieniążek wyłudził pod pozorem intratnej sprze­
daży cenny obraz, wartości 2.000 zł., który na­
stępnie sprzedał przygodnemu amatorowi za 500 
zl. i znikł wraz z pieniądzmi z Krakowa.

W dalszym ciągu w wydziale śledczym P. P. 
w Krakowie zgłaszają się sznury poszkodowa­
nych, a ze zgłoszeń tych okazuje się, że Pienią­
żek przez dtugi czas uprawiał bezkarnie swoje 
manipulacje oszukańcze.

Poszkodowani zwrócili sie do jednego z adwo­
katów nowosądeckich, powierzając mu dochodze­
nie pretensyj na drodze sądowo karnej.

Cała ta kompromitującą afera budzi szereg 
poważnych refleksji. Mimowoli nasuwa się py­
tanie, jak zapatrują się na tę aferę władze wo­
jewódzkie i jak to się mogfo stać, że na uczcie, 
urządzonej przez „niebieskiego ptaka", znalazło 
się tylu reprezentantów władz i instytucyj pu­
blicznych.

W ó l n e ^ o s a d y
SA M O CH O D O W E k u rs y  
K o stu rk ie w icz a , K ra k ó w , 
S k a rb o w a  2 n a jk o rz y s t ­
n ie jsze . Ż ąd a jc ie  p ro s p e k ­
tów . 8629k

P O S A D Ę  o trz y m a w sz y  — 
o p łac ac ie  K u rs y  S am o ch o ­
dow e I n ż y n ie ra  F ro m a , 
W arsz a w a , H o ża  35. 8278k

R ZĄ D CA  ekonom , e u e rg i
czny , o b z n a jo m io n y  d łu ż  
szą  p ra k ty k ą ,  p rz y jm ie  
p osadę  sam o d z ie ln ie  lub 
pod d y sp o zy c je . Ł askaw e 
zg ło sze n ia : B uczkow ice
P ocz ta . 227 tu

3.000 zl. k a u c j i  z łoży  k ie ­
ro w n ik  sk lep o w y  S k ła d n ic  
K ó łek  R o ln . p rz y  o b ję c iu  
od z a ra z  p o sad y  sam o d z ie l 
n e j. Ł a sk aw e  zg ło szen ia  
I .  K , C. K ra k ó w  W ielopo  
le  1 pod „ K ie ro w n ik  la t  
27." 226Gg

m
M E B L E  n a  r a ty  po  znaez 
n ie  z n iżo n y ch  cen ach  — 
w y k w in tn e  i  sk ro m n e  
F isz  m a u , K rak ó w  B rack a  
13. 7717k

F O R T E P IA N Y  — P IA N I-  
N A  N O W E i w w ie lk im  
w y b o rze  O K A Z Y JN IE  z 
(G W A R A N C JA  w S k ład z ie  
fo r te p ia n ó w  W Ł A D Y S Ł A ­
W A  B O L O Ń SK IE G O  -  
K R A K Ó W . R y n ek  G t. 34.

7983k

ł?A M Y  k o p ju ją c e  p a p ie ry  
y su n k o w e , k a lk i  w szel- 
ie  ro d z a je , t r ó jk ą ty  ry -  
unkow e, p rzek ładn ie© , tu ­

sze  ta n io  szy b k o  d o s ta r ­
cza  Z iem h ick i K ra k ó w  — 
P la c  M a r ja c k i 2. 7927k

O B RA Z Y  m a la rz y  p o l­
s k ich  n a j ta n ie j  s p rz e d a je  
z w ija ją c  te n  d z ia ł Z iem  
b ick i K ra k ó w  P la c  Ma 
r ja c k i  2. 7925 k

KORZYSTNIE SPRZE
DAĆ m o żn a  k a ż d ą  rzecz, 
o g ła sz a ją c  w „ D ro b n y ch  
o g ło sze n ia c h "  l lu s tro w a  
nego  K u r y e r a  C odzienne  
go. Ż ą d a jc ie  p rz y s ła n ia  
B E Z P Ł A T N E G O  p ro sp ek  
tu  od A dm . I. K. C. K ra  
ków, W ie lo p o le  1. 7748k

P A P IE R Y  k a n c e la ry jn e , 
cy k lo s ty lo w ę , m aszynow e, 
w sze lk ie  p rz y b o ry  do 
m a szy n  p iszą c y c h  ta n io  
o d w ro tn ie  w y sy ła  Ziem - 
b ic k i,  K ra k ó w , P la c  M a­
r ja c k i  2. Ż ąd a jc ie  p ro ­
sp ek tó w ! 7926k

M O L E ! N iezaw o d n e  w o r­
k i  odzieżow e p rzec iw k o  
m olóm  w ró ż n y c h  w ie l­
k o śc iach  po leca  Z iem bie  
k i, K ra k ó .v . P la c  M a r ja c ­
k i  2 Ż ąd a jc ie  c e n n ik a . — 

80lQk

M E B L E  do p e n s jo n a tó w  
po c en a c h  w ła sn y c h  p o ­
leca  S te fa n  T g lick i w  K r a  
kow ie, u l. S ław k o w sk a  L. 
10. 8583k

T E K I sk ó rz an e  a k to w e  — 
ceuy  o k a z y jn e  Z iem h ick i, 
K rak ó w , P la c  M a r ja c k i  2.

7928k

T A T R A  2 cy l. 4-osob. z  
n a k ła d k ą  w b a rd z o  do­
b ry m  s ta n ie  do s p rz e d a n ia  
W iadom ość  F . M leczko —. 
K ra k ó w  D u n a jew s k ie g o  2 
p a r te r  w g o d z in a ch  p o p o ­
łu d n io w y c h . 2303g

P A R C E L E  po  100 s ą ż n i,  
p ię k n e  p o ło żen ie  K rz e m io ­
n ek  n a  r a ty  ta n io  s p rz e ­
d am . P io t r  S a la , K ra k ó w , 
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Co dzieli niesie ?
P o n e d z a ł e k

Piotra i Pawia ap. 
Słowiański; Wyazoruira 
Ewangelicki: Piotra i Paw, 
Grecko-kat.: 16 Tychona
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P. minister W. R. I O. P.
o n .ekwaiifikowanych nauczy­

cielach szkól Średnich.
.Tak donosi „Przegląd Pedagogiczny", specjal­

na deiegacja zarządu głów nego Towarzystwa na­
uczycieli szkół średnich 1 wyższych zapytała p. 
ministra Czerwińskiego w sprawie niekwalifiko- 
wanych nauczycieli szkól średnich, wysuwając 
p o s tu la t, aby wobec niedokonania dotąd noweli­
zacji u s ta w y  o kwalifikacjach nauczycielskich 
ministerstwo z dniem 1 września udzielało urlo­
pów, o ile możności płatnych, tym nauczycie­
lom, którzy w tym terminie powinniby hyć usu­
nięci ze szkolnictwa dla braku hwalirikacyj.

Urlopy te dałyby możność zatrzymania w szkol 
nictwle wielu Jednostek wartościow ych do c/asu 
ostatecznego ustawowego uregulowania tej spra­
wy.

P. minister odpowiedział, że ministerstwo ma 
projekt noweli, idący Jednakże tylko w tym kie­
runku, aby minister miał prawo indywidualnie i 
tylko dla pewnych okręgów szkolnych, w któ­
rych zajdzie tego potrzeba, przedłużać terminy 
prekluzyjne, przewidziane w ustawie z dnia 22-go 
w rześnia 1922 r. dla nlekwalifikowanych nauczy­
cieli.

Ministerstwo traktuje, jako koniec bieżącego  
roku szkolnego, dzień 31 sierpnia i wyda okól­
nik do Kuratorjów okręgów szkolnych, aby w y­
mówili pracę z dniem 1 września tym nauczy­
cielom. którzy do tego czasu nie uzyskają kw a­
lifikacji.

Równocześnie w W arszawie powołana będzie 
specjalna komisja egzam inacyjna, złożona także 
z członków komisyj egzaminacyjnych przy in­
nych uniwersytetach, która przeprowadzi egza­
miny uproszczone dodatkowo w sierpniu br.

Cl nauczyciele, którzy będą musieli opuścić  
szkolnictwo państwow e z dniem 1 września br. 
otrzymają przysługujące im ustawowo odprawy, 
które pozwolą im przetrwać do czasu uzyskania 
kwalifikacyj.

Kongres poszkodowanych wojną 
w Krakowie.

W sali Muzeum przemysłowego w Krakowie 
obradował wczoraj w niedzielę, o godz. 10-ttej
przed poi. kongres związku poszkodowanych 
wojną. Na kongres przybyło prócz członków 
miejscowego związku 10 delegacyj innych miast 
polskich łącznie z Warszawą, Lwowem, Kali­
szem i t, d.

Kongres zagaił p. W ojciechowski, poczem na 
stąpił "wybór prezydjum w składzio: przewodni­
czący hr. Grocholski z Warszawy, prezes Zwiąż
ku obrony mienia poszkodowanych przez wojnę 
i rewolucję, p. Masło z Kalisza oraz radca Stern 
zo Lwowa. Po załatwieniu formalnych czynno­
ści, wygłoszono szereg referatów i przemówień, 
w których wzięli udział p. Wojciechowski, hr. 
Grocholski, p. Stern, p. Serafin, p. Waligóra, 
poseł z B. B. W. R. oraz p. Maslo( Dominantą 
przemówień było wyrażenie życzenia w memo- 
rjale, by rząd dal odpowiedź wszystkim związ­
kom polskim poszkodowanych wojną, Jak stawia 
kwestję odszkodowań wojennych.

Po wnioskach, wśród których przyjęto wnio­
sek o konsolidacji w szystkich pokrewnych związ 
ków w jeden wspólny związek, zajmujący się 
akcją odszkodowawczą ze stałem przedstawiciel­
stwem w Warszawie, uchwalono rezolucje, do­
magającą się, aby nr najbliższem posiedzeniu 
sejmu wniesiono sprawę odszkodowań ,którą po 
uchwaleniu n ą d  wprowadziłby jak najrychlej 
w życio. Sprawozdanie z toku obrad wraz z re­
zolucją uchwalono przesłać na ręce prezesa Ra­
dy ministrów w odpowiednio sformułowanym 
tnemorjale.

W pół godziny po zakończeniu kongresu od­
było się walne zebranie krakowskiego związku, 
na którym dokonano wyboru nowego zarządu.

Trzeci wgpadeh samobójstwa
wśród krakowskiej młodzieży szkolnej.

Wczoraj w nocy o godz. 2-giej na torze kolejo­
wym obok wiaduktu na ul. Dąbrowskiego, roze­
grała się wstrząsająca tragedja, której dramaty­
czny przebieg pokryły tajemnicą ciemności no­
cne. w

Służba kolejowa, patrolująca tor, znalazła le­
żące obok szyn straszliwie zmasakrowane przez 
kola pociągu zwłoki Jakiegoś młodego m ężczy­
zny. Zaalarmowano o tym fakcie urząd ruchu, 
który zawiadomił policję.

Niebawem ustalono, te  jest to syn znanesro 
budowniczego w Krakowie 17-letni Zbigniew B, 
uczeń VI klasy gimnazjum Sobieskiego.

Przy zwłokach denata znaleziono św iadectwo  
szkolne z wynikiem  niedostatecznym. Wśród pa­
pierów Bereta pozostawił list, z którego wynika, 
że popełnił on samobójstwo. List zaadresowany 
do matki zawierał prośbę o przebaczenie za to, 
co uczynił.

Po dokonaniu oględzin zwłok na miejscu, o- 
raz po spisaniu protokołu przez policję, zwłoki 
Berety na polecenie lekarza miejskiego przewie­
ziono do zakładu medycyny sądowej.

Na marginesie tego wstrząsającego wypadku 
należy podkreślić, że jest to już z rzędu w prze­
ciągu dwóch tygodni trzecie samobójstwo po za­
machu samobójczym Władysławy Orządałówny 
i Lidji Cieślińskiej.

Wysadzanie materiałów wybuchowych
na odległość — zrealizowane.

Sensacyjny wynalazek niemieckiego technika pochodzenia polskiego p. Szym kusia
Kort Szrm knś, całkiem oczywiście pochodzenia  
polskiego, który od kilku lat pracuje w swem 
iaboratorjum pod Berlinem, a obecnie wyje ^

Od czasu do  czasu pojawiają się wiadomości o 
t. zw. promieniach śmierci i o promieniach, które 
mogą zatrzymać motor, aibo spowodować wy­
buch materjaiów eksplozywnycli. Przed kilku 
miesiącami prasa donosiła, iż na drodze między 
Czechosłowacją a Saksonją zostały w tajemniczy 
sposób wstrzymane jadące tamtędy auta. W r. 
1924 wstrząsnęła światem sensacyjna wiadomość 
o promieniach śmierci, wynalezionych przez nie­
jakiego Matthewsa, ale wkrótce przestano o  tycb 
promieniach mówić.

Co należy wogólności sądzić o tego rodzaju 
zagadnieniach? Czy są one nie do rozwiązania? 
W zasadzie nauka potrafi już dzisiaj dokonać 
jednego i drugiego, mianowicie zapalić na odle­
głość dynamit, oraz wstrzymać m oter * pewnej 
odległości. Może się to odbyć jednak w pewnych 
warunkach. 1 tak np. do wstrzymania motoru 
wystarczy, jeżeli naelektryzuje się powietrze, znaj 
dujące się dookoła świec w motorze i wówczas 
ani jedna Iskra elektryczna nte przeskoczy ze 
świecy do benzyny. Naelektryzowanie powietrza 
przy pomocy promieni katodowych jest dla każ­
dego fizyka bardzo łatwym zabiegiem, ale tylko 
na małą odległość. Na większą odległość kilku­
dziesięciu lub kilkuset metrów nie udało się to 
jeszcze nikomu.

Co do zapalania matr.-j! wybuchowych, to m o­
żna to obecnie uczynić przy pomocy promieni 
elektromagnetycznych, ale tylko pod tym warun­
kiem, iż sv miejscu odbioru, a raczej przeznaczo 
nem na odbiór, a więc tam, gdzie się znajduje 
materjał wybuchowy, będzie załączony też apa­
rat odbiorczy, który pod wpływem promieni elek­
tromagnetycznych dokona zapalenia dynamitu. W 
inny sposób dotychczas było to niemożliwem.

Obecnie na tem polu dokonano — jak dono­
szą pisma niemieckie — rewelacyjnego wprost 
wynalazku. Wynalazcą jest Niemiec, nazwiskiem

do Ameryki: gdzie pewien koncern finansistów  
dostarcza mu wszelkich środków do dalszego pro 
wadzenia rozpoczętego chlubnie dzieła.

K artoflisko  polem  bitw y.
Na czem polega wynalazek Szymkusia? Szym­

kuś. z zawodu chemik, stwierdził, że niektuie  
chemiczne reakcje wywołują elektrom agnetyczne  
prądy, bardzo gwałtowne. Nie było to zresztą 
wyłączne odkrycie Szymkusia. Prądy te były zna 
ne już dawniej, Szymkuś zajął się jednak grun­
townie i systematycznie jedną jedynie grupą nie­
znanych jeszcze elektromagnetycznych promieni, 
mianowicie tą. która posiada duźq zdolność prze­
nikania etat oraz stosunkowo ma wielki zasiąg: 
na kilometr odległości tracą one tylko 10— 15%  
swej intensywności.

Najdziwniejszym jest przytem fakt, iż promie­
nie te, jeżeli się potraktuje je w specjalny spo­
sób, mianowicie nada się im pewien rytm —  
posiadają własność powodowania wybuchu eks- 
plozywnych materjałów. Najpierw udawało się to 
na odległość 3—5 metrów. Później dystans 
wzrófł od 15—20 m. Dzisiaj Szymkuś już do­
prowadził do tego, iż powoduje wybuch nabojów  
dynamitowych na odległość 80 m. od aparatu 
nadawczego.

Taki aparat nadawczy składa się głównie z 
ramy, w którą jest wbuJ->wana rura, sporządzo­
na z bardzo grubego specjalnego szkła. W rurze 
tej są umieszczone pewrie chcmłkatja, które bar­
dzo silnie na siebie działają. Atoli tempo tego 
działania jest w rozmaitych miejscach sztucznie 
powstrzymywano przy pomocy t. zw. kataliza­
torów. W ten sposób jest um ożliw ione pow sta­
wanie rytmlcznyeh rcakcyj, które przy pom ocy

drugiego pomocniczego aparatu wywołują te£ 
rytmiczne promienie. Rytm taki musi być dosto­
sowany jednak do m aterjału, który ma być wy­
sadzony.

Jeżeli takie promienie padną na płytę metalo­
wą to nie zostaną one przez nią odbite albo 
pochłonięte, tylko płyta wysyła t. zw. promienie 
wtórne, które w gruncie rzeczy posiadają te sa­
me własności co pierwotne, tylko wzmocnione. 
\V ten sposób udaje się Szyrokusiowi powodo­
wać wybuch nabojów, znajdujących stę, dajmy 
na to, w rewolwerze. Szymkuś dokonywuje do- 
świadczeń w ten sposób, tż rozrzuca patrony, 
albo małe ilości łatwo wybuchających materja­
łów po kartoflisku, leżącem naprzeciw jego ta- 
boratorjum w odległości 50—80 m. Jeżeli puści 
w ruch swój aparat nadawczy, wszystkie matę* 
rjaiy wybuchowe eksplodują w jednej chwili.

Jak można wytłumaczyć sobie taki proces fi­
zykalnie? Otóż w atomach wszystkich ciał panu­
je wieczny „niepokój". Są wypełnione one krą- 
żącemi elektronami, a atomy też poruszają się 
w pewnym rytmie wenątrz drobin. Jeżeli więc 
na ten "niespokojny żywioł uderzył z zewnątrz 
jakiś Impuls, np. obcy elektron, wówczas rów­
nowaga zostaje zakłócona, a tam, gdzie chodzi O 
tak niespokojne, niepewnie i wprost „histerycz­
ne" elementy, jakiemi są materjały wybucho­
we, wystarczy to do wywołania reakcji i zapa­
lenia. Wstrząs w jednym elektronie przenosi się 
momentalnie do następnych i cały materjał 
eksploduje.

Nie możemy jeszcze na podstawie tycb labo­
ratoryjnych doświadczeń powiedzieć, czy pro­

mienie te będą mogły wysadzić w powietrza 
każdy magazyn amunicji, każdy jaszczyk, do. 
wożący na pole bitwy naboje armatnie. Doświad­
czenia te należy jednak uważać za wstęp do 
prac na tern polu.

Poświecenie sztandaru ntzszgdi fanKctonarlnszg paóslw.

TV Krakowie w gali In sty tu tu  Geograficznego odbyło się uroczyste poświęcenie sztandaru Zwta~ 
zku  niższych funkcjonariuszy państwowych. Na zdjęciu m om ent wbijania gwoździ.

Przyjaciele ś.p. Wilsona przybędą doPolski.
wybory Wilsona na prezydenta Stanów Zjedno­
czonych, Obaj bogacze amerykańscy wyjechali 
obecnie z Poznania celem zwiedzenia Polski i po­
wrócą na odsłonięcie pomnika.

Z Poznania donosi (Sz): W związku z uroczy­
stościami Wilsonowskiemi przybyło do Poznania 
dwóch miljonerów amerykańskich pp. Baruch i 
Johnson, przyjaciele ś. p. prezydenta Wilsona.

P. Baruch. jest tym, który finansował drugie

Nad czem obradowali prawnicy kolejowi
na zjeidzie w Krakowie?

Zamkniecie zjazdu.
(s) Wczoraj zakończył się ________

wy walny zjazd związku prawników kolei pań­
stwowych. W ciągu obrad wyg" 
dra Okolowicza wicedyr. koleii  - -t ^ 1 ,1 .

Krakowie 3-dnlo-

wygłoszooo referaty
. n   --------j . .  „o lei gdańskiej p. t.:

„Inżynier i prawnik w służbie Kolejowej", p. 
Czajkowskiego: „Zadania prawników kolejowych 
na polu nauki prawa i gospodarstwa kolejowe­
go", oraz mec. Manteufla p. t.: „Polskie kolejnic­
two a kryzys ekonomiczny". Nad referatami wy­
wiązała się ożywiona dyskusja, w której zabiera­
li głos liczni mówcy, jak dyr. dr Wróbel, dr Wi­
śniewski, mag. Cramer i In. Wkońcu uchwalono 
rezolucje i wnioski odnośnie do referatu dla O- 
kołowieza w sprawie uzyskania platformy i zgo­
dy we współpracy z inżynierami P. K. P., odno­
śnie zaś do referatu Manteufla o zwrócenie u- 
wagi na nasze Kresy wschodnie co do jej rozbu­
dowy gospodarczej i przemysłowej, oraz uspraw­
nienia ruchu kolejowego, a nadto zrewidowanie 
umów handlowych i przepisów przewozowych, a 
przez układy z państwami ościennemi przepu-

stu tranzytowego, odnośnie wreszcie do refera­
tu dra Czajkowskiego uchwalono rezolucje w 
kierunku pobudzenia aktywności prawników P. 
K. P. na polu naukowem i wydawmczem.

w*«c*orem w sali Tetmajerowskiej 
odbył się bankiet, w czasie którego wygłoszono 
szereg toastów, m. m. dr Wróbel na cześć Rze­
czypospolitej, prez. zarządu gł. Czajkowski na 
cześć ministerstwa komunikacji, dr Makomaski 
na cześć duchowieństwa, dr Siekierski wicedvr 
dyr. warszawskiej na cześć dyr. dyrokcii kra- 

.B(?bkowskiego, dr Kobylański na 
cześć Akademji Umiejętności i Almae Matris itd 

Zjazd powziął uchwałę, że następny zjazd od­
będzie się w Katowicach i równocześnie wyło- 
diodo komitet zjazdowy, ^

Zaznaczyć należy, że zjazd był świetnie zorna-
nizowany, a to dzięki wysiłkom dra Kobyiań 
skiego, dra Makomaskiego, dra Kaczkowskiego 
dra Czapmckiego, dra Szklarzewieza, ina«- Z '  
Lachowskiego i Dadtki. °

M « | i  w ł a s n e j  c ó r k i .
Z Brodów donosi nasz korespondent (M): Do 

Brodów przybył w r. 1903 niejaki Barucbow, któ- 
ry :• ściSanym za szpiegostwo na rzecz Au- 
strji. Otrzyma! on od ówczesnych władz austrja- 
ekieb paszport na wyjazd do Ameryki, nie mając 
jeunak pieniędzy, unkal pracy i ją w

„ „ „ „ „ i ,  „ M ofcJ ^

czekać 1 k ied ^p an l' d,uB°

robiwszy się znacznego majątku, ożenił się, za­
pominając o swoich przeżyciach w Brodach. Nie­
długo żona jego umarła, poczem Baruchow wró­
cił do Rosji.

Tymczasem pani G. wychowała dorodną cór­
kę i w r. 1918 zmarła.

W czasie inwazji rosyjskiej do Brodów przy­
był Baruchow już jako komisarz bolszewicki w; 
r. 1920 i poszukał kucharki. Zgłosiła się do nie­
go jedna z mieszkanek Brodów, k tórą po odpar­
ciu bolszewików Baruchow zabrał z sobą do Ro­
sji, tara się ożenił, a z tego małżeństwa urodził 
się syn, który obecnie liczy lat 10. "

Tęsknota parła żonę Baruchowa do Polski na 
grób matki. Mąż zgodził się na wyjazd i onegdaj 
obydwoje przyjechali do Brodów i udali się na 
cmentarz. Ku swojemu przerażeniu odczytał na 
grobie napis swej kochanki i matki obecnej swo­
jej żony. Odkryciem tem tak  się przejął, że do­
znał pomieszania zmysłów.

F ak t ten zelektryzował miasteczko i  okolica.

Zja zd stomatologów we Lwowie.
Ze Lwowa donosi (C): W niedzielę rozpoczął 

się^we Lwowie 4-dniowy piąty zjazd stomato
łaciń:logów nabożeństwem w katedrze łacińskiej oraz 

w templum żydowskiem. Uroczyste otwarcie zja­
zdu połączone z uroczystością 25-letniej pracy 

iprof. Antoniego Cieszyńskiego ł 20-letniego ju­
bileuszu związku stomatologów lwowskiej Izby 
lekarskiej nastąpiło o godz. 10 w gmachu uni­
wersytetu z udziałem reprezentatów św iata uni­
wersyteckiego oraz władz.

Popołudniu odbyło się otwarcie stomatologicz­
nej. wystawy naukowej i przemysłowej w insty­
tucie technologicznym, wieczór w salach repre-
w  h yja yc u?lweJfytetu odb7ł si<3 raut. Zjazd 
i w  m  hczny- p raybyło wiele osób z zagra­
dzanie 8 ^ rozpoczD!l S1S w poniedziałek o go-

Naiwspanfalsza aleja w Pois*
'Y lycb dniach odbyło się otwarcie wspani

rowo zWRn, na,dmOrf leg0’ ‘lezącego wieś Ha rowo z Rozewiem, Jastrzębią Górą 1 Karwia
d z i e l?  sfe ńU8V 5 km” budowana od roku i 
HaHóroWn nr n ° dCUlki: pierwszy 9 kin
zwani Z  ł . Rozew,e do Jastrzębiej G( 
wspanialp n „ T iar-n,e bu,ware™> przedstawia 
o b T u r i :  r  jąc 3ezdnI? 8 ni. szeroką i
obu stronach żwirowane chodniki gęsto obsac

“ . S r u r . 1, 1 V T mi “  z.™

‘  ‘ - G S , '  P i S - a - k A ć ?szosę wśród lasu sonowego, kończąc s ie  L  i 
n.emal prostej na końcu Karwji * d '

cniebrobotyPp r L Lw z r  rozPOCZ(?}y się t
m. wysokiego k ń, T n,U P°mnika-°beliski 
budo wy drogi' J l / I  l -  ?tawia kierownic 
cięstwa f lo tT  n o U k ^ r  ' ejv ^ a Pam,H*kę z 

Jarze miaia swą bazę ' * * *  klÓra

okazcnrem^dzfełem08! ha îrinaSZem mor2em 
Gdyni oraz rosnących z rAu P° 'Sk,ei 1 ol 
naszych miast i osad n a ™ B V t  WSZyst1, 
pokazania turystom .Bałtykiem, godna
ńne jest tego" i wi™ 18 a.n‘cznyłn- To dzieło 
fragmentach s fo to jq ? °  yć w kaPiialri
gandy. cośmy nad Bałtvk‘ne 5 UŻy‘e do Pr« 
zdążyliśmy dokonać ŹJm- ZaS' aIi ‘ CZe§° 
doczków z Gdyni z 'e n  f  i  Przestarzałych 
szczoną wsią jak * 1eP?kl- gdy była jeszcze o 
gonach kolejowych ” esle,y “mieszczono w 
śrny> le p ie j w ich m ” 601 n'®dawno dono: 
p ra w d ę  nieknrm w ,mieJsce pochwalić sie 
szcza ob ecn ie  w p0Urz T reił1- "?dmorskim. Zr 
kich. P ze „wielkich ciągów" In
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Zakopane na.tanszem letniskiem 
w Polsce.

'  Zakopane, 27 czerwca. (Ts). W porównaniu do 
la t poprzednich cechuje stosunkowo słaba frek­
wencja gości, natomiast ceny zaś w pensiona 
tach, willach i hotelach, odznaczają się wybitna 
tendencją zniżkową. 4

Obecnie w Zakopanem oferują pensjonaty po­
koje z całodziennem urzymaniem od 7 zł. w górę
żnl  ” lelf h, PSietlyńc*y P°k6i otrzymać mo­żna juz za 3 zł. Są to więc ceny równające się

EZr^Tporcmif °Wym "a P°dhalu’ jak
« .W1 S i  . mifisi-lcu P.rzybyło do Zakopane- 
fowców 7  ’ • m‘ ln‘ abstynentów kole-
shiw lTLr • gr;Jni.c.y’ wycieczka kongresu wszech-

• n?k ^zy  dulskfeh * ° Statnia " 'ycieczka dzien‘
nr7pHcf“ iU*wczorajszym przybyli do Zakopanego
przedstawiciele „Lewiatana" w liczbie około 40
osob, którzy odbywają obrady w hotelu Bristol, 
działek y0 S1<5 b(*dą przez niedzielę i ponie

Z dniem 1-go Iipca otwarta zostanie w ogro-
raimr L16!8 “  Zakopanem pijalnia wód mine­
ralnych krajowych, które podawane bcda zale­
żnie od zaleceń lekarzy w stanie zimnym lub 
podgrzanym. Goście przyjmą zapewne tę inowa- 
cję z duzem zadowoleniem, mogąc złączyć prze- 
Miejskhnania kurac^  z rozrywkami w parku

W najbliższych dniach projektowane jest o- 
twarcie dancingu pod golem niebem w ogrodzie 

if*1’ i i  .y’ Ja.k , sP°dziewać się można, cie- 
t - £ P będzie wielkiem powodzeniem zwła 
szcza, iż w obecnym sezonie koncertuje mi- 
stizowska orkiestra wojskowa 20 p . p . pod kie­
rownictwem kapelmistrza mjr. Schreyera.

Policja belgifsha aresztuje 
„PolauowH

(Haj) W okolicach Mons zaaresztowano szaike 
bandytów Są to sami Polacy. Dzienniki piszą! 
17. w chwili, gdy policja dokonywała aresztowa­
nia herszta, niejakiego Henryka Karkausa, pró­
bował on stawić opór z bronią w ręku. Ze swej 
strony musimy wiadomość o narodowości ich 
przyjąć z jak  największem zastrzeżeniem, bowiem 
jeszcze nie tak  dawno dzienniki pisały o areszto­
waniu polskiej studentki, za dokonywanie śmia­
łych kradzieży. Wówczas Kolo Studentów Pola­
ków po przeprowadzeniu śldztwa stwierdziło, iż 
jest to Amerykanka nic wspólnego z narodowo­
ścią polską^ nie mająca. I tym razem wyżej wy­
mieniony K arkaus nie przypomina w niczem na­
zwiska polskiego.

Dwa i pół m iliarda dolarów haraczu 
dla przestępców nowojorskich.

Stosunki bezpieczeństwa publicznego są w N. 
Yorku tak opłakane, iż śmiało można powie­
dzieć, że niema w tem mieście żadnego mężczy­
zny, żadnej kobiety, żadnego nawet dziecka, któ­
re w jakikolwiek sposób nie musiałoby opłacać 
haraczu przywódcom wielkich band szantaży­
stów, włamywaczy i t. d.

Właściciele sklepów z konserwami, fabrykanci 
obuwia, handlarze mleka, czy jarzyn, jednem 
słowem wszyscy muszą się opłacać, aby w ten 
sposób zabezpieczyć się przed włamaniem i ra­
bunkiem bandytów. Wobec tego, że kupcy i han­
dlarze muszą w jakiś sposób „wyjść na swoje“, 
sumy, opłacane bandytom, „dobijają“ do ceny 
sprzedawanych przez siebie towarów, przez co 
pośrednio i każdy z kupujących, choćby naj- 
-drobniejszą kwotą, przyczynia się do zwiększe- 
pia olbrzymich zysków zbrodniarzy.

Wedle ostatnich obliczeń, suma, która w ten 
«posób przechodzi do kieszeń różnych szantaży­
stów i włamywaczy, wynosi rocznie dwa i pół 
miljarda dolarów.

Mimo, że ogół społeczeństwa nowojorskiego 
biada stale i utyskuje nad tym fatalnym stanem 
rzeczy, uważa go jednak za fakt nieunikniony. 
Sytuacja stała się lak beznadziejna, iż obywatele 
N . Yorku nie widzą żadnych szans na to, by 
m ogli być zwolnieni kiedyś od tego przymuso­
wego podatku na rzecz bandytów, który wszyscy 
opłacają. Niema żadnych narazie danych na po­
prawę sytuacji, która może stać się tylko je­
szcze groźniejszą.

Kongres enebar?styczny w Kalisze.
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IV. Zjazd Ginekologów Polskich
w Krakowie.

Wczoraj odbyło się w sali wykładowej Kliniki 
Neurologicznej U. J. w Krakowie uroczyste o- 
twarcie IV. Zjazdu G inekologów  Polskich. —  
Zjazd otworzył zastępca prezesa Tow. Ginekolo­
gów Polskich, prof. dr. Jakow icki (Wilno), po­
czem powitał przybyłych prof. U. J. dr. J. Zu­
brzycki, gospodarz Zjazdu. W przemówieniu 
swem podniósł on m nogość zgłoszonych refera­
tów  i bardzo znaczną liczbę przybyłych ucze­
stników. Prof. Zubrzycki, jako gospodarz żału-

udało się wyosobnić m ęski hormon płciowy z 
moczu młodych mężczyzn.

K ilkadziesią t n ic i —  a  n iem a 
k łębka .

Niesposób w krótkim artykule dziennikarskim 
podać nawet ogólnego zarysu konkretnych zdo­
byczy m edycyny, jakie nam dały ostatnie lata 
badań nad hormonami. Zwłaszcza zainteresowa-

Prczydjum Kongresu: siedzą od lewej: prof. dr J. Zubrzycki (gospodarz), dr Bajoński (Poznań), 
prof. Czyżewicz (Warszawa), prof. Jakowicki (W ilno), dr IPhma (Kraków), doc. Keller (Kraków).

Kaliszu rozpoczął się kongres eucharystyczny 
ecezji włocławskiej. Na zdjęciu powitanie J 

ks. .Karola Radońskiego przez gen. sekretarza 
kąnt Janowskiego przed rozpoczęciem kon-

je, że Zjazd nie może się odbyć w gmachu no­
w ej K liniki ginekolog.-położn. w Krakowie, któ­
rej nie dokończono do dziś dnia mimo usilnych 
starań ś. p. prof. Rosnera, prezesa Tow. Gineko­
logów Polskich.

Na zakończenie poświęcił mówca kilka  słów  
niezapomnianej pamięci ś. p. prof. Rosnera i ne­
stora ginekologów Polskich ś. p. prof. B ylickiego.

Do prezydjum Zjazdu weszli prof. Czyżew icz  
(Warszawa), prof. B ocheński (Lwów), prof. Ko­
w alsk i (Poznań), doc. Żuralski (Poznań), doc. 
Gromadzki (Warszawa), doc. Bajoński (Poznań), 
doc. M ączewski (Lwów), dr. Panecki (Gdańsk), 
dr. Ł uniew ski (Warszawa) i dr. K arnicki (Wil­
no).

Na Zjazd przybyła bardzo znaczna liczba le­
karzy i  całej P olski, tak, że olbrzymia sala wy­
kładowa Kliniki neurologicznej U, J. była szczel­
nie zapełniona.

Na otwarcie Zjazdu przybyli m. in. rektor Ko- 
staneck i, dziekan wydz. lekarskiego prof. L ew ­
kow icz, prodziekan C iechanowski, grono profe­
sorów wydziału lekarskiego, naczelny fizyk miej­
ski dr. Ó wsiński, z ramienia Tow. lek. dr. Ma­
ciąg , z ramienia rządu dr. Salak i w. in.

P ierw sze  posiedzenie , pośw ięcone 
ho rm o n o m .

W pierwszym dniu Zjazdu wygłoszono około 
50 referatów  ” naukow ych. -Pierwsze inauguracyj­
ne posiedzenie naukowe poświęcone było tema­
tom bardzo dziś i wśród laików „modnym", mia­
nowicie problemom horm onalnym . Prawie każdy 
laik interesuje się dziś hormonami. Medycyna 
nowoczesna, wracając zresztą do starych „so­
ków" interesuje Się coraz bardziej hormonami, 
znajdując w nich potężne, acz niew idzialne mo­
tory życia . Ostatnie odkrycia Aschheim a i Zon- 
deka (rozpoznawanie odmiennego stanu u ko­
biety na podstawie badania moczu), stały się 
bodźcem do rozpoczęcia m nóstwa prea nauko­
w ych, dotyczących hormonów w całym świecie 
naukowym.

W ostatnich latach wogóle notuje medycyna 
olbrzymie postępy naszej wiedzy w zakresie hor­
monów. Postępy te  przynoszą z każdym dniem 
prawie e fek ty  praktyczne w postaci hormonalne­
go leczenia wielu chorób, a zwłaszcza w dzie­
dzinie położnictwa i ginekologji.

Niektóre odkrycia w dziedzinie tej młodej spe­
cjalności, jaką staje się „hormonologja" są wręcz 
sensacyjne. W ystarczy wspomnieć o badaniach 
Haberlandta, który wykrył substancje o charak­
terze hormonalnym, wywołującą czasow ą bez­
płodność u zwierząt i u ludzi, odczyn rozpo­
znaw czy Aschheim a i Zondeka, o którym wspom­
nieliśmy wyżej. Badania Evansa, który znalazł 
hormon w yw ołu jący  olbrzym i w zrost u zwierząt, 
badania Steinacha, które pozwalają „zamienić" 
samiczkę w  sam ca, a sam ca w sam iczkę —  i 
wreszcie badania naszego rodaka, wielkiego od­
kryw cy w itam inów  Kazim ierza Funka, którem u

1 na jest niemi ginekologja, która jest główną do- 
' meną odkryć na tem polu. Cały problem ten jest 

jednak do dnia dzisiejszego niesłychanie skom ­
plikow any. Trzymamy w  ręku kilkadziesiąt róż­
nych nici, po których staramy się dojść do kłęb­
ka — narazie jeszcze ciągle bezskutecznie.

Już jednak dziś korzyści, jakie medycyna prak 
tyczna ma z nauki o hormonach, są olbrzym ie —  
mimo, że tego „kłębka" jeszcze nie znaleźliśmy. 
Dowodem zainteresowania hormonami w ostat­
nich latach, jest moc zgłoszonych na ten temat 
referatów.

Wygłoszono kilkadziesiąt rozm aitych refera­
tów  na temat hormonów i to jedynie hormonów 
złączonych bezpośrednio z tą specjalnością le­
karską jaką jest ginekologja.

Moc w ątp liw ości —  b ra k  zasadniczego 
pozytyw nego ośw ietlenia.

Powiedzieliśmy już wyżej, że wiele zagadnień 
związanych z hormonologją jest jeszcze dziś 
niew yjaśnionych. Że nawet lekarz, który w tym 
dziale stale pracuje posiada szereg w ątpliwości 
i n iejasności, ponieważ odnośne zapatrywania 
rozmaitych uczonych są jeszcze niejednokrotnie 
niezgodne, a czasem nawet wprost sprzeczne.

Trzeba bardzo dużo z tego zakresu przeczy­
tać, a raczej .dokładnie przestudjować, by sobie 
dobrze ugruntować pojęcia i zapatrywania — i 
by móc odpowiednio leczniczo ze stojącymi nam 
dziś do dyspozycji preparatami hormonalnymi 
postępować.

I właśnie tutaj mam pewne zastrzeżenia odno­
śnie do zjazdu.

Na zjeździe wygłoszono kilkadziesiąt odczytów  
odnoszących się do ostatnich badań nad hormo­
nami. Wyszedłszy z przedpołudniowych obrad, 
miało się jednak chaos w głowie — tyle sprzecz­
nych opinij dotyczących działania i wogóle 
istnienia poszczególnych hormonów słyszało się 
ną zjeździę.

To nie jest korzystnem , zwłaszcza dla lekarzy- 
praktyków, którzy na kongresie chcą usłyszeć 
najśw ieższy stan nauki w danej specjalności, by 
obrady, zamiast w yjaśnić, z a m a z a ł y  cały 
obraz — choćby nawet chodziło o dziedzinę tak 
skomplikowaną i tak mało jeszcze wyjaśnioną 
jaką stanowi dział nauki o hormonach.

Już dziś lekarz praktyk nie jest w stanie w 
nawale swej pracy codziennej czytać każdą pu­
blikację z tej dziedziny. I na kongresie musi 
mieć swe w ątpliw ości rozstrzygnięte względnie  
wyjaśnione.

I dlatego, naszem zdaniem, prezydjum zjazdu 
winni mieć m ożność n i e p r z y j  m o w a n i a  
w szystkich zgłaszanych referatów (jak to nieste­
ty dotąd niema miejsca) — pow inny być w ygła­
szane na kongresie ty lko referaty znakom icie o- 
pracowane na dużym materjale i tylko p o z y -  
t j r w n e m  oświetleniu referenta.

Te nasze uw agi dotyczą oczyw iście w szyst­

kich kongresów  — nasuwają się jednak tu taj ze 
względu na tak interesujący a tak niestety jesz­
cze ciągle skomplikowany dział, jaki stanowią 
hormony.

Mnogość zgłoszonych referatów i olbrzym ia 
liczba uczestników  zjazdu świadczy pochlebnie
0 pracy naukowej, jaka wre obecnie u nas.

Po południu wygłoszone zostały referaty z za­
kresu ściślejszego ginekologji.

Dziś dalszy ciąg obrad, które toczyć się będą 
również jutro przed południem.

W e środę w ycieczka do Żegiestowa i K rynicy, 
dla zwiedzenia tamtejszych urządzeń wodolecz­
niczych — w Żegiestowie i Krynicy podejmowa­
ni będą uczestnicy kongresu przez lekarzy ł za­
rządy zdrojowe. (Lg.).

Stan bezrobocia wedle z w id ó w .
Na ogólną liczbę 292.048 bezrobotnych, zare-

Iłsstrowanych w dniu 20 b. m. na terenie całej 
Polski, bezrobocie w poszczególnych zawodach  
urzedstawiało się następująco: górnicy — 43.903 
bezrobotnych (w tem w Sosnowcu 1.622, w Dro­
hobyczu 1.241, na Śląsku 9.369), hutnicy m etalo­
wi — 2.558 (w tem na Śląsku 2.019), szklarze —1 
2.841, m etalowcy — 24.507 (w tem Warszawa 
2.900, Łódź 1.037, Sosnowiec 1.493, Drohobycz 
1.092, Śląsk 6.235), w łókiennicy — 21.880 (w tem 
Łódź-miasto 11.409, Łódź-okręg 2.667, Białystok 
1.512, Częstochowa 1..330, Sosnowiec 1.101, Ży­
rardów 832), robotnicy budowlani — 24.758 (w tem 
Warszawa 3.401, Łódź 1.060, Lwów 1.483, Lu­
blin 1.262, Śląsk 5.310). pracownicy um ysłow i —• 
28.038 (w tem Warszawa 5.356, Łódź 2.074, Lwów  
1.519, Poznań 2.191, Bydgoszcz 1.104, Śląsk  
3.521).

Liczba bezrobotnych robotników n iew ykw ali­
fikow anych w ynosiła  147.528 osób.

Liczba częściow o zatrudnionych na dzień 20 
b. m. wynosiła 118.840 osób, z czego przez 1 dzień  
w tygodniu pracowało 6.777, przez 2 dni — 9.533, 
przez 3 dni — 44.033, przez 4 dni »*- 32.857 i przez 
5 dni w tygodniu — 25.640.

Zgon nafwięhszego bogacza 
Daiehiego wscsiooo.

W Szanghaju zmarł w 84 roku życia Silas 
Aaron Hardoon, najbogatszy człowiek Dalekiego 
Wschodu.

Karjera życiowa tego Krezusa była bardzo 
ruchliwa. Przed 58 laty przybył on z Bagdadu  
do Szanghaju w charakterze pracownika handlo­
wego. Stopniowo z roli subjekta przeszedł Silas 
Aaron Hardoon do roli właściciela małego skle­
piku, poczem zaczął spekulacje na polu pośred­
niczenia w sprzedaży i kupnie gruntów. Opinją 
głosi, iż zmarły bogacz nie zawarł nigdy w sw o­
jem życiu żadnego niekorzystnego interesu i że 
nigdy nie powinęła mu się noga.

Z rozbudową Szanghaju rosła również wartość  
posiadanych przez Hardoona gruntów. W łasno­
ścią jego były dwie trzecie parcel, położonych  
przy głównej ulicy Szanghaju.

Pozostaw iony przez bogacza m ajątek ocen ia­
ny jest na 15 miljonzw funtów szterl.

Silas Aaaron Hardoon nie był jednak ty lko  
„businessmanem" w ścisłem tego słowa znacze­
niu. Miał on również „pasje" artystyczne. Mię­
dzy innemi był zbieraczem „białych kruków" 
buddaizmu, które potem — z przykrością zre­
sztą — sprzedawał za dobrą cenę sławnym bi- 
bljotekom i muzeum światowym.

Olbrzymią fortunę, pozostawioną przez naj­
większego bogacza Dalekiego Wschodu, dzie­
dziczy jego żona i 12 przybranych synów .

Wyrok przeciwko członkom 
maf|! sycylijskiej.

Na Sycylji zakończono obecnie proces przeciw  
tajnej, organizacji terorystycznej t. zw. „mafji 
sycylijskiej" , rozpoczęty jeszcze w lipcu ub. r.

Na lawie oskarżonych zasiadło 213 sp iskow ­
ców, obwinionych o 43 morderstwa dokonane
1 258 usiłowanych. Przestftchano ponad 1000 
świadków.

Dwunastu oskarżonych skazał sąd na doży- 
wonie więzienie, 188 otrzymało kary od 1—30 lat 
więzienia, a 57 zostało uw olnionych.

Oryginalna reklama 
pechowego autora.

Budapeszt był w tych dniach widów nią oso­
bliwej. sensacji ulicznej. Na bulwarze cesarzo- 
wej Elżbiety ukazał się nagle miody człowiek 
z długiemi włosami na wzór dawnych artystów; 
na piersiach i na plecach miał przyczepione w iel­
kie afisze reklam owe, które — rzecz prosta —< 
obudziły uwagę przechodniów-.

Na afiszach tych widniały m. in. następujące 
słowa: „Dzisiejszy teatr nie ma nic w spólnego  
z czystą  sztuką. Jestem wybitnym autorem dra­
matycznym, który nigdy nie znalazł posłuchu 
u żadnego z dyrektorów teatru. Domagam się, 
aby sztuki moje ujrzały wreszcie światło kin­
kietów",

Dookoła „pechow-ego" dramatopisarza z buj­
ną czupryną zebrał się natychmiast tłum prze­
chodniów. Niebawem interweniowała też poli­
cja. Zaindagowany przez policjantów „autor 
dramatyczny" oświadczył co następuje:

„Nazywam się Koloman K oller, Złożyłem 18 
sztuk w dyrekcjach różnych tealrów w Buda­
peszcie; wszystkie moje dzieła zostały odrzuco­
ne przez panów dyrektorów Zdecydowany je­
stem dopominać się o należne mi prawa, aż do 
skutku; spraw iedliwości musi się stać zadość. 
Nie jestem zresztą zbyt wymagający: niechaj 
zagrają jedną choćby z moich sztuk, a będę już 
zadowolony".

Wobec tego, że wystąpienie „zapoznanego ge- 
njusza" zahamowało na pewien czas ruch uli­
czny, policja rozproszyda skupione wokół niego 
tłumy gapiów-, i nakłoniła „pechowego ‘ autora 
do zdjęcia z siebie afiszy reklamowych.

O S O B I S T E .
SENATOR COSELSCHI OPUŚCIŁ KRAKÓW.

Wczoraj wieczorem odjechał do Wioch senator 
włoski i generał faszystów Coselschi, (Kosielski) 
który bawił w Krakowie na zwiedzaniu zabyt­
ków. Senator Coselschi zwiedził podczas pobytu 
w Polsce główne ośrodki życia um ysłow ego  
oraz centra życia um ysłow ego, t
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(PAT). AMBASADOR SKRZYŃSKI Z MAŁŻ.
U  PAPIEŻA. Papież prtyjąl na specjalnej au- 
djencji ambasadora Skrzyńskiego z małżonką 
Ambasador Skrzyński przed trzema dniami po- 
Alubit wdowę po ks. Metternichu z domu Sylya, 
pochodzącą ze znanej rodziny hiszpańskiej. Ślu­
bu udzielił geueral Jezuitów Leduchowski.

 0-----
(s) ŚWIĘTO APOSTOŁÓW PIOTRA I PAWŁA.

Dziś przypada uroczystość dwóch apostołów: św. 
Piotra i Pawła. W Rzymie uczczenie pamięci łych  
dwóch apostołów ma’ charakter nadzwyczaj uro­
czysty. W Krakowie, gdzie pod wezwaniem tych 
a p o s to łó w  wznosi się świątynią przy ul. Grodz­
kiej, odbywa się z okazji tej uroczystości odpust. 
Do tych dwóch Świętych przywiązane są przy­
słowia ludowe, 'a mianowicie:
Kiedy święty Piotr z świętym Pawłem plączą, 
Przez tydzież ludzie słońca nic zobaczą, 
inne zaś powiada:

Kiedy pogoda w święty Piotr i Paw cl,
Będzie piękny chicha kawał.

Zobaczymy ro nam przyniosą święci aposto­
łowie. Sądząc jednak po wczorajszej pogodzie, ie  
w dniu dzisiejszym nic ulegnie ona zmianie.

(A) POGODA W DALSZYM CIĄGU. W czo­
raj rankietn było na terenie Eolski pogodnie.

U godz. 8-mej rano zanotowano następujące 
temperatury: Warszawa Id, Poznań 21, Pińsk 16, 
Zakopane 18, Kraków 18, Wilno 16, Lwów 17, 
Lublin 19, Łuck 16, Kalisz 16, Cieszyn 17,. 0  
godz. 7-ej rano Morskie Oko 8, Hala Gąsienicowa 
10, Krrnica 12. Zagranicą: Londyn 14, Kopen­
haga 17, Berlin 22, Kłajpeda 15, Praga 18, Ry­
ga 10, Madryt 20, Budapeszt 15. Sztokholm 18, 
Moskwa 15, Kijów 13, Rzym 25, Bukaresz 17.

Obszar niżowy ze środkiem nad morzem Nor­
weskim ogarnia Finlandję i północną Skandy- 
nawjij. Płytki niż wypełnia się nad dorzeczem 
śródkowj W ołgi. Pozostało kraje Europy ogar­
nia rozległy w yż barometyczny.

Przewidywany przebieg pogody na 20 bm. w e­
dług danych P. I. M. W dalszym ciągu pogoda 
słoneczna, a  pochmurnie jedynie na Pomorzu 
i wrlleńskiem, w dalszym ciągu wzrost tempera­
tury. słabe wiatry zachodnie lub cisza.

KRAKÓW W PRZEDEDNIU WAKACYJ. 0 -  
statnia niedziela czerw ca po kilku deszczowych  
dniach zrobiła nam milą niespodziankę. Od ra­
na panowała bardzo piękna, słoneczna pogoda 
z miłym, łagodnym  wiatrem, który przyjemnie 
wachlował rozgrzane powietrze.

H a ogól Jednak Kraków opustoszał, zw łaszcza  
y.m tindurków szkolnych, tyle zawsze robiących 
na u licy  gwaru. Również i rodzice w ślad za 
dziećmi częściowo w yruszyli z Krakowa na wa­
kacje. Pociągi od rana odjeżdżały przepełnione 
młodzieżą szkolną.

Dla tych co pozotsali, niedziela była tem m il­
szą niespodzianką, że drzewa i ogrody obmyte
przez deszcz z kurzu, połyskiw ały wspaniałą fa- 
l^ieloności, lśniącą i upajającą.

powodu pogody słonecznej, a niezbyt upal­
nej tak na ulicach, plantach, jak i w laskach  
podmiejskich bito niemniej silne tętno. Ożywione 
zwłaszcza w m ieście były linja A—15, C—i), oraz 
Aleje 3-go Maja.

UDOGODNIENIA DLA WYJEŻDŻAJĄCYCH NA 
LETNISKA. Wobec wzmożonego ruchu pasażer- 
skiego w /wiązki! / wyjazdami nu letniska, po­
ciąg Nr. J211, który dotychczas odchodził z Kia-  
kowa do Zakopanego i Nowego Sącza o godz. 
9.50 został podzielony na dwie części, a miano­
wicie pierwsza część lego pociągu do Zakopa­
nego będzie odchodzić, jak dotychczas, o godz. 
0 30 rano z peronu Ił, n druga część do Nowego 
Sącza o godz. 10.25 z |>cronu 1. Dzięki temu 
będzie in o ż n a  zwiększyć poważnie skład pociągu.

(A) KTO OTRZYMA PASZPORT ULGOWY. 
W ministerstwie skarbu zalega blisko 5.000 po­
dań o przyznanie ulgowych, luli bezpłatnych 
paszportów zagranicznych. Liczba ta św iadczą­
ca, mimo kryzysu gospodarczego, o wzmożonym  
pędzie do wyjazdu zagranicę, jest większa, niż 
w latach ubiegłych. Przeważająca część tych pe­
tentów, którzy złożyli podania o ulgowe pasz- 
P°Uy, jak się dowiadujemy, niewątpliwie otrzy­
ma odpowiedź odmowną. Ńalc/.y zwrócić uwagę, 
że składanie podań o paszporty zągraniczen ul­
gowe, lub bezpłatne bez należytego um otywowa­
nia iest bezcelowe.

UCIEKŁ Z KOBIERZYNA. Z zakładu dla u- 
mysłowo chorych w Kobierzynie zbiegł wczoraj 
Robert Skupień, lat 40, ubrany w odzież szpi­
talną i dotąd nie został schwytany. Poszukiwa­
nia dalsze czyni za nim policja.

POKĄSANY PRZEZ PSA. W czoraj opatrzyło 
pogotowie ratunkowe 8-letniego chłopca Mie­
czysława Tekielskiego, który został na ul. Pa­
r te j  pokąsany przez psa, puszczonego bez ka­
gańca przez N. Pietruchową.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj przewie­
ziono na stację pogotowia ratunkowego Stefa- 
W  Zarzycką, bufetową, lat 24., zam ieszkalę Pi- 
j&ruft -1, która z niewiadomych przyczyn usi­
łowała popełnić samobójstwo przez wypicie więk- 
szej ilości spirytusu denaturowanego. Po prze- 
płtUtaniu żołądka odwieziono ją  do do szpitala 
Iw. łazarza.

SPL0 SZ0NY WŁAMYWACZ RUNĄŁ NA 
B R U K . I lica Parkowa w Krakowie byta wczoraj
nad ranem świadkiem niezwykłego wypadku. __
W mieszkaniu Józefa Tokarza przy tejże ulicy  
pod Nr. 1 o godz. 5.30 nad ranem, zjawił się na­
gle jakiś mężczpna, który wszedł do wnętrza 
przez otwarte okno. Osobnik ów skradając się 
po cichu począł myszkować w szafie, lecz w tym  
momencie zbudził się gospodarz Józef Tokarz, 
który widząc obcego człowieka o podejrzanym  
wyglądzie krzyknął.

Przeraźliwy krzyk zgubił włam ywacza. Przera­
żony, w panicznym  strachu podbiegł do okna, z 
którego dał susa i runąwszy na bruk, zwichnął 
sobie nogę. Zaalarmowany policjant przytrzy­
mał go, a następnie po opatrzeniu przez lekarza 
pogotowia odw iózł do szpitala św. Łazarza. Jak  
ustalono, jest to niejaki Józef Kleinberg, lat 21, 
zamieszkały plan Bawół 10.

Identyczny w ypadek zanotowano przy ulicy  
Grzegórzeckiej Ł,. 2. Również nad ranem przez 
otwarte okno do m ieszkania Reginy Gacek do- 
stńł się niejaki Frimm, false Roman Pacholski, 
la t 20, który usiłował skraść bieliznę i gardero­
bę. Frimm ..płoszony przez Gackową zbiegł, zo­
stał jednak przytrzymany później przez poli- 
cjanta.

Pozatem zanotowano kradzież 850 zł. i 20 do­
larów na szkodę Piotra Strzępka, które skra­
dziono mu z zamkniętego mieszkania przez wy- 
ważenie pkna, _ .. _  n

Szlakiem  *rxecł« m ó rz.

Na lo tn isku  cyw ilnem  w  W arszawie odbyło  się uroczyste otw arcie Unji pow ietrznej Gdańsk  
W arszawa  — Lw ów  — B ukareszt — So f ja. Uro czystoSć otwarcia zainaugurow ał przem ów ien iem  
min. kom un ikacji inż. Ktihn <x). Na sto liku  widać urnę z wodą z B ałtyku , k tórą  następnie w ręczył 
min. K uhn dyr. „L()T'u“ p. M akow skiem u, celem oddania je j greckiem u m in istrow i lotnictw a. 

Ma to być sym bol połączenia B a łtyku  z M orzem  E gejskiem .

Kraków  m an ifesliiie
przeciw zakusom niemieckim.

W dniu wczorajszym Kraków odpowiedział 
na ustawiczne prowokacje i zakusy niemiec­
kie — potężną m anifestacją.

Po godz. 6-tej popot. obszerna połać Rynku od 
strony ul. Siennej zaczęta zapełniać się tłumami 
publiczności, a równocześnie przy dźwiękach or­
kiestr wm aszerowaly na Rynek umundurowane 
organizacje wojskowe oraz delegacje związków  
i stowarzyszeń. Wokót pomnika Mickiewicza sta ­
nęli strzelcy i członkowie stow arzyszenia rezer­
w istów i byłych wojskowych.

Uroczystość rozpoczęła się przemówieniem p. 
Fclsztyńskiego, który wezwał zebrane tłumy do 
wytrwnaia w walce z zakusami Niemców. Na­
stępnie ze stopni pomnika odczytano następują­
cą rezolucję:

Zebrani na Rynku Krakowskim w dniu 27 
czerwca 1931 r. obyw atele m iasta K rakowa pro­
testują najnroczyściej przeciw ciągłym  prowo­
kacjom i zakusom rozzuchwalonego zaborczego  
pm sactw a na całość ziem Rzeczypospolitej.

Zebrani stwierdzają, że wolą całego Narodu 
Polskiego jest praca nad zabezpieczeniem  trwa­
łego, prawdziwego pokoju, opartego na poszano­
waniu traktatów.

Naród Polski, który ty le ofiar z łożył ł składa  
na ołtarzu pokoju, nie pozwoli jednak wśród  
żadnych okoliczności i pod żadnym pozorem na 
naruszenie swoich krwią okupionych, a spra­
wiedliwością podyktowanych granic i gotów  jest 
w każdej chwili solidarnie i bez wahania stanąć  
w ich obronie.

Zebrani na Rynku K rakowskim  obyw atele  
prastarej sto licy  Polski przesyłają braciom trzy­
mającym wiernie straż nad morzem serdeczne  
pozdrowienia ł zapewniają ich. że Pomorze po 
wieku niewoli odzyskane, po w iek  w ieków  pol- 
skiem pozostanie!

Nie dajmy ziemi skąd nasz ród!
Niech żyje Najjaśniejsza zjednoczona i nieroz- 

dzielna R zeczpospolita Polska!
Po wzniesieniu okrzyku na cześć Najjaśniej­

szej Rzeczypospolitej, orkiestra odegrała „Rotę“, 
a równocześnie począł kię formować olbrzymi po­
chód, płynący pod pomnik grunwaldzki dwom a 
szlakami, a to przez uL Florjańską oraz przez 
Rynek i przez ulicę Sławkowską.

Przy dźwiękach kliku orkiestr, wśród olbrzy­
mich tłumów publiczności maszerowali Krakusi 
w swych barwnych strojach, kilka kompanij, sto ­
warzyszenia rezerwistów w mundurach w ojsko­
wych, oddziały Strzelca, członkowie delegacji 
Związków Obrońców Ojczyzny, Związek Legjo- 
nistow, Związek Obrony Kresów Zachodnich itd.

Niebawem pod pomnikiem Grunwaldzkim sta ­
nęły zwarte zastępy organizacyj w ojskow ych o- 
raz w ielotysięczne rzesze Krakowian.

Do zebranych przemówił p. Broczyner, pretos 
Stow arzyszenia rezerwistów i byłych wojsko­
wych, poczem po wzniesieniu okrzyku na cześć 
Rzeczypospolitej, Prez. Mościckiego 1 Marszałka 
Piłsudskiego, pochód ruszył przed województwo.

Tu do p. wojewody dra Kwaśniewskiego udała 
się delegacja, która wręczyła mu rezolucję u- 
chwaloną na Rynku, przyczem krótki raport w 
żołnierskich słowach zdał mjr. Naimski, komen­
dant Strzelca.

W odpowiedzi p. wojewoda zaznaczył, że 
Niem cy nietylko walczą z nami gwałtem, lecz 
także na potu gospodarczem wszędzie nam szko­
dzą.- Ten nacisk gospodarczy możemy narazie 
zwalczaś tylko wytrwałością i konsolidacją na­
rodu.

Po przemówieniu p. wojewody przemówił z 
balkonu gmachu województwa do uczestników 
m anifestacji prof. Rutkowski, poczem na żąda­
nie m anifestującej publiczności wyszedł na bal­
kon p. wojewoda, którego powitano burzą okla­
sków.

Po skończonej uroczystości zebrani wśród 
dźwięków orkiestr, rozeszli się spokojnie do do­
mów.

* * •
To rozwiązaniu m anifestacji pod w ojew ódz­

twem, część m anifestantów ruszyła pod konsulat 
niemiecki na ulicy W arszawskiej.

Na widok zbierających się tłumów, złożonych 
głównie z młodzieży akademickiej 1 rękodzielni­
czej, (oddziały przysposobienia wojskowego od- 
msszerowaty do koszar), wypadł z gmachu kon­
sulatu silny oddział policji, a jednocześnie z 
głębi ulicy Warszawskiej ruszył pełnym galopem 
pluton policji konnej.

Manifestanci wobec naporu policji rozbiegli 
się —  przyczem jednak kilku z nich zostało lek­
ko poturbowanych.

Policja utworzyła dwa kordony, które z tru­
dem wytrzymywały napór gromadzących się na 
nowo tłumów.

Do ekscesów jednak nie doszło. Zebrani wzno­
sili okrzyki antyniemieckie oraz śpiewali pieśni 
patrjotyczne. Dopiero po dłuższym  czasie roze­
szli się  do domów.

Nanlfesfocja w Chrzanowie.
Chrzanów, 27 czerwca. (—) W sobotę odbył 

się w Chrzanowie wlec protestacyjny przeciwko
zakusom hitlerowców.

Do publiczności zgromadzonej w liczbie około
10.000 osób, przemówił insp. Gębicki, p. Świder, 
oraz prof. Gdula. Po uchwaleniu rezolucji i ode­
graniu przez orkiestrę fabryki „Fabloch" hymnu 
państwowego oraz odśpiewaniu roty manifestacje 
zakończono.

Z KRAJU.
FERJE NAJWYŻSZEGO TRYBUNAŁU AD­

MINISTRACYJNEGO. Z dniem 1 Iipca Najwyż­
szy Trybunał Administracyjny rozpoczyna ferje 
letnie, któro potrwają do 2 września włącznie. 
W czasie jednak tych dwumiesięcznych feryj 
odbywać się będą — od czasu do czasu — po­
siedzenia niejawne w celu załatwienia podań o 
wstrzymanie wykonania zaskarżonych orzeczeń, 
lub zarządzeń, tudzież innych, niecierpiących 
zwłoki spraw.

(A). DALSZE POŻYCZKI DLA SAMORZĄ­
DÓW, Na kolejnem posiedzeniu specjalna komi­
sja przy Polskim Banku Komunalnym przyzna­
ła z komunalnego pożyczkowo-zapomogowego 
kredytu krótkoterminowe potyczki następują­
cym samorządom: powiatowym związkom komu­
nalnym: Krzemieniec 55.000 zł., Ciechanów
35.000 zł. Kozienice 25.000 zt., Łowicz i Radom­
sko po 20.000 zł., Łomża 15.000 zł., Białystok, 
Brzeziny, Jędrzejów i Sierpc po 10.000 zł., po­
nadto gminom miejskim w kwotach następują­
cych Dubno i Kalisz po 20.000 zł., Jordanów 
15.000, Niesielsk i Równe po 10.000 zł, razem
285.000 zł. Do następnego posiedzenia odroczo­
no rozpatrzenie podania gminy m. Zakroezyma. 
Rozpatrzenie podań o prolongatę dawniej zacią­
gniętych pożyczek nastąpi na osobnem posie­
dzeniu.

(—) WYROK NA ZABÓJCÓW POLICJANTA 
W SULEJOWIE. Sąd okręgowy w Czortkowie 
Tryb. wydał wyrok w sprawie 4 oskarżonych 
a  zabójstwó H Sulejowie policjanta Korzenie®-

skiego. Na mocy wyroku główny oskarżony Wła­
dysław Tałaba skazany został na 15 lat ciężkie­
go więzienia, drugi oskarżony Józef Kłys na 6 
lat ciężkiego więzienia, trzeci oskarżony Wiktor 
Włościański na 5 lat c. więzienia, wreszcie 4 o- 
skarżony Antoni Chojnacki na 4 lata c. wie­
zienia. v

(A). EKSPERT WĘGLA W PIERWSZEJ PO-
ŁOWIĘ CZERWCA w porównaniu z p fz e c ię S
za połowę maja zmniejszył się o 7.000 tonn i 
wynosił 570.000 tonn. Na rynki konwencyjne 
wywieziono ogółem 121.000 tonn, t. j. 0 10 000 
tonn więcej w porównaniu z przeciętną za noło 
wę maja, rzyczem z grupy rynków środkowo­
europejskich zwiększył się wywóz na We<*rv i 
do Gzechos owacji, a w mniejszym stopnm na
gostawji! nWeDCyjne’ L j- d0 Gdańska i Ju-

(A). MALEJĄ PROTESTY WEKSLOWP
Według obliczeń głównego urzędu statystyczne' 
zaprotestowanych w stosunku do miesiąca no 
go w maju r. b zmniejszyła się wartość weksH 
zaprotestowanych w stosunku do m iesiacTno 
przedmego. Ogótem na terenie Polski zanrrSo' 
stowano 430.500 sztuk weskii na ogólna 
106.8 miljonów złotych wobec 4*8 300 T ?  
na 110 miljonów złotych w k w ie tm f ’ ZŁ SZtUk

ZAPRZYSłĘŻENIB REKRUTÓW W GNIE- 
WIE. Ceremonja zaprzysiężenia nowych żołnie 
rzy ma w Gniewie specjalny char-k te . xr 
przeciwko bowiem tego miasta leżv „ !  Na'  
stronie Wisły pięć wsT, należących do P r u f n ’̂  
Ifi jednak W ezasię plebiBcJtu o p o S e d z T ^

za Polską. Mimo więc obecnego ucisku chętni* ; 
biorą duchowy udział w uroczys ośc.,ach pol.

i miejscowego społeczeństwa. Po przysiędze k 
m e n S  garnizonu mjr. Kępiński zw roc.: się
w serdecznych słowach do nowych r 
następne uroczystości, jak defilada od t
w s D Ó l n y  obiad żołnierski, a wieczorem przedsta­
wienie dla całego baonu w teatrze żołnierskim, 
nozostawiło w pamięci nowych rekrutów, jalc 
rPrzybyłych z pruskiej strony gości, m eprzem - 
tamce wrażenie. W dniu przysięgi rekrutów od­
było się odsłonięcie odnowionego Pommka Mar- 
szałka Piłsudskiego na dzmdzincu koszar bo pp. 
w obecności przedstawicieli władz i społeczen 
stwa miejscowego.

WSPANIALE KORONY CUDOWNEGO OBRAZU 
M. BOSKIEJ BORECKIEJ. W dniu 2 lipcu odbę­
dzie się, jak już donosiliśmy w Rocku koiona 
c,a cudownego obrazu Matki Boskiej Korony 
przeznaczone dla postaci Najśw. Marji Panny « 
Dzieciątka Jezus wykonała jedna z t.r.n poznań­
skich, według projektu pro! 
eznie w szczerem złocie rzcztioiie i iwgato o  
bione prawdziwemi kamieniami. W środku m_e- 
s/czą się dwa wielkie topazv, darowane przez ks, 
Prymasa w otoczeniu amelcslów, ciiryżoprazó ,• 
opali, cyrkonów, malachitów, granatów, koraji, 
pereł i djamentów, których nazwiska mieszczą 
się na tylnej stronie koron. Barwna i artystycz­
na całość wywiera wielkie wrażenia. S

NA LECZNICĘ DLA DZIECI MIASTA TARNO­
WA. Związek zawodowy pracowników ubezp, 
spot. w Tarnowie złożył za pośrednictwem „I. K«
C.“ kwotę 60 zł. na rzecz lecznicy dzieci m. Ilar- 
nowa zamiast wieńca na trumnę ś. p. dr J. ZLu- 
gniewicza. Lecznica dla dzieci w Tarnowu* jest 
prawdziwem dobrodziejstwem chorej dziatwy i 
zasługuje na jak najgorętsze poparcie. Związek 
pracowników ubezp. społ. w Tarnowie znajdzie 
zatem niewątpliwie licznych naśladowców.

URATOWANO STARY DZIKÓW OD POŻO­
GI. Czytelnicy nasi z Dzikowa Starego nadsy­
łają nam długi i serdeczny list, dziękczynny dla; 
miejscowego komendanta policji p. Głowackiego, 
który dzielnem prowadzeniem akcji ratunkow ej 
w czasie pożaru wybuchłego tam  przed paru  
dniami uratowai znaczną część miasta od kąta/- 
strofy spłonięcia wielu domów, przeważnie kry­
tych’ słomą. List ten opatrzony kilkunastu pod­
pisami podnosi sprawność miejscowej strażyj 
ogniowej, która pod wodzą kom. Głowackiego! 
pożar zlokalizowała, ratując mienie sąsiadów 
palącego się domu p. Kupferszmidtów.

(ML) B. BURMISTRZ ł SEKRETARZ MIEJ­
SKI MIASTA GOLANCZY NA ŁAWIE OSKAR­
ŻONYCH. W ub. poniedziałek toczyła się przed 
wydziale mkarnym sądu okr. w Gnieźnie roz­
prawa przeciwko byłemu burmistrzowi miastai 
Gołańczy Janowi Biendarze i byłemu sekreta­
rzowi miejskiemu Leonowi Koczorowskiemu % 
Gołańczy, oskarżonym o zbrodnię fałszowania 
dokumentów i sprzeniewierzenia w urzędzie. Roz­
prawie przewodniczył sędzia Wielicki przy  
współudziale sędziego Filisiewlcza i sędziego! 
Igłowicza, oskarżenie wnosił prok. Kotecki, 
ooronę sprawował adwokat Trafalski. Na Roz­
prawę powołano 16 świadków, którzy przeważni* 
zeznawali tak obciążająco dla oskarżonych, ża 
prokurator wniósł dla Biendary o karę 2 la t 
ciężkiego więzienia, a dla Koczorowskiego o 1 
rok ciężkiego więzienia. Oskarżeni, k tórzy doi 
winy się nie przyznali wnieśli o uwolnienie. Sąd 
po dłuższej naradzie wydał wyrok skazujący osk, 
Biendarę na 15 miesięcy więzienia, Koćzorow- 
skiego zaś na 9 miesięcy więzienia i ponoszeni* 
kosztów sądowych. |

(Jogi ŚPIEWAŁ PIEŚNI ŻAŁOBNE, A NA­
STĘPNIE RZUCIŁ SIĘ PO POCIĄG. Donosiliśmy] 
swego czasu na łamach „I. K. C.“ o zamachu; 
samobójczym na odcinku kolejowym Rudawa* 
Czechowice, gdzie przez pociąg został przejecha­
ny pewien osobnik, którego nazwisko został* 
ustalone podczas dochodzeń, prowadzonych naj 
podstawie znalezionego przy zwłokach listu. Jesj 
to 21-lelni Teofil Burka, zamieszkały w Podgó­
rzu, przy ul. Łagiewnickiej 17. t

W dniu wczorajszym odbył się jego pogrzełj 
z kostnicy cmentarnej. Do podanych przeż naą 
wiadomości dorzucają nowego światła szczegóły 
zebrane podczas dochodzeń. Według zeznań mie­
szkańców pobliskich domów, Burka spacerował 
w pobliżu toru około 2-ch godzin, przyczem śpie­
wał półgłosem żałobne pieśni. Według więc wszel- 
stwo° pravvdopodobleńslwa popełnił on samobój-

Przed uroczystościami W ilsonowskiej 
v  Poznaniu.

om nik W oodrowa W ilson  
Ignacego Paderewski, 

twórca pom nika artysta rz 
Um i r°dca magistra 

K uciński
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celowe i ideowe głoszenie haseł ochrony przy ­
rody —  stanęła na jednem z  pierwszych 
miejsc w dziedzinie alpinizmu. Obecnie nada­
rza nam się sposobność w ykazania czynami 
alpejskimi, że i w tym kierunku nie pozosta­
jemy w ty le  za innymi narodam i, mimo, że 
nie posiadam y takich w arunków do pracy 
w górach.

• • •

Ale nietylko w dziedzinie taternickiej, w 
„elicie ta trzańsk iej11 zapow iada się ruch inten­
sywny. Ruch wycieczkowy, m ający znacznie 
skromniejsze założenia, w ypływ ający z wiel­
kiej miłości do T atr, jaka w społeczeństwie 
polskiem od la t kwitnie, zapow iada się w tym  
sezonie bardzo intensywnie. W ycieczki szkol­
ne i indywidualne, większe lub mniejsze g ru ­
py młodzieży przebiegają jak  zwykle tak 
i w tym  roku T atry , trzym ając się dolin i u- 
ta rtych  szlaków. Czy wyprowadzanie mło­
dzieży w góry jest celowem i wskazanem  —  
jest rzeczą wątpliwą. W każdym  razie trzeba 
się ograniczyć do stwierdzenia, że ruch mło­
dzieży w T atrach jest dość duży i pozosta­
wiający zawsze spory osad pod postacią za­
miłowanych taterników , k tórzy  poznawszy raz 
T atry , często przy sposobności wycieczki 
szkolnej, pozostają górom na całe życie w ier­
ni i zawsze do nich w racają, z biegiem czasu 
dostając się w szeregi „elity“ taternickiej.

Przyjem ność wędrowania po graniach i 
ścianach górskich, przyjemność w spinania się 
po urwiskach tatrzańskich, radość z osiągnię­
cia zamierzonego celu, mimo przeszkód. s ta ­
wianych przez m artw y element, skalny i wie­
cznie zmienne w arunki atm osferyczne —■ 
wszystko to  w ynagradza sowicie trudy  i nie­
wygody poniesione na w ycieczkach w ysoko­
górskich. W yczerpujące tempo życia nowo­
czesnego w ym aga regeneracji duchowej i od­
porności człowieka, a  najlepsze do tego w a­
runki znajdują się jednak w ciszy i sam otno­
ści górskiej, w przeniesieniu punktu  ciężkości 
życia z dziedziny nerwowych kom binacyj, 
szarpań się i trosk  codziennych —  w dziedzi­
nę walki bezpośredniej, fizycznej o życie i 
egzystencję, w dziedzinę prym ityw u życia, 
w otoczeniu najwspanialszej na świeeie przy­
rody górskiej. To też w artość ku ltu ra lna  tu­
rystyki wysokogórskiej została już z daw na 
oceniona przez społeczeństwa zachodnie. P o­
pularność T a tr  w Polsce jest tylko dowodem, 
że w tej dziedzinie społeczeństwo nasze doro­
sło również do poziomu zachodnio europej 
skiego.

Źle sie dzie le
w sporcie lwowskim.

Lwów, 27 czerwca.
W sporcie lwowskim dzieje niedobrze. Nie od 

dziś zresztą, to też c o r a z  g o r s z a  z każdym 
rokiem lokata w sporcie ogólno-polskim widocz­
nym jest tego dowodem. Wprawdzie stać Lwów 
jeszcze tu i ówdzie na zryw organizacyjny, dzię­
ki czemu niejedna impreza przybrać może roz­
miary i oblicze wręcz wspaniałe, jeżeli jednak 
chodzi o aktywny współudział lwowskiego świa­
ta sportowego, to miejsce, jakie przypada mu w 
udziale stale się obraca w okolicy szarego koń­
ca. Rok bieżący rokował zmianę ku lepszemu, 
daleko idące plany najrozmaitszych towarzystw 
i związków zdawały się być zapowiedzią lepsze­
go od dotychczasowych sezonu. W rzeczywistości 
jednak, o ile już obecnie można się zorjentować, 
pozostało na zapowiedziach całkowicie lub też 
po większej części niewykonanych.

Doszukując się za przyczynami takiego stanu, 
w pierwszym rzędzie winę przypisać należy klu­
bom, cieszących się marką czołowych, w rzeczy­
wistości jednak nie realizujących najskromniej 
nawet pojętego programu sportowego. Czołowa 
ich pozycja wyraża się w pokaźnej liczbie zwo­
lenników, tłumnie się stawiających na imprezach ' 
piłkarskich, w uprzywilejowanem stanowisku w 
prasie i w ustawicznej dążności do zawładnięcia 
wszystkiemi magistraturami sportowemi, skąd 
walka o wyrugowanie niemiłych sobie przeciw­
ników, najproslszemi prowadzona jest środkami.

Widocznym znakiem ich czołowego stanowiska 
jest ponadto mniej lub więcej okazale się pre­
zentujące boisko, na którem jednak nie w dzie­
siątki idący zastęp ćwiczących, lecz przerażające 
p u s t k i  są powszednim widokiem w ciągu sze­
ściu dni tygodnia. I tak tylko jesi możliwe, że 
czołowe te kluby nie mają dosłownie niczego do 
powiedzenia w graeh sportowych i w sporcie. 
kobiecym, w lekkiej atletyce zaś cały ich doro­
bek ogranicza się do nielicznych gwiazd, oczywi­
ście w- pojęciu poziomu lwowskiego, podczas gdy 
mniej albo zgoła nic ich nie obchodzi nropagan- 
da lekkiej atletyki wśród narybku, którego wy­
łącznymi prawie opiekunami są... towarzystwa 
gimnastyczne.

W innych zaś gałęziach system czołowych tyclj

11 progu sezonu tatrzańskiego.
Kraków, 29 czerwca. 

U pały m ajow e w yczyściły ze śniegu zbocza 
górskie. Ju ż  ty lko  w żlebach i zacienionych

W spinaczka na „Komin".

itkach dolin ta ją  się jeszcze białe pła- 
_  no k tó rych  te raz  z upodobaniem  har- 
kozice. W arunki „letn ie11 panują już od 

egu tygodni w górach n i e p o d z i e l -  
e. Sezon tu rystyczny  ta trzańsk i zapow ia­

da  się ś w i e t n i e  —  i to tak  jako se­
zon wysoko-górski, jak  też i wycieczkowy.

Z końcem  roku szkolnego na uczelniach 
wyższych, po gorącym  okresie zdaw ania egza­
minów, zjaw ią się znów w górach wspinacze 
w ysokogórscy, rek ru tu jący  się przeważnie ze 
sfer akadem ickich. N iejedna ściana, niejedna 
g rań  s tan ą  się przedmiotem zaciekłych walk, 
w idow nią zm agań się woli ludzkiej z zimną 
ska łą  i w arunkam i atm osferycznym i. T atry , 
do n iedaw na uznane za cm entarzysko rozwiąza­
nych problem ów w ysokogórskich, odżyły od 
k ilku  la t, dzięki inicjatyw ie młodego pokole­
nia wspinaczy, k tó re  rozszerzyło i zrewidowa­
ło poglądy pokolenia przedwojennego na 
ilość problem ów w T atrach . Rok w rok p ad a­
ją  przejścia pierwszorzędne, rok w rok pow ta­
rza ją  się wieści o nowych drogach w ydartych 
ścianom i graniom  tatrzańskim . I ten sezon 
przyniesie nam  zapewno wiele niespodzianek. 
Spodziewać się należy, że przynajm niej pod 
jednym  względem będzie odmienny od zeszło­
rocznego i poprzednich —  nie będzie liczył ty ­
lu ofiar zapałów  w ysokogórskich.

Pozatem  zainteresow anie sfer ściśle alpini­
stycznych w Polsce skupia się około pierw ­
szej na w ielką skalę i pod urzędową egidą 
przedsięwziętej w ypraw ie alpinistycznej w 
Alpy Delfinatu. Szereg studentów  polskich, 
przebyw ających stale w Grenoble na studjach, 
zapalonych ta terników , wsławił się na tam te j­
szym terenie alpejskim  obejmującym pierwszo­
rzędne szczyty — szeregiem pierwszorzęd­
nych w yjść alpinistycznych letnich i zimo­
wych. Zainteresow anie Polaków  dla tego — 
dość stosunkowo rzadko odwiedzanego k ą ta  
Alp, wzrosło do tego stopnia, że organizacje 
polskie w ysokogórskie organizują w tecie br. 
wyprawę w tamte strony. Oparta o doświad­
czenia sta le w Grenoble m ieszkających Pola­
ków ta terników  w ypraw a ta  będzie m iała za

zadanie dokonać szeregu przejść, któręby 
przyczyniły się dó  zbadania te j grupy, zua- 
leść rozwiązanie szeregu problemów dotych­
czas jeszcze dziewiczych i przez to  ufundo­
wać sławę polskiego alpinizmu, wznawiając 
wspaniałe tradycje Malczewskiego i innych.

Wejście na grań.

Na terenie organizacyjnym Polska przez na 
iązanie Assoejacji Towarzystw  turystyez 

uych słowiańskich, przez inicjatyw ę w kie 
runku stworzenia międzynarodowej organiza­
cji alpinistycznej, wreszcie przez ustawiczne,

Z wielkich wyścigów motocyklowych Tourist Trophy.

Rok rocznie na wyspie Man odbywają się wielkie wyścigi motocyklowe „Tourist T r o p h y N a  zd jęciu widzimy fragment z walki Anglika Lestera 
■ ro t  ni* nwiYwrrtii— »  - - (na przedzie) z Belgiem Fondu.

i
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klubów jest mniej więcej tego rodzaju, te  gdy 
np. klub A uprawia kolarstwo i pływanie, to klub 
B gałęzie le zupełnie stawia poza nawias swego 
programu, wyłączny kładąc nacisk na boks I 
narciarstwo, co swą przyczynę ma me w chęci 
lojalnego się uzupełniania, lecz w- minimalnej 
ilości stojących do dyspozycji gwiazd. Zaintere­
sowanie klubów dotyczy bowiem wyłącznie m«- 
lerjalu zdalnego do repreaentarji, o wychowanie 
narybku nikt przeważnie się nie troszczy, jako 
że jest to „interes" mało rentowny, wymagający 
wkładów l pracy, bez widoków na szybką amor­
tyzację.

Czy można się dziwić, że mając taki przykład 
7 góry, pozostałe kluby identyczny system^ stosu­
ją w swojem otoczeniu i niejednpkrotnic 6ię 
zdarza, że ca łu n  dorobkiem takiego klubu A, B 
lub € - klasowego są jedna lub dwie drużyny pił­
karskie, ro nie przeszkadza, te  na papierze lir- 
mowym w kłamliwy sposób wylicza się paręna- 
icic sekcyj, jakoby czynnych w klubie.

• • *

W tvrh warunkach staje się wytłumarzonem, 
dlaczego pozycja i poziom lwowskich klubów li- 
gowvch w piłkiirstwie olicenie jest tak o p ł a ­
k a n y  i łatwo się będzie mogło zdarzyć, że nikł 
inny jak I.wów w roku obecnym dostarczy kan­
dydata do degradacji. Również i w mlstrzoslwarh 
okręgowych I.wów ustąpić musiał ezolowyeh 
miejsr p r o w i n c j i ,  pozycja, klórą z powro­
tem zdobyć nie przyjdzie łnlwo. Trzy oslalnie 
klęski zaś w spotkaniach międzymiastowych, ró­
wnież nie mogą świadczyć dodatnio o obecnym  
poziomie piłkarstwa lwowskiego.

I organizacyjnie w dziedzinie tej nie dzieje się 
najlepiej, w szczególności sposób urzędowania 
wydziału gier i dyscypliny I.. Z. O. P. N. budzi 
ostatnio poważne sprzeciwy. Częstokroć bowiem  
pic Stan faktyczny, lecz klubowe nastawienie w y­
rokujących w poszczególnych sprawach odgrywa 
d ecy d u ją cą  rolę. To też zaszedł w roku bież. nie­
powszedni wypadek, że zarząd f.ZOPN polecił 
W. G. I D. zrewidowanie wszystkich kar, nałożo­
nych od początku roku bieżącego. Ponadto roz­
ważany jest projekt zaniechania w przyszłości 
wyboru U'. G. I I)-, lecz mianowanie go przez 
zarząd, przyezem walne zgromadzenie członków  
Związku miałoby jedynie lę nominację zatwier­
dzić. I O ile wąlpliwem jest. by plan laki mógł 
się spodziewać realizacji, niemniej zasługuje na 
uwagę, jako c h a r a k t e r y s t y c z n y  p r z y -  
r s y n e k  do panujących obecnie w tej dziedzi­
nie stosunków.

Skoro mowa o pilkarslwir, należy zaznaczyć, 
że projektowane z okazji spotkania z W arsza­
wianką poświęcenie nowej trybuny Czarnych do­
znało zwłoki i to jak się zdaje na czas nieogra­
niczony. Czarnym bowiem brak poważnej kwoly  
na wykończenie daleko już zaawansowanej budo- 
xvv, widoki zaś na uzyskanie koniecznej subwen­
cji są z n i k o m e .  W szczególności zawieść 
m iało rachuby Czarnych stanowisko Państw  
Urz.edu W ychowania Fizycznego, który odnośną 
prośbę załatwił odmownie.

t •  *  *

W lekkie] atletyce rbok już podkreślonej w y ­
żej wadliwej laklykl klubów, zawodzi oslałnio  
również Okręgowy Związek l.ekkoallelyrzny, pod 
którego adresem coraz częściej dają się słyszeć 
utyskiwania. Zarzuty są najrozmaitszej natury, 
głównie jednak dotyczą zbytniego angażowania 
się jednego z najczynniejszych członków zarządu, 
na korzyść jednego z rzekomą zaś szkodą dlu 
drugich klubów. I jeżeli niepodobna odmówić 
atakowanemu bardzo ooważnych zasług około u- 
porządkowania zaniedbanych przez długi czas 
agend związku i wzorowego następnie ich pro­
wadzenia, to równoczesna zbytnie przejnu wani» 
się funkcją kierownika sekcji jednego z Ithipów 
w praktyce częstokroć doprowądzić musi do nie­
pożądane) kolizji. Niedoszły zaś do skutku utocz 
lekkoatletyczny I.wów—Kraków, jest wynikłem  
opiekanego stanu finansowego LOZLA, którem • 
w istotniej chwili wszystkie ku temu en . powo 
wołane czynniki odmówiły subwencji czy też po­
życzki na wyjazd.

* *  *

W krlarslwle Iwowskiem panuje nigdzie zdaje 
się dotąd nie ohserwowatiy r o z l a n i .  Najpoważ­
niejsze towarzystwo kolarskie w- okręgu 1,. T, K.
I M-, niezadowolone z wyniku wyborów na od- 
betrm przed szeregu miesiącami walnem zgroma­
dzeniu. faktycznie sabotuje wszelkie uchwały za­
rządu Okr. Związku Kolarskiego, nic stosując się 
do poleceń ani nawet nie odpowiadając na kore­
spondencję. Wezwany w sukurs Związek Pol- 
skieh Tow. Kolarskich nie ściele pomógł i sv 
chwili obecnej jesteśmy świadkami lego rodzaju 
sytuacji, że z jednej strony klub w zupełności 
bagatelizuje zwierzchnią awą władzę, z drugiej 
zaś Okr. Związek Kolarski nie ma dostatecznej 
od w agi. hv w odniesieniu do lego Towarzystwa 
odpowiednio postąpić wzgl. wyciągnąć jedynie 
możliwe honsekweheje we lormle rezygnacji. Co

zaś najsmutniejsze w całej hislorji, to okolicz­
ność, że na czele L. T. K. i M. stoi bardzo po­
ważna osobistość.

•  •  *

Charakterystyczne, źe nawet i taka dziedzina, 
jak narciarstwo, mimo pory lelniej nie jest wol­
ną od tarć, które mają miejsce między dwoma 
najpoważniejszymi w tej dziedzinie towarzystwa­

mi, a których załatwieniem zająć się miał walny 
zinzd P. Z, N. sv Truskawcu.

Jak usportowić kierowników ruchu sporfowego 
we Lwowie, lo powinno byc kwcstją, ktor j 
wiązania podjąć się należałoby "  temp>e■!» 
najszybszem. Inaczej dorobkiem sportu' 1 
skiego będzie jedynie jego h i s lo r j a  po roku . - .

r . K.

Z turnieju szermierczego o mistrzostwo Tstr.

W Starym Smokowcu odbył sir; turniej szermierczy o mistrz. Tatr, w którym wzięli udział

(7) i kpt. Nycza (8). 
■ H -

Kto zostanie mistrzem świata w boksie?
S c h m e llin g  c z y  S tr ib lin g ?

Kraków, 29 czerwca, 
interesujące się boksem pamiętają doskonale, 

że upływ-a już z górą rok, jak Max Schmelling, 
mistrz bokserski Niemiec, zdobył tytuł mistrza 
św iata wszech wag, dzięki niedozwolonemu ude-

szereg sceptyków, wychodził z założenia, źe ty­
tuł mistrza świata nie może być przyznany na 
skutek zbyt niskiego uderzenia przeciwnika. 
Schmelling przez cały  rok uchylał się od spot­
kań, co spowodowało Nowojorską Komisję Bok-

Young Stribling. najgroźniejszy przeciwnik 
Schmellinga.

rżeniu Jacka Sharkey‘a które to uderzneie spo­
wodowało dyskwalifikację Sharkeya a przyzna­
nie tytułu Schmellingowi. Obecnie dopiero 
Schmeiling przystąpi po raz pierwszy do obrony 
sw ego tytułu w w alce z. amerykańskim W illia­
mem Słriblingiem, znanym pod nazwiskiem 
Young Stribling.

Decyzja Schmellinga, odnośnie do odbycia 
spotkania ze .Striblingiem, podreperowała znacz­
nie jego opinję i spowodowała, żc uznano go o- 
gótnie za mistrza świata, dotychczas bowiem

Mar, Schmelling, obrońca tytułu mistrza 
trenuje podobnie, jak i jego rywal.

serską do wydania orzeczenia, że nie uważa 
Schmellinga za mistrza. Natomiast wyższa wła­
dza bokserska, Narodowy związek ’ bokserski 
Stanów Zjednoczonych, nie kwestionowała nigdy 
tytułu Schmellinga, mając mu jednak za złe, że 
tak dhigo zwdekał z obroną swego dość dziwnie 
zdobytego tytułu. Od czasu spotkania ze Sliar- 
keyem nie rozegrał Schm elling żadnego spotka­
nia. W tym samym zaś czasie jego obecny prze­
ciwnik Stribling odniósł 3 zwycięstwa, a to Phila  
Scotta, Tuffy Griffthsa i Artura de Kuh. Te

Its granicy molMl
ludzkiej.

Przestrzeń, „robiona na czas", jest jednym z 
najważniejszych elementów sportów motorowych 
i tych, których podstawą jest bieg.

Obok wielokolorowych kół olimpijskich, wiel- 
kienii literami błyszczy jedno z zawołań sportu 
olimpijskiego: s z y b c i e j !  Szybkość, posunięta 
do maksimum — oto cel, dla którego zdobycia 
padło niejedno wartościowe życie ludzkie. Coraz 
nowe idą w bó; falangi, coraz bliżej ju t kresu 
możliwości ludzkiej, wydajności ciała czy mo 
toru.

Od czasu P addocka  wiciu jut ludzi przebiegło 
100 m w jogo czasie 10.4 s. Ale już w ostatnich 
czasach zelektryzował świal wynik murzyna 
T olana 10.2, W iliam sa, mistrza olimpijskiego 10.3 
i słynnego Niemca Kurniga 10.3. Czasy le na ra 
zie nieuznanc oficjalnie, ale pierwszy wyłom już 
zrobiony.

Oło na starcie prężą się w dołkach startowych 
białe ciała sprinterów. Każde drgnięcie, to jedna 
dziesiąta sekundy, najmniejsze zawahanie — lo 
slrala drogocennego -zasu. Wśród denerwującej 
ciszy padają słowa startera, jak zaklęcia; Na 
miejsca! Gotowi! Strzał!!

Zrywa się tyraljera szybkonoga, wznoszą się

okrzyki, oklaski, publiczność powstaje z miejsc. 
Na bieżni wre walka pierś o pierś. Już są na 
taśmie! Czas 10.4 — rekord świata wyrównany!

Długo już rozbijają się o tę granicę wysiłki naj­
szybszych ludzi świata. Cickawem jest, że rekor­
dem większej wartości jest rekord dłuższego dy­
stansu. Locka  przebiegł 200 mir. w fantastycz­
nym czasie 20.6, co czyni po 10.3 na każdą set­
kę. Dla porównania podajemy, że szybkość stu- 
metrówki przeliczona w- kilometrach na godzinę, 
wynosi 34.615 km 'g. Nurmi, biegnąc całą godzinę, 
przebył niespełna 20 k ilom etrów : daje to pojęcie 
o wspaniałem tempie tego fenomena.

Pójdźmy na basen pływacki. Tutaj walczą lu- 
dzie-ryby, ludzie-motorówki. Najlepsi pływacy 
świata osiągają na setkę czas p o n i ż e j  m i ­
n u t y .

Słoją na stopniach charakterystycznie zgięci, z 
rękami podanemi do tyłu. Skok — i gibkie ciała 
wpadają z pluskiem do wody ze sprężystością 
pstrągów górskich. Ekonomja ruchów najzupeł­
niejsza. Nogi wybijają takt nożycami, ręce wio­
słują miękko a szybko i ciała lekko wygięte 
ślizgają się prawie po powierzchni wody. Na 
chwilę kryją się przy brzegu basenu — to na­
wrót, a potem znów walka o pierwsze dotknię 
cie mety.

Opuśćmy teraz basen ł smagłe ciała pływaków, 
pójdźmy na hippodrom  oglądać najszybsze mo­
tory ciała. Specjalnie hodowane, slarannie Ireno 
wane konie i umyślnie strenowani do minimum 
wagi dżokeje, walczą z czasem.

Na torach i szosach w kabłąk zgięci cykliści

ścigają uciekający .czas czyto pojedynczo, za 
prowadzeniem motoru czy na tandemach.

W porze zimowej mkną narciarze po puszy­
stym śniegu, osiągając największą szybkość w 
biegu zjazdowym; łyżwiarze krają zielonkawą 
taflę lodu długiemi nożami łyżew.

Osobną dziedziną są sporty motorowe. Na wy. 
nik składają się siła motoru, umiejętność pro­
wadzenia i odwaga kierow cy. Ostatnio wchodzi 
w grę i w ytrzym a lo ić  m otoru i gum . Okazało 
się, że żadna fabryka nie może gwarantować za 
wytrzymałość opon pod 1000-konny motor (są 
już i 2000-konne), przy wyśrubowanej szybkości 
w okolicy 400 km/g.

Czterech tytanów szybkości, w których mjr 
Segraue padł ofiarą tragicznego wypadku pod 
czas próby, Campbell, S m ith  i Kaye Don  wydzie­
rają sobie kolejno rekord szybkości. Król rekor- 
dzislów Campbell, który osiągnął na swoim wo- 
zie 373 king zapylany, jakąby chciał osiągnąć 
szybkość, aby była nic do pobicia, oświadczył- 
szybkość około ISO km 'g. '

Wysiłki te nie mogą mieć praktycznego zna 
czenm. są tylko najdalszym odskokiem od śli­
maczej powolności pierwszych maszyn.

W powietrzu spełniły , ię '5ny genjalnego wizjo- 
nera Ju ljasza  Vernego  ośmdziesięciodmowei no 
dróżv naokoło świata. Rzeczywistość przerosi 
jego rewolucyjni na owe czasy przewidywania' 
czasie P " 0b"  10 W znat*nie krótszym 

Następuje epoka brawurowych lotów długody*

tytuł dla A m e ry k i. ^

Schmellinfr w .M ttto ich  '(.‘j f . p o t
czyi ogołem pięc rok 1929. W walkach
kań przypadają jeszcze M  rok ^  Sek>.ra,
tych pokonał p ? ko i P aolino Uzcudun.
Piotro Corri, Johnny Rtsko i F aonno
Potem już Schmelling ograniczył się do p rz)=o 
towań do walki ze Striblingiem.

* * *
Po zdobyciu mistrzostwa świata Schmelling 

. w  do Niemiec i spoczywał na zasłuzo- powrocit do, Niemi .o jp  począt.ku bieżącego

mu ani pieniędzy ™  ^ t k a n i u

CLP a s

go stoczył on nie mniej jak ^60  ̂ •
O  rok wprawdzie starszy od Niemca ale ma, 
dopiero 27 lat, nie jest to więc tak  dużo. t  oza 
tem jest, on jedynym  >  me p a n i n e  m . k ó r y  po­
konał olbrzym a w łosk iego  Carnerę. Walczył 
dwukrotnie z Carnerą, raz zwyciężył, raz za 
był pokonany. W obydwu wypadkach decyzja  
zapadła na sk utek  „fauli" i d yskw alifikacji jed­
nego z walczących. W każdym razie stwierdzić 
należy, że w obydwu wypadkach Strib ling miał 
przew agę nad Carnerą. . ,

Obvdwa i przeciwnicy dysponują zupełnie oo- 
m ienńem i stylam i w alki. Schmelling będzie za­
pewne dąży! do knock outu, ponieważ wie, ze 
szanse jego polegają na szybk iem  zakończen iu  
walki Jeśli bowiem spotkanie będzie trwało 
cale zapowiedziane 15 rund, to wtedy łatwo stac 
się może, że Stribling wyjdzie ze spotkania zwy­
cięzcą, ponieważ ma więcej rutyny i umie ra­
cjonalnie rozkładać swoje siły na długie la  rund.

0  0  0  M n ,  -i

Ciekawą Jest sprawa ewentualnych' „fauli". 
Nowojorska Komisja zadecydowała, że uderze­
nie za niskie, nie może być przyczyną przerwa­
nia spotkania i przyznania tytułu mistrza. Prze­
ciwko tej decyzji zaprotestował ostro Joe Ja- 
cobs, manager Schmellinga, uważając, że takie 
załatwienie sprawy jest nie „fair", i zapowie­
dział, że w razie podtrzymania tej decyzji, on 
nie pozwoli Schmellingowi walczyć. Jacobs 
twierdzi, że dlatego decyzja ta  jest nie „fair", 
że na jej skutek ukaranym jest nie tylko winny, 
ale i także niewinny.

* •  •
Tłem spotkania, to bodaj, że najważniejsza 

sprawa... f i n a n s o w a .  Ponieważ dla Cle- 
velandu, mecz o mistrzostwo św iata jest n o- 
w o ś c i ą więc, spodziewają się kolosalnych 
wpływów. Najtańszy bilet kosztować będzie o- 
koło 50 zł. (!), najdroższy zaś około 225 zł. (!) 
Ogólnie liczą organizatorzy meczu „Madison 
Squarze Garden Illinois" na wpływ do półtora 
miljona dolarów (!).

•  •  •
Spotkanie Schmelling — Stribling jest też po­

wodem ostrego zatargu między „Madison Squa- 
re Garden" a Nowojorską Komisją bokserską.
Winą tej ostatniej jest, że spotkanie nie odbywa 
się w Nowym Yorku. Schmelling bowiem zgo­
dził się walczyć przeciwko Striblingowi w  No­
wym Yrorku, lub ze zwycięzcą spotkania S tri­
bling — Sharkey, tymczasem Komisja zażądała 
od niego, aby walczył drugi raz ze Sharkeyem, 
na co Schmelling się nie zgodził. Wobec takiego 
stanowiska Komisji, „Madison" przeniósł spot­
kanie do Clevelandu, oddając organizację spot­
kania w ręce „Madison Sąuare Garden Illinois", 
należącej do tego samego koncernu.

Pierwsze nieporozumienie między’ temi dwo­
ma potęgami organizacyjnemi boksu, datuje się 
już od starcia Sharkeya z Carnerą, które chiała 
przeprowadzić Komisja, a któremu to starciu, 
sprzeciwił się „Madison" i uzyskał poparcie są­
du, który wydał decyzję zabraniającą starcia. 
Carnera odmówił kilkakrotnie propozycji roze­
grania w „Madison Square Garden" kilku spot­
kań z bokserami pierwszej klasy, na. skutek cze­
go właściciele tej instytucji postanowili nie do­
puścić go do walki na terenie Nowego Yorku. Ko­
misja odpowiedziała na to zakazem organizowa­
nia wszelkich spotkań oficjalnych w „M adison: 
bquare Garden", dopóki policja budowlana nie 
odbierze znajdującego się w budowie toru ko­
larskiego w gmachu „Madison". Te wszystkie 
nieporozumienia prowadzą do coraz większego 
zacietrzewienia a większość z nich znajduje swój 
epilog w sądzie. Całość zaś rzuca ciekawe a nie­
przyjemne światło na stosunki panujące w za­
wodowym sporcie bokserskim.

stansowych, z których na pierwszy plan wybi 
S ię  lot przez A tlan tyk .

Z maszyn powietrznych największą szybkość 
t i naCpaJi  S,<; g o p l a n y .  Przekracza ona 5( 
MII y Fi Oby wozow i samolotów rakietowych - 
nowoM-ia ostatnich czasów. Gdzie kres szybk 

zPrZeSZ ° dZI Geniuszowi ludzkości w t
re P rm U n '■ * Z CZasPnl. ~  0,0 Pytanie, kiy osc rzuca — Dzień dzisiejszy.

   ___  W. C.

T l a  f o y & u n i e .

n P iE  rl*  | f  - sf& h s  a
w id zó w  na l a i l l  o b e c n o ś c ią  si
n ik  n ie  u „ -  ’ a  18 ł u ż  ż a d e n  zaw o
o f ic ia ln v c  '  o Ro ł l | Ze w z ru ?z e n ia  ™  w id o k  kill- 
b y ły b y  l  i  8 ? 8? ' ’ k tó r e  P r z e <i l a ty  n ie  zd  

J e d ^ o  l  ? 6 Jsc le  d0 . s t a d jo n u .
cy klubowi Zmieniła^ .mezmieilne — fn fanat: 
Wzrosła sam B!f; może ich liczba, 1
n i e  u 1 P 0. j charakter fanatyka klubowej
Przed zawodami in t^ l ' a- n ■ e' N» długi ez; 
żyn czy formie ni° rn,uje się on o składzie d r  
że środek nn a ta tW°^druków, wie on wszystk 
zajście z szefem^ h i ,L  wczoraj nieprzyjemt
rę ze ŻODa P n l t  TO’ a prawy  łącznik awanti 

ną. Poinformowano g o , że  czołowem



Hokeistów polskich
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oczehufó w Ameryce.
'Wywiad kor. „T. K. C.“ 

hok., adw.
z  prez. miedz. 
Loicq'iem.

Związku

„ . . Bruksela, w czerwcu.
. ąsiadując z prezesem międzynar. związku 

hokeju na lodzie p. Loicq‘iem mam możnośććzę- 
stego słyszenia planów jego odnośnie do organi­
zacji mistrzostw hokejowych w roku przyszłym 
w Ameryce. Pełniąc zawód adwokacki, sympatw
Z I Ł T T  SZl̂ a zawsze ^osobności do poga- 
w U  i • ym ukochanym sporcie i dziś aczkol-
krvnic!kcłfr0 i ,mlesi^^e uPłyntJy  od mistrzostw 

'odbeda u k ład a . Juz P!any, w jaki sposób odbędą się one w roku przyszłym w Ameryce.
„ • a -a T?^n, Przypuszcza — mówi Loicq — czy 
pojedzie Polska w roku przyszłym do Ameryki? 
i ~  j  . ! 18 moze Wledzieć; jesteśmy tak dale­
ko od mistrzostw, iż uważam, że stawianie 
u szelkich horoskopow eo do ewentualnego u- 
działu Polski jest przedwczesne.

■ y^dzi Pan, ja  uważam, iż Polska powin 
na jechać do Lake Placid w każdym wypadku.

— No, ale wchodzą tu  w rachubę*tak ogromne 
koszty, że wysłanie 12 ludzi nie należy do rze­
czy łatw ych nawet w państwie wiele oil nas bo­
gatszym.

— Otóż a propos tego, powiem Panu w jaki 
sposob unikniemy tak  wielkich wydatków. Je ­
stem obecnie w korespondencji z jedną kompa- 
j1 ją okrętową w sprawie wynajęcia pewnej ilości 
kabin dla hokeistów całej Europy. Kompanja o- 
krętowa przyznaje mi po cenie biletu trzeciej 
klasy miejsce, t. zn. turystyczne, a więc w pierw­
szej klasie. Biorąc za podstawę Warszawę...,

*— Jakto , już ma Pan ceny z Warszawy?
— Oczywiście, że czas wielki o tem myśleć. 

Otóż cena biletu okrętowego itp. wyniesie 
1750 zł. tam  i z powrotem. Teraz dodawszy do 
tego utrzymanie od 3 do 5 doi. otrzymamy sumę 
globalną około 4000 zł. na jednego człowieka, 
co, uważam, nie należy już do sum fantastycz­
nych. Razem dla całej drużyny z delegatami ofi­
cjalnymi potrzeba 48.000 zł. No więc jak, je- 
dziecie?

— J a  napewno nie, co zaś do reszty, to dowie­
si ę Pan Prezes z końcem roku. No, a niech mi 
Pan choć powie, czy znalazł pan już amatorów 
na tę k rótką wycieczkę?

— Napewno nic nie mogę dziś powiedzieć, lecz 
powinni jechać w mem przekonaniu Szwedzi, 
Austrjacy, Niemcy, Czesi i Polacy. Może SzwaJ- 
carja, może Anglja, może Węgry. Muszę przy­
znać, iż w te państw a mocno nie wierzę. Nato­
miast Szwedów, Niemców i Austrjaków jestem 
pewien.

— Czy  nie macie czasem łyżwiarzy, zabrałoby 
się ich również z sobą.

— Ja k  dotąd, tó  nie, ale do przyszłego roku 
daleko. Może się jeszcze jakaś Sonja Henje uro­
dzi. Kto wie?

— Mam projekt bowiem zabrać na ten okręt 
również i łyżwiarzy. A teraz przejdę do innej 
materji.

— J a k  wiadomo drużyny amerykańskie, przy-

Czolowy lekhoallela Lwowa.

Jaworski (L. K. S. Pogoń) jeden z najlep­
szych długodystansowców lwowskich, odniósł 

szereg sukcesów na terenie Lwowa.

biegaczowi na treningu wpadł do pantofla k a ­
mień i wskutek tego będzie w złej formie, jed­
nem słowem, wie wszystko, aż do wysokości za­
protestowanych weksli kapitana klubowego 
włącznie. . . .

Zmartwienia klubu są zmartwieniami fanatyka 
klubowego, przyczem nie zawsze fanatyk jest 
członkiem klubu — najczęściej nawet nie. Nie 
zmienia to  faktu, że fanatycy dokładają wszel­
kich starań, aby dopomóc klubowi w miarę swo­
ich sił. Przytem wszystkiem są b e z k r y t  y­
c z n i  i z a ś l e p i e n i .  Drużyna ich fa­
w oryta zawsze gra n a j l e p i e j ,  przegrywa 
stale niezasłużenie, a wygrywa w za niskim sta­
nowczo stosunku, gdyż ma ciągle pecha, pod­
czas gdy przeciwnikowi zawsze sprzyja szczę­
ście — choć tenże nie umie grać.

F anatyk  prawie nigdy nie byl czynnym  spor­
towcem. Obcą mu jest ideologja sportowca z je­
go świętościami i zakazami. Jedynem prawem 
jest dla fanatyka chwilowa korzyść jego klubu  
i to korzyść, przejaw iająca się jedynie w strze­
laniu bramki lub uzyskaniu zwycięstwa bo gdy 
fanatyk znajdzie się w zarządzie klubu lub zwią­
zku nie umie pracować dla jego dobra, a  raczej 
przynosi mu więcej szkody  aniżeli zysku.

* * *

Fanatyk tego rodzaju nie rozumie jednak tego 
i wiele rzeczy pozostanie dla niego ua zawsze

p iS S w emtym  typie jest także >  głośny, 
krzyczy w tedy, gdy jest duzo. ludzi, bawi Pifi

jeżdżając na kontynent rozgrywały z poszcze-
golnemi państwami mecze. Tournee takie zwra­
cało im oczywiście część wydatków. Informowa­
łem się już w Ameryce i jak doszły mnie wieści, 
drużyny nasze będą mogły objeżdżać północną 
Amerykę i Kanadę.

— Nie przypuszczam, aby drużyny europej­
skie mogły posiadać zainteresowanie* publiczno­
ści amerykańskiej, przyzwyczajonej do gry 
w prawdziwego hokeja.

— Nie trzeba być pesymistą. Jak mi donoszą, 
Kanadyjczycy chęnie zaangażują nasze drużyny 
na tournee. Dla publiczności ich, przyzwyczajanej 
do oglądania stale tych samych drużyn, będzie 
to n o w o ś c i ą  i stąd też przypuszczam 
powinno się odńieść sukces kasowy.

— No, dość na dziś. Pogawędzimy o hokeju 
kiedyindziej, jak otrzymam z Ameryki nieco 
konkretnych wieści.

Ha jot.

Sport w Rabce.

Uczniowie gimnazjum dra Wieczorkowskiego w Rabce w programie swych zajęć, mają takie  
i  gry sportowe. Na zdjęciu widzimy rozgrywki w  szczypiórniaka,

Z a w o d g  strze leck ie
o mistrzostwo świata.

w* nr|n iwn Lwów, w czerwcu.
Po raz pierwszy w historji mistrzostw strze­

leckich odbędą się zawody strzeleckie o mi­
strzostwo świata na terenie Polski, i to na te­
renie miasta Lwowa. Organizatorzy tych zawo­
dów przygotowują je bardzo pieczołowicie. Już 
od szeregu tygodni dobiegają nas wieści o przy­
gotowaniach, które obejmują wszelkie, naj­
mniejsze nawet drobiazgi, aby tylko dobre imię 
Polski, która w zakresie organizacyjnym, na 
podstawie świetnie zorganizowanych mistrzostw 
narciarskich i wioślarskich, posiada doskonałą 
markę, utrzymać nadal w tej doskonałej opinji. 
Przewidziano więc bardzo obszerny komitet ho­
norowy i wykonawczy, a protektorat nad zawo­
dami raczyli przyjąć: Prezydent Rzplitej Ignacy 
Mościcki i Marszałek Józef Piłsudski.

Propaganda zawodów na terenie międzynaro­
dowym zaczyna wydawać dobre owoce. Już na 
kilka tygodni przed terminem rozpoczęcia za­
wodów wpłynęły zgłoszenia udziału ze strony: 
Czechosłowacji, Danji, Finlandji, Francji, Gre­
cji, Szwajcarji, Węgier i Włoch.

Dzięki inicjatywie Polski, po raz pierwszy zo­
staną zorganizowane mistrzostwa świata w łucz- 
nictwie, do których zgłosiły się zespoły: Szwe­
cji, Danji, Szwajcarji, Węgier, Holandji, Cze­
chosłowacji, Polski, Anglji, U. S. A. i Francji. 
Dzięki tej inicjatywie, uczestnicy zawodów we 
Lwowie przystąpią też do zorganizowania mię­
dzynarodowej federacji łuczniczej.

Polaków oczekuje podwójne zadanie, nie dość bo­
wiem będzie dobrze przeprowadzić organizację 
zawodów, trzeba oprócz tego pokazać obcokra­
jowcom, że Polacy umią także strzelać. To też 
ostateczną eliminację przeprowadzi Pokki Zwią­
zek w dniach 15 do 19 lipca we Lwowie na Na­
rodowych zawodach strzeleckich, w których we­
źmie udział elita polskich strzelców i łuczników 
w liczbie około 400 uczestników.

Po zawodach zaś zostanie urządzony obóz tre­
ningowy, w którym wezmą udział zawodnicy, 
którzy zajmą pierwsze 15 miejsc w zawodach w 
strzelaniu z karabinu wojskowego, karabinu ma­
łokalibrowego, oraz po dziesięciu z broni dowol­
nej i pistoletu.

■ H -

Mmmm ziiwm
w Warszawie.

Warszawa, 27 czerwca.
W piątek wieczorem rozegrano wreszcie dwu­

krotnie odkładany z powodu niepogody, trzeci 
dzień międzynarodwych zawodów kolarskich na 
Dynasach.

Widzów zebrało się niewiele, mimo, że przecież 
organizatorzy dołożyli wielu starań, aby pro­
gram urozmaicić.

Szkoda jednak, że nie urządzono spotkania 
Szamoty 7. Koszutskim, odkładając je prawdo 
podobnie do mistrzostw Polski. Byli oni bowiem 
najlepszymi naszymi sprinterami na torze.

Na wyróżnienie zasługuje przedewszystkiem 
młody Pers, Asad-Bohador, który w świetnym 
stylu wygrał ze Szwajcarem Schenzerem i poka-

w fachowca, który imponuje wszystkim swoje- 
mi wiadomościami, których źródeł pochodzenia 
nie zdradza. Jest za pan brat ze wszystkimi po­
rządkowymi na boisku; służący klubowy dostar­
cza mu wszelkich wiadomości o tem, jakich bu­
cików używa taki a taki „as“, a jakiego koloru 
nosi skarpetki center ataku.

W całości fanatyk klubowy jest typem n i e- 
s y m p a t y c z n y m ,  jest sportowcem „od 
niedzieli", który w czasie tygodnia zainteresuje 
się sportem przy stoliku kawiarnianym, debatu­
jąc nad wynikami niedzielnemi i krytykując 
tych, którym do pięt nie dorasta. Tłóuiaczy, jak 
należy grać lub jaką należało zastosować takty­
kę, podczas gdy sam nie stawał do żadnych za­
wodów, a piłkę kopnął raz tylko, gdy przypadko­
wo wypadła na aut.

Ten typ fanatyka klubowego staje się coraz 
popularniejszem w Polsce. Czołowe kluby ope­
ru ją  staremi siłami, bo brak im nowych, których 
nie ma skąd brać. O ileż łatwiej jest dyskutować 
nad wynikami, niż samemu je tworzyć. U ileż 
łatwiej krytykować gracza, niż samemu posta­
wić się na jego miejscu i po latach pracy zabły­
snąć naprawdę wielkim talentem sportowym.

Ten typ fanatyka nie schodzi jeszcze z pola, 
ale za to często widzieliśmy niepozornych, 
którzy każdą wolną chwilę poświęcali klubowi 
i wprost z pracy biegli na boisko, aby pomóc 
ustawić bramki i wytyczyć boisko, a w niedzielę 
podejmowali się wszelkich czynności, których 
żaden z dzisiejszych mecenasów sportu me pod­
jąłby się, Gdy brakło pieniędzy, wykładali om

zał ponownie, że stanowi dla każdego naszego 
kolarza ciężki orzech do zgryzienia.

Pozatem świetnie zareprezentował się Koszut­
ski, który rychło wrócił do formy i pięknie po­
konał dwukrotnie najlepszego z gości, Włocha 
Mozzo.

Wyniki poszczególnych konkurencyj były na­
stępujące:

W meczach lotności Mouchot (Francja) bije 
dwukrotnie Nicińskiego w czasach 13.2 i 14 sek., 
Asad Bohador zwycięża Schenzera 13.4 I 13, a 
Koszutski wygrywa z Mozzo 13.2 i 13.4.

Wyścig premjowy II klasy 5800 mtr. wygry­
wa „Koła" (Brześć) 9.47 przed Fajgem, Pana- 
kiem i Karlem II.

z własnej kieszeni ostatni grosz, nie wiedząc na­
wet, czy będą mieli w dniu następnym włożyć co 
do ust.

Fanatyk tego rodzaju nie hałasuje na trybu­
nie, gdyż wie, że tego rodzaju dooping nie wie­
le pomaga, a większe znaczenie ma zapewnienie 
drużynie jak najlepszych warunków pracy w jej 
codziennych treningach.

Nie jest on zawodowcem, bo nie ciągnie ze 
swego poświęcenia żadnych korzyści. Ogarnięty 
pewnego rodzaju świętym ogniem, poświęca on 
dni i godziny na rzecz swego klubu, wiedząc, że 
tylko współpracą wszystkich rąk można wybudo­
wać wspaniały gmach powodzenia klubu. Gdy 
drużyna przegrywa, nie rozpacza, gdyż rozumie, 
dlaczego przegrała i umie ocenić jej wysiłek, 
aczkolwiek pozbawiony rezultatu.

Czas go nie łamie. Według zasady Tytanów 
czas go osłabia a nie zwycięża. Do późnych lat 
pozostaje na stanowisku, chociaż z talem kon­
statuje fakt, że dawne dobre czasy minęły bez­
powrotnie, i coraz mniej jest w klubie tak ofiar­
nych ludzi. Młodzi gracze szukają tylko korzyści, 
a gdy konkurencyjny klub zapewni mu lepszą 
posadę lub poprostu da inne materjalne zyski, 
to rzucają klub, nie patrząc na żadne więzy mo­
ralne.

Fanatyk dawnego typu trwa przy drużynie 
w je j dobrych i złych czasach. Gdy jest źle, ra­
dzi nad tem, jakby zrobić, aby bvło lepiej, gdy 
jest dobrze, cieszy się ze wszystkimi.

•  *  *  (

Wyścig lotności II klasy dal zwycięstwo Pana* 
kowi (14 sek.) nad Kalińskim.

Mecz „Omnium" składał się z trzech częścij 
przyczem w biegu 1000 mtr. n» czas wygrał Po- 
pończyk (1:16.4) przed Włodarczykiem (1:17.4) i 
Karlem I, bieg 4 kim. z finiszami wygrał znów 
Popońezyk (7:42.8 — 15 pkt.) przed Włodarczy­
kiem (13 p.) i Podgórskim II (7 pkt.), a  wyścig 
z 4 startów wygrał Włodarczyk, który zdołał 
zbliżyć się do przeciwnika o 100 mtr. W ostate­
cznej punktacji wygrał jednak Popońezyk 11 
pkt., 2) Włodarczyk 10 pkt., 3) Karle 5 pkt.

W meczach lotności klasy l-szej w serji I-szej 
wygrał Latery (13.8) przed Frąezkowskim, w se­
rji II-giej wygrał Frączkowski (14.8) prezd La- 
ferini, w serji 111-oiej Frączkowski (14.4) pokonał 
Janoeińskiego. Najlepszym okazał się więc 
Frączkowski.

Szamota nie wiele „napracował" się na piątko­
wych zawodach. Rozegrał tylko dwa spotkania 
tandemem Stahl—Kaczmarski, przyczem raz 
wygrał tandem (13.4), a raz bieg został unieważ­
niony.

Ciekawą inowacją był t. zw. „wyścig na nie­
znanej przestrzeni", polegający na tem, że wy­
ścig trwa do chwili dania sygnału finiszowego 
przez sędziów. Wyścig ten wygrał świetnym zry­
wem Włoch Mozzo, 13 sek., 2) Frączkowski.

Na zakończenie odbyła się próba pobicia re­
kordu za prowadzeniem motoru na 15 km. przez 
Oksiutycza (leader Gąsiorowski). Próba udata 
się.. Czas 12:25.4 jest lepszy od rekordu Lange­
go o 7 sek. Zawodnik ten znajduje się w coraz 
lepszej formie i w roku bieżącym oczekiwać mo­
żemy chyba niezłych sukcesów.

» ,  , Ą &  A. Sz. »

KONKURSY H IP P IC Z N E  w  ZA M O ŚCIU . 3 p u łk
a r ty le r i i  p o lo w ej L en . w  Z am ościu  z o rg a n iz o w a ł 
p rz e d  n ie d a w n y m  czasem  k o n k u rsy  h ip p iczn e  p rz y  
w sp ó łu d z ia le  2 p. s trz e lcó w  k o n n y ch  z H ru b ie szo w a , 
2 p. a r t .  c ię żk ie j z C h ełm a  i 27 p. a r t .  po i. z W ło d z i­
m ie rz a . W y n ik i p o szczegó lnych  konkursów - są  n a s tę ­
p u ją c e :  K o n k u rs  o f ic e rs k i le k k i:  1) p o r. J ac e w ic z  (3 
p ap . L eg .) n a  k la c z y  „ P ro m ie n n a " ,  2) p o r. K a m iń sk i 
J .  (3 p a p  Leg.) n a  k o n iu  „ P o r t" ,  3) p o r . B u rn a to ­
w icz (27 p a p ) n a  k o n iu  „ P o lu ś " .

K o n k u rs  o f ic e rs k i c ię żk i: 1) p o r  S o zau sk i ,T. (3 p a p  
L eg .) n a  k la c zy  „ M tlk a " ,  2) p o r. P ie s iew icz  (27 p a p ) 
n a  k la c zy  „ R e s z k a " , 3) ro tin . N iem czynow icz  (3 p . s, 
k .) n a  k la c zy  „ O lim p ja " .  K o n k u rs  p o d o fic e rsk i: 1) 
p lu t .  G aw da  J .  (3 p a p  L eg) n a  k la c zy  „ J a n k a " ,  2) et. 
ogn . W R n ieslis ta  (2 pac) n a  k la c zy  „ M a łg o rz a ta " ,  3) 
ogn . D zikow sk i A . (3 p a p  L eg .) n a  k la c zy  „ S u jk a " .

L A C O ST E  K A P IT A N E M  T E N ISO W E G O  Z W IĄ Z - 
K U  W E  F R A N C J I. Z n a n y  g ra c z  f r a n c u s k i L aco ste , 
do  d z iś  d n ia  u w a ż a n y  p rzez  w ie lu  za  n a jle p sz e g o  
g ra c z a  F r a n c j i  i ś w ia ta , m a  zo stać  w y b ra n y  k a p i ta ­
nem  zw iązkow ym  f ra n c u s k ie g o  Z w iązk u  ten iso w eg o , 
p o  u s tą p ie n iu  do ty ch czaso w eg o  k a p i ta n a  P ie r r e  O il- 
lou . Ogól te n is is tó w  fra n c u s k ic h  je s t  z d an ia , że z w ią ­
zek n ie  m óg ł u czy n ić  lep szeg o  w y b o ru . ><, j , ,  ą,tut

Mistrz czeskiego tenlsu.

Poderich Menzel, as tenisu czeskiego, re­
prezentował Czechosłowację w turnieju o pu- 
har Dauisa z. pelnem powodzeniem. Obecnie 
Menzel przenosi się na stale do Berlina, przez 
co Czechosłowacja traci ostoję swej repre* 

zentacji tenisowej. ias.

Ale czasy się zmieniają. Na zawodach sporto­
wych trybuny zalegają tiumy, które przyszły na 
zawody tak, jak się przychodzi do kina lub tea­
tru. Jakakolwiek idea jest im zupełnie obca. 
Obojętne im jest, jak gra się potoczy, byleby 
mieli odpowiednią ilość emocji. Potrafią się gnie­
wać na swego faworyta, obsypywać go stekiem 
obelg, potrafią także po zawodach zbić sędziego, 
który według nich zawinił, a po meczu setkami 
dążą pod budynki miejscowych pism, aby doma­
gać się wyników z innych miast gwizdem i o- 
krzykami, okazując swoje niezadowolenie, gdy 
nadejdzie wiadomość, że faworyt przegrał.

Na boisku nie doceniają pracy zawodnika 
i jego ofiarności w dążeniu do rekordu czy wy­
niku, nie rozumieją, że ktoś może być chwilowo 
nie w formie, że może być chory lub kontuzjono- 
wany naprawdę i że dlatego tylko nie pada de­
cydująca bramka czy też upragniony rekord. 
Mają pretensje do tego, który przegrywa, bo nie 
mogą zrozumieć, że komuś naprawdę może brak­
nąć sił, których nie miał w wielu wypadkach 
gdzie nabyć. Fanatyk wie i widzi, ale tego nie 
rozumie. .

Mimo to dzisiejszych zawodów nie można so­
bie wyobrazić bec tych tłumów fanatyków. Są 
oni n i e o d ł ą c z n i ,  trzeba przyznać, że 
przez sam fakt swej obecności przynoszą pewną 
korzyść klubowi, bo każdy z nich musi zapłacić 
swój' bilet wstępu. Są więc oni i ua swój sposób 
u ż y t e c z n i .

W. D.

^



ftorotrn zwycięża pogrom cę Tłoczyńskicgo 
w W im bledonie.

Londyn. 27 ezetw ca. (Rff). W ynik ł d z isie jszych  roz­
grywek w m iędzynarodow ym  tu rn ieju  ten isow ym  w 
Wirnbledon by ły  na«tępajqce:

W g n e  pojedyńczej panów: Borotra*Arti*ns 4:4,
1:2. 1:3. H. Sato-Lee 8:4, ('4, 4:3, A u stin - lo llłn s  4:3, 
1:3. 4:4.

■W Kirę pojedynczej pad: M athleu-V an H ynn 4:4, 
4:4. Nuthall-Chartpr 4:4. 4:2, Jarobs- Oodfree 6:2, 4:1, 
8eriven er-R id ley  6:1, 6:4.

W srrze m ieszanej: Satoh i Thom as-N urney i Krttta- 
Wtnkel 4:3, 4:3.

W jrrze p odw djne j pnndw  C haranlra, H ari.vN ur- 
ney, (.' r a m n i  4:4, 4:1, 4:3.

* * *
W iadom ość podana w poprzednim  num erze nas7e- 

#ro pism a o w ycofan ia  sie  B orotry z csynnejfo r jc ia  
zmuszony był ty lko do wyjAzdu natriego z Londynu 
sportowejro, okazała sie n ieścisłą . S ły n n y  ten isista  
do Tary w ci hitu turnieju 1 ten n iespodziew any je ­
go w yjazd stał s ie  w łaściw ie  powodem do w ielu  do 
m isió w  1 przypuszczeń.

Pierwszy tlz.Ień m istrzostw  pływ ackich
W nr«,«wa, 27 czerwcu. (H P). W sobotę ro?pociely  

»I<1 isw m ly  jrliSwne o m tstn o stw o  s to licy  w p ły w a ­
nia, w .koknrh I pitce wodnej. Punktacja dotycb- 
( W O « n  A. Z. 8. 456. Polonja 186. Makknbl l i t ,  
7.. A. S. 8. 72, I^ g ja  27. W zawodach bierze udział 
K a ilm le n  Bocheński, który zalicza  sie  obecnie do 
czołow ych pływ aków  Europy.

W y n ik i p ierw szego  d n ie  «a n a s tę p u ją c o :
100 m. «tyl dow olny panów: 1) Bncheóskl 5.38.4, 

B och eń sk i zaatakow ał w tym  biegu swój w łasn y  re­
kord. z powodu Jednak n iedyspozycji rekordu n ie po 
b ił: 2' K ratochw lla; 3) M atysiak 6,12.1. w szyscy  trzej 
I  A. Z. S.

200 m. s ly lem  klasycznym  paó: 1) M orawska (Po- 
lou ja l 3,47.3. łrckord ok ręgow y:: 21 D om ańska AZS. 
3.52.1: 31 B iernacka (Polonja) 4,11,1.

100 m. sty lem  dowolnym  paó: l> M orawska 1.83,7: 
Dl Św iecińska (AZS) 1.55.2: 3) M cdonlówna tM nkkahi) 
1,56,6.

100 -m. na w znak psnów: 1) Szrajbsn  fżA ss.3 1.27.5 
(rekord ok ręgow y); 2) Baranow ski (A Z S); 3) S iali- 
now irz (AZS).

S zta feta  3X100 s ty lem  zmlennwm pań: 1) AZS 5.25.2,
2) M akkahl 5.41,6; .3) Polonja 5,53.3.

S zta feta  4 X 200 m. sty lem  dowolnym  panów: DA. 
Z. S. 11.52,5: 2) A. Z. S. I I .  12.02,3; .31 A. Z. S. 111.

Skoki z tram p oliny pań: l l  dr. K ohaliJ-K ow aleuska  
(AZS) zdobyta p ierw sze m iejsce przez w. o.

Skoki w ieżow o panów: 1) Cinoderek; 2) łiradkow skl 
obyd w aj z PolonJI.

Mecz w aterpolo  PolonJa-A . Z. 8. H . 6.3, (3:1). 
M akkabl-Z. A. 8 . S . 5:2.

PO R A Ż K A  M IST R Z A  E 1 R O P Y  W W A DZE Ś R E ­
D N IE J , W ŁO C H A  B O S IS IA  w y w o ła ła  w ie lk a  d y ­
s k u s je  n a  te rn ach  p ra s y .  W łoska  „ O az e tta  d e lła  
S p o r t"  o b w in ia  sędz iów  s p o tk a n ia  o s tro n n iczo ść  i 
u w a ża , że p rz g ra n a  B o sis ia  jeRt n ie s łu szn a . H iszpan  
O iro n e s  zd o b y ł m is trz o s tw o  E u ro p y  w w adze p ió rk o ­
w ej, b i ja ć  w B a rce lo n ie  w m eczu  b o k sersk im  W iocha 
T a in a g u in ie g o ,

Z życia sportowego na Wołyniu.
***«****

Policyjny Klub Sportowy w Równem rozwija ożywioną działalność na polu wychowania 
fizycznego. Na pierwszy plan wybija się sekcja piłki noinej rozgrywająca m i s t r z o s t w a

w kl. B,

Międzynarodowe regaty wioślarskie
w Lucernie.

(Korespondencja własna ,Jl. Kuryera Codz").
Lucerna, w czerwcu.

Szwajcaria przez kilka lat przodowała euro­
pejskiemu wioślarstwu, a centrum tej potęgi 
była Lucerna. Znakomite warunki tej miejsco­
wości, tereny wodne, klimat, predestynowały 
zresztą „Stolicę Czterech Kantonów" na idealny 
ośrodek wioślarstwa. Przez kilka też lat „Reuss“ 
w Lucernie i „Secclub" były czołowemi klubami 
wioślarskiemi Szwajcarji obok słynnych „Gras- 
shopperów“ z Zurichu.

Obecnie klasa europejska w wioślarstwie pod­
niosła się znacznie i Szwajcarja, która nie po­
siada zim owych basenów i nie sprowadza zagra­
nicznych trenerów zawodowych, pozostała nieco 
w tyle ze swemi metodami pracy, opartemi prze­
dewszystkiem o dobry trening i dobre warunki 
fizyczne wioślarzy. Ostatnim sukcesem było 
zdobycie mistrzostwa Europy w klasyfikacji 
ogólnej w r. 1920. Od tego bowiem czasu W io­
chy wysunęły się na czoło europejskiego wio­
ślarstwa.

Ostatnie też międzynarodowe regaty w Lu­
cernie zorganizowane 14 bm. odbyły sie 0 0 d 
znakiem przewagi W łochów. Całość regat nale­
ży uważać za niezwykle udatą, gdyż obok naj­
lepszych osad szwajcarskich, znalazły sie na 
starcie m istrzowskie osady W łoch, doskonała  
reprezentacja Niemiec, kluby belgijski" "raz 
ę sensacyj, A nglicy. Wśród tej dobranej kon­
kurencji, najlepszymi jednak byli W łosi. Tuta i 
zaznaczyć należy, że nie imponują oni w dal 
szym ciągu pięknym stylem, a klasę swoja opie­
rają na długim treningu, kolosalnej w ytrzym a­
łości i ambicji, w łaściw ej w ostatnich czasach  
w szystkim  W łochom. am n icn  czasach

Pierwszy bieg. to czwórki w yścigow e ze ster- 
nikiem. Włochów reprezentuje Reale Circolo 
Canottieri „Amene" z Rzymu. Drugim gośdem 
zagranicznym jest osada niemiecka: Melnz-Ka 
steler RV Zacięta walka toczy się o drinwć 
miejsce, gdyż „Aniene“ od startu Zapewnia fó 
bie zwycięstwo prowadzeniem. Drugim jest Sm

0 jedną sekundę za drugim. Dopiero na czwar- 
tem miejscu przybywa znana osada Moguncji, 
która, zdołała pokonać jedynie ostatni klub 
szwajcarski „Reuss“ z Lucerny.

Sensacją stanowi start czwórek wyścigowych 
pań. I rzeba wiedzieć, że panie w wioślarstwie 
pracują od bardzo niedawnego czasu i bieg 
w Lucernie był jednym z pierwszych w Europie 
obok regat w Polsce i na Węgrzech. Zwycięstwo 
odniosła osada angielska klubu „Lyons“ RC 
Londyn. Drugie miejsce zajęła osada „See Club“ 
Lucerna, trzecie „SR. Sport" z Ostendy, ostatnie 
Niemki z Frauer RV. „Freiweg" z Frankfurtu, 
żałować należy, ze kluby kobiece w Polsce nie 
pomyślały wcześniej o starcie w Lucernie, któ­
ry byłby doskonałym sprawdzianem naszej kla­
sy kobiecego wioślarstwa.
Włnnhlw -r 2 ste rn ika . stają się znowu łupem 
nrttfeH v ym 7“ ®,“  ,Jest t0 Reale Circolo Ca- 
RV 7«riPh oP°  ’«kt0rzy biją łatwo Deutscher
f  Z t ó o h ?  ” " SS 2 L u c e r n y  1 ” N e Ptun“

m eiszF ^^a’6^ regat stawia! uczestnikom trud- 
unału Stsnn u a* t0 z P°wodu niesłychanego 
chów'nr™ -° znaczny handicap dla Wło- 
Połudn^ y7 yCZaj0-nych do atmosfery gorącego 
f t e r n t  w yC’ęZają też,  oni w “ wórkaćh bez 
w t v e , W  tneniszym  biegu programu. Daleko
Me ni i s i E  " SC?er ^  Bienne> Reuss, Zurich, meinz i sensacja dnia Vesta Rowine Cluh Lon-
Ł S l „ T ‘r  , " ' ł “ h?"r było latwem L°d" 
lecz kieskaV « . i v bowiem mistrzowie Europy, 

Z kU;ska Anglików stanowiła niespodziankę.
carów ’ to 7 $ V , mT0*°Y°  zw.Vci^stw0 Szwaj- 
Bidder i HnTifJ p0,dwo'ne- Mistrzowie Europy
w rti  i  n ng f’ kt-0,:zy Już zeszleS° rok i 
wvgrvwala h o  i  konkurencji, z łatwością
na ^rzeedem Bruksela. miej8CU Medj'° lan’
ciePś S % « n a ViAksZ'r  s®nsac»  regat było zwy- 

dwójkach ze sternikiem.
klasy w i o ś Ł - m- da" n0 Juz spadli z pierwszej 
wych bvli d o s ta^  * r e n ta c h  międzynarodo- 
ciestwo ifh a 'vcaim łatwych zwycięstw. Zwy- 
że pokonali v . lucern ie jest tem wybitniejsze,
rino Da Feltre" 7° Spfflnatą ° Sad^ w.toski» "Vitto-
bedacr nn„ ■ Piacenzy. Drugi bieg pan, 
n L 'o  doi a w 7 r" ,e^  "daściwie biegu z poprzed- 
An^ielek r»"a czo,° ’ P°d nieobecność
1 S k L  2 ° Stendy’ w ty le  Szw ajcarki

GiacomSiegofł g d n  yS k 0 NyM łl,p(MSSzw u;,,,, i tak  Niemiec Paul, lak
Zakończa • ZOf,tali zdyskwalifikowani,

trrode zasłnżnnregat banowi bieg ósemek o na- 
Bien- tp? k ?,° prezesa F1SA ś. p. E. Baud.
kfń\.,.i; 1 ' ' '"es* Jedyny sukces Niemcom,

" B-*' -eiler odniósł - •. ccięstwo
•”  f "’’ei K . >!• ii.

Z meczu ligowego Warta—’Warszawianka w

'.......... ~ ~n~z :o----W

tm
'i fm m

Spotkanie iParta-Warszawianka o mistrzostwo Ligi, zakończyło się — jak donosiliśmy — niezasłużoną przegraną Warszawianki 3:4. Powyżej zamieszczamy
z powyższego meczu, z których widać, że bramkarz Warszawianki Domański (w koszulce w pasy) miał wiele g o ^ ry c  "hwil.

dwa interesujące fragmentyt

Święto W. F. i P. W. w Stryju.

Ćwiczenia gimnastyczne I. gimnazjum żeńskiego. Przysposobienie Wojskowe Kobiet w Stryju, Oddział Gimnazjum żeńskiego.
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(Jog) ZLIKWIDOWANIE SZAJKI ZŁODZIEJ­

SKIEJ W CHRZANOWIE. W Chrzanowie przy. 
trzymano wczoraj niejakiego Tobjasa Endo z 
Krakowa i oddano sądowi grodzkiemu w Chrza­
nowie za pesarstwo rzeczy skradzionych przez 
szajką ziodzieji mieszkaniowych, jaka w ubiegłym 
miesiącu grasowała w Chrzanowie. Łupem tej 
szajki padła biżuterja oraz gotówka w mieszka­
niach dyr. (lacha, Piotra Tomaszkiewicza i Ema­
nuela Mandelbauma. Szajka ta została już w daw­
niejszym czasie zlikwidowana. W skład jej m. i. 
wchodził Michał Majewski, który przyznawszy 
się do kradzieży podał, że rzeczy skradzione sta­
le sprzedawał Tobjasowi Endemu.

NOWA I'ALA POŻARÓW. Zanotowano wczoraj 
znowu na terenie województwa krakowskiego po­
wrotną ialę pożarów. W Nieczajnej koło Tarno­
wa zniszczył pożar zabudowania Jana Bartonia, 
" y i  zad zając szkodę 5.000 zł. Ogień spowodował 
syn gospodarza Józei. W Myślenicach zniszczył 
pożar budynki Andrzeja Seguły wartości 9.000 zł. 
Groźny pożar zanotowano w Żywieckiem we wsi 
Cięcina. Spłonęło 5 gospodarstw wiejskich: Fr. 
I rbasia, Władysława Grzegorzka, „Jana Grzegorz­
ka, Józefa Worka i Franciszki Biegun. Ogólna 
szkoda wynosi 24.000 zł. Przyczyną pożaru było 
nieosi rożne obchodzenie się z ogniem.

ZE ŚWIATA.
KRÓL JERZY V DWUMILJONOWYM Z RZE- 

DU ABONENTEM TELEFONU. W tych dniach 
angielski zarząd poczt wciągnął do swej sieci te­
lefonicznej dwumiłjonowego z rzędu abonenta 
telefonu. Dziwnym zbiegiem okoliczności abo­
nentem tym  jest wdaśnie ukochany przez całą 
Anglję król Jerzy  V, k tóry  kazał założyć sobie 
nowe połączenie telefoniczne w swym zamku 
w Windsorze. Przed rozpoczęciem tych robót 
skonstatowano, iż nowy aparat w Windsorze bę­
dzie dwumiljonowym z rzędu na terenie Anglji. 
Z okazji tego rekordu aparat telefoniczny dla 
zamku w Windsorze, wykonany został specjal­
nie artystycznie; jest on pozłacany; wręczono go 
królowi Jerzemu ze specjalnem pismem pamiąt- 
kowem.

NAGRODY W POSTACI DOMÓW DLA MA­
TEK WŁOSKICH. Rząd Mussoliniego ogłosił 
stworzenie nagrody,, k tó ra  ma być rozdzielana 
przez przeciąg 5 lat, począwszy od roku przy­
szłego, tym  rodzinom, które miały przynajmniej 
troje dzieci; w ciągu ostatnich 4 lat. Nagrody te  
nie będą pieniężne, lecz wyznaczane będą w po­
staci dpmków lub mieszkań, liczących conajmniej 
po 4 pokoje. Domki te, lub mieszkania oddawa­
ne będą bezpłathie co roku 6 rodzinom, które u- 
znane ; zostaną przez specjalną komisję za „go­
dne" tego odznaczenia.

(Hr}. ŁOTWA PODNOSI CŁA NA TOWARY 
POLSKIE. Rząd łotewski wniósł do sejmu pro­
jek t podwyższenia taryfy  celnej na niektóre 
przedmioty sprowadzane z zagranicy, głównie 
na towary manufakturowe sprowadzane z Pol­
ski, przyczem projektuje się podniesienie ceł od
00—80%. Dalej podwyższone mają być cła na 
cement, przetwory chemiczne, azotniaki i t. d.

(PAT) POLAK „PODEJRZANY O PRZEMY­
TNICTWO". U prezesa oddziału Związku Pola­
ków w Pile, Stefana Wojciechowskiego, dokona­
no rewizji i pod pozorem podejrzenia o przemy­
tnictwo, zabrano wszystkie papiery i książki 
Związku Polaków, spisy członków itd.

(PAT) SKAZANIE AKTORÓW ZA OBRAZĘ 
RELIGJI. W iedeński sąd ławniczy zasądził 
trzech aktorów, k tórzy  odegrali sztukę llasen- 
klevera „Małżeństwa zawierane są w niebie" w a­
runkowo na 14 dni aresztu za występek obrazy 
religji uznanego kościoła. D yrektor teatru  zo­
sta ł od oskarżenia uwolniony.

(PAT) ŚPIEWAK ROSYJSKI WYDALONY Z 
RUMUNJI. Ja k  donosi prasa besarabska, władzę 
nakazały znanemu rosyjskiemu śpiewakowi Wer­
tyńskiemu natychmiastowe opuszczenie Rumu* 
nji.

W KABULU ZOSTAŁ PODPISANY UKŁAD 
POMIĘDZY Z. S. R. R. AFGANISTANEM, w
którym  obie strony gwarantują sobie wzajemną 
neutarlnośe i obiecują nie bra ćudziału w przy­
mierzach wojskowych skierowanych przeciwko 
jednej ze stron.

g ItfcalM jlalclwc/.
r (P A  T) ZGON B. KIEROWNIKA PAT‘a WE 
LWOWIE. W dniu wczorajszym zm arł nagle z 
powodu udaru mózgu em erytowany redaktor, 
by ły  kierownik oddziału lwowskiego Polskiej A- 
gencji Telegraficznej ś. p. W alery Zaleski, prze­
żywszy la t 54.

P. Helion w Paryżu.

Loterja państwowa a inwalidzi.
(Wywiad. „U. Kuryera Codz.“ z prez. Zw. Inwalidów W ojennych R. P. p. posłem

Janem  Karkoszką).
Warszawa, 17 czerwca.

Jednym z najliczniejszych klientów Polskiej 
loterji państwowej, to inwalidzi. Ci najbardziej 
upośledzeni członkowie społeczeństwa, którzy 
częstokroć zmuszeni są oglądać się na pomoc 
społeczeństwa czy rządu, w loterji widzą jedno 
ze źródeł poprawy ich bytu. Nic więc dziwnego,

'Amerykański sekretarz stanu Mellon przybył do 
Paryża w związku z rokowaniami w sprawie mo- 
retorjum , Ka zdjęciu powitanie Mellona na
f f i r y  "  j i i l  m  m t m m j r  w

    -------

że w każdym prawie domu inwalidzkim znaleźć 
można los loteryjny, ten cudowny papierek, któ­
ry  w kążdym miesiącu zamienić się może w set­
ki, tysiące złotych, a tom samem w dobrobyt i 
szczęście.

Chcąc zapoznać się bliżej z ustosunkowaniem 
się inwalidów do tak pożytecznej instytucji, ja­
ką jest loterją państwowa, zwróciła się redakcja 
Ilustr. Kuryera Codz. do prezesa Związku inwa­
lidów wojennych R. P. z prośbą o udzielenie 
wywiadu. —

— Uważam, iż loterja państwowa, jest jednem 
z dobrodziejstw społeczeństwa. Stoi obecnie na 
bardzo wysokim poziomie, stale się rozwija, a 
tem samem przynosi duże korzyści inwalidom 
wojennym. Ja k  panu zapewne wiadomo, inwa­
lidzi są nietylko licznymi i, dodać należy nao­
gół szczęśliwymi graczami, ale również szczę­
śliwymi sprzedawcami losów. Loterja bowiem, 
chcąc dopomóc tym najbardziej upośledzonym 
członkom społeczeństw a, udzieliła już i udziela

w dalszym ciągu koncesyj na prowadzenie ko­
lektur, które, przyznać należy, rozwijają się 
bardzo pomyślnie, u nas gracze grają bardzo 
szczęśliwie, o czem św iadczy choćby ostatni fakt 
wygrania 400.000 zł., która to wygrana padła 
w naszej śląskiej kolekturze. Poza dwoma wiel- 
kiemi kolekturami zwdązkowemi, jest w Polsce 
cała rzesza indywidualnych sprzedawców lo­
sów — inwalidów-, którzy przyznać należy, z te­
go mają wcale niezły zarobek. I właśnie raz 
jeszcze podkreślić muszę, że loterja państwowa 
idzie w tym wypadku jak najbardziej na rękę 
inwalidom, dając im tem samem warsztaty 
pracy.

— A co pan prezes osobiście sądzi o tej in­
stytucji?

— Proszę pana, ja  gram już od dawna. Nie 
raz bywałem przy ciągnieniu, widziałem, jak to 
się odbywa, widziałem loterjo i w innych kra­
jach, i muszę powiedzieć, że nasza loterja dzia­
ła nadzwyczaj sprawnie, idzie swym graczom 
jak najbardziej na rękę, stara się zgromadzić 
jak największe sumy na wygrane, no, krótlco 
mówiąc, stoi najzupełniej na wysokości zadania.

Gwarancją sprawiedliwego podziału losów o 
raz sprawiedliwego ciągnienia jest fakt, że ciąg 
nienie to odbywa się zupełnie jawnie, losy z kola 
loteryjnego wyciągają sierotki zupełnie niezna­
ne, cała ta  akcja odbywa się na oczach publicz­
ności, wobec przedstawicieli władz miejskich. 
W tym wypadku mowy być nie może o jakiemś 
stronniczem traktowaniu graczów czy protekcyj- 
nem wyciąganiu losów dla osób zgóry przewi­
dzianych.

Jeszcze jedną zaletą, co należy specjalnie pod­
kreślić, to bezwzględna dyskrecja, jaką Loterja 
otacza szczęśliwego gracza.

— O tem sam się dziś przekonałem. — Chcia­
łem się dowiedzieć, kto wygrał te 100.000 zł., któ­
re padły w dzisiejszem ciągnieniu, ale mimo 
wszystko, usiłowania moje spełzły na niczem, nie 
chcieli mi powiedzieć.

— A widzi Pan. I to jest właśńie wielka za­
leta. Można sobie dziś wygrać większe pienią 
dze i nikt się o tem nie dowie, o ile oczywiście, 
człowiek sam się ze swojem szczęściem nie wy­
gada,

— A jak się Pan Prezes zapatruje na dalszy 
rozwój loterji?

— Odnoszę wrażenie, mimo ciężkiego kryzy­
su, jaki ogarnął dziś caiy świat, i nasz kra 
również trapi, loterja państwowa ma zagwaran­
towaną przyszłość i w ramach poprawy nasze­
go życia gospodarczego będzie się pomyślnie 
rozwijała.

(Si)

świat Jest pękniętym granatem.
a mu iesleśmu w lego środku.

Prof. Einstein wygłosił-w matęmatyczno-fizycz- 
nem towarzystwie w Berlinie w ykład, który po­
daje w nowy sposób wygląd świata. Prof. Ein­
stein powiedział m. in.:

„Ostatnie dziesięć lat przyniosło całkiem no­
we naukowe - wyniki. Amerykański astronom 
Hubble w obserwatorium na górze W ikona ba­
dał najbardziej odległe mgławice i znalazł, że te 
wielkie systemy światów oddalają się od nas ze 
znaczną szybkością, a  szybkość ta jest tem 
większa im bardziej są od nas odległe.

Je st to wynik badań bardzo ciekawy. Świat 
jest — według Einsteina — żeby tak powiedzieć 
w obęcnej chwili jakgdyby granatem, który pękł, 
a my siedzimy w jego środku. Twierdził to 
zresztą już w r. 1922 rosyjski matematyk Fried- 
madn, który z teorji względności wyciągnął te­
oretyczne konsekwencje, ale nie troszczono się

Te a tr, lite ra tu ra  i  sztuka.

Czy lealr ma przyszłość przód sobą ?
N a  p o d s ta w ie  o d c zy tu  R e in h a r d ta .

(Oryginalna koresp. „Ilustr. Kuryera Codz.1').
Wiedeń, w czerwcu.

W przebiegu wygłoszonego tu onegdaj na 
kongresie rotarzystów odczytu, poświęconego 
zagadnieniu współpracy międzynarodowej w  
dziedzinie sztuki i m uzyki zauważył sławny re­
żyser i dyrektor wiedeńskiego teatru „Joseph- 
stadt“, Max Reinhardt, że teatr musi obecnie 
walczyć o swą egzystencję nietyle z powodu 
złych warunkach materjalnyeh, ile z powodu bra­
ku... doborowego materjału literackiego. Staty­
styki teatralne wykazują bowiem zupełnie nie­
dwuznacznie, że mimo wysokich cen biletów, b y ­
w ają teatry  zawsze wysprzsdane, ilekroć na afi­
szu pojawi się sztuka o nieprzeciętnej wartości 
literackiej. Sceny europejskie rozporządzają po­
zatem doskonałym materjalem aktorskim, który 
jednakże z powodu braku dobrych sztuk drama­
tycznych, nie może wykazać swego talentu.

Pierwszym jednakże i nieodzownym warun­
kiem gry dobrego aktora jest wysprzedana... 'wi­
downia, hvpnotyżująca niejako artystę na sce­
nie i dodająca mu bodźca do przejmowania się 
swą rolą tak, jak  tego dana sztuka iwymaga.

Przy tej sposobności opowiedział Reinhardt 
zajmującą i humorystyczną anegdotę o aktorze, 
który... ile grał na scenie jednego 2 teatrów pro­
wincjonalnych, powodując _ oczywiście masową 
secesję oburzonej publicznością ze sali. Kiedy już 
na widowni nikogo nie było, i kiedy nawet bile­
terzy  opuścili swe stanowiska, aby pokrzepić się 
w pobliskiej knajpce, podszedł do grającego 
aktora dyrektor zespołu i, wręczając mu uroczy­
ście klucz od teatru, rzekł z gorzką ironją: „Sza­
nowny panie! Bądź pan łaskaw po skończonej 
grze sam zamknąć teatr, gdyż publiczność, oraz 
służba poszli już do domu, a i ja  nie mam naj­
mniejszego zamiaru siedzieć tu taj i czekać, aż 
pan skończy“. .

foutluj epzjffiiśfila ® tej przejaskrawionej

o nie. Tymczasem astronomiczne obserwacje 
stwierdziły tezę Friedmanna. Polega Cńa na tem, 
że świat obecny znajduje się w stanie „rozprę­
żenia", a nie jakiegoś stątystyeznćgo spokoju. 
Rozprężenie to nie będzie trwać oczywiście 
wiecznie. Pewnego dnia Owa kosmiczna bańka 
mydlana osiągnie swoje największe wymiary i od 
tego punktu będzie się znowu kurczyć.

Możemy nąwet obliczyć jak długo świat się już 
rozpręża. Zaczęło się to stosunkowo „niedawno". 
Amerykańskie badania pozwalają nam dokładnie 
obliczyć promień kuli wszechświata. Wynosi ona 
108 lat świetlnych. Nasze lunety już są obecnie 
ta  udoskonalone, że mają zasięg 107 lat świetl­
nych. Niebawem dojdą one do tej największe, 
potencji 108 lat. Wówczas będzie można i drogą 
astronomiczną stwierdzić prawdziwość teorji 
względności."

anegdotce osądzić, czy publiczność wyszła na­
prawdę li tylko dlatego ze sali, że aktor jej się 
nie podobał i czy też, naodwrót, aktor dlatego 
źle grał, że nie było... publiczności. W każdym 
jednak razie lwia część powodzenia, artysty  na 
scenie zależy od duchowego kontaktu  pomiędzy 
aktorem a publicznością.

Reinhardt jest przytem z dania, że w przyszło 
ści będzie przestrzeń, oddzielająca scenę od wi 
downi symbolicznie znacznie zmniejszona. Może 
przyjść nawet chwila, w której aktor grać bę­
dzie wśród publiczności, jak  za czasów Szekspi­
ra, pozbywszy się wszelkich koturnów i nienatu- 
ralności.

Widz jest bowiem połową aktora i to — lep 
szą. Widz oddziaływa na niego mistyczną jakąś 
siłą, którą częstokroć zauważyć można w prze 
biegu przedstawień. Płynie ona z widowni, jak 
tajemniczy jakiś fluid, udzielając się aktorom. 
grającym na scenie. Czasem jest ten fluid do­
datni, czasami jednak — ujemny. Zależy to od 
składu publiczności.

Ileż to razy potępiają krytycy teatralni nie 
kiedy nawet aktorów bardzo dobrych, nie zda­
jąc sobie sprawy, że winę ponosi w tym wy­
padku — publiczność, oddziaływująca czy swo 
jem nieodpowiedniem zachowaniem się, czy też 
brakiem wyczucia artystycznego i duchowego 
szkodliwie na zespól teatralny, który świadom  
tej przepaści, odgradzającej go od widowni, gu 
bi się w swej grze i zniechęca się.

Jednakże dobry aktor powinien pamiętać o 
tem, że nietylko sztuka zręcznego maskowania 
się należy do zasad jego talentu, lecz, że także 
winien on równocześnie wydobyć jak najwięcej 
ze swego własnego „ja“, aby, przeżywszy du­
chowo swą rolę, dać obraz wierny i niekłamanej 
odpowiadający prawdzie, która płynie nie z ma­
ski teatralnej, lecz z głębszego odczucia danej 
roli.

Reinhardt wierzy w nieśmiertelność teatru, 
któremu konkurencja filmu dźwiękowego pód 
żadnym warunkiem sprostać nie może. Film, 
chociażby najlepszy, nie potrafi jednak stwo­
rzyć tak mistycznego związku pomiędzy widów- 
bnią a ekranem, jak  żywe osoby,'mówiące i po 
ruszające się m  deskach teatry,

—Nawet w przebiegu wojny światowej utrzy­
mał się teatr na powierzchni, będąc duc.hową po*
ciechą dla społeczeństwa i żołnierzy i spełniając 
tem samem podniosłą misję kulturalną. I d la ta j 
go niema obawy, aby zlo w czasach dzisiejszymi 
warunki materjalnej mogły oddziaływać w km- 
runku ujemnym  na jego dalszą przyszłość.

Bez dobrych sztuk dramatycznych nie spełni 
jednak teatr swej misji. Przyszłość jego leży 
więc w ręku pisarzy i dramaturgów, którzy mo­
gą go podnieść na wyżyny, lub też strącić w 
przepaść tuzinkowych imprez, skazanych już na 
próbach generalnych na — zagładę.

M. Lisowski.

REPERTUAR TEATRU M. IM. J . SŁOWAC­
KIEGO wypełnia nadal kapitalna komedja, opie­
wająca problematyczne rozkosze improwizowa­
nego letniska, A. Birabeau „Po żakowskiej dro­
dze", w premierowej obsadzie. Dziś po południu, 
po cenach zniżonych „Sztuba".

Co graia w teatrach?
Poniedziałek, 29 czerwca 1931.

Warszawa. Wielki . Noc w Wgnecji", Narodo­
wy „Lazurowe wybrzeże", Letni „HDrpaiiśka 
mucha", Polski , Marjetta*. Maty ..Pierwsza pa. 
ni Frazer", Ateneum „Cołęńle serce" z Jaraczem, 
Nowości „Wiktorja i jej huzar", Qui pro quo 
„Panie ministrze", Teatr r.a wyspie w Łazien­
kach „Księzok się źyni“ w wykonami! zespołu 
tertru regionalnego. Mor-l-ie Oko „Miljon zło­
tych", Wesoły Wieczór ..Bez suflera", Nowy Ana-1 
r a s  „Kobieta, wino, śpiew' .

Kraków. Tealr im. J fJowaekiego po tkI  ! 
„Sztuba" (ceny zniżone), wieczór: „Po żakow­
skiej drodze" (nowość) ; Bagatela: „Bóg gem- 
stJ “- ' '

Lwów. Wielki: „Królowa przedmieścia".
Katowice. Teatr Polski po poł „Nieuchwytny^ 

wieczór „WTesoła wdówka".
Poznań. Wielki „Halka" w parku Wilsona, 

Pclski „Kajzer", Nowy ..Florette i Patapoń".
Bydgoszcz. Miejski „Tak się zdobywa kobiety4*,
Toruń. Miejski po poł. „Rozy", wieczór „Kry­

sia leśniczanka".
Łódz. Miejski „Kidusz Haszem", Lclni „Łódj 

w kwiatach", Popularny „Pakieta".
Białystok. Zespół Beduty „Ładna historja'*. 1

Kmrfmw rnd/ewy.

Program s ta c y j  radjofonicznycli
na w to re k , d n ia  3* czerwca 1*31 r.

K ra k ó w  (313) Godz. 11.58: S y g n a ł c za su , h e jn a ł  M a- 
r ja c k i ,  godz. 12.10: P ły ty  g ra m o f ., godz. 13.10: K o m , 
m e te o r .,  godz. 14.50: K om . gospz  W a rsz a w y , go d z , 
15.25: O dczy t z W arsz a w y  „ S k ła d a k  — p rz y sz ło ść  tu ­
r y s ty k i  w o d n e j"  — re d . M. M a jc h e r , godz. 13.454 
„ C h w ilk a  lo tn ic z a "  z  W arsz a w y , godz. 16: P o g a d . d la  
c h o ry c h  w  s z p ita la c h  — ks. W . S z y m b o r, godz . 16.15* 
P ły ty  g ra m o f ., godz. 16.45: K om . d la  ż e g lu g i i  r y b a ­
ków  z W a rsz a w y , godz. 16.50: O dczy t „M ózg  a  in te -  
le k tu a liz m "  — d r  S t. Ż e jm o-Ż ejm is, godz . 17.10: F e l j ,  
z W a rsz a w y  „ U śm ie c h y  ż y c ia "  — p . I r e n a  D e b n e -  
ló w n a , godż. 17.15; P ły ty  g ra m o f .,  godż . 17.35: O d­
c z y t z W iln a  „Z w ra ż e ń  s z w a jc a r s k ic h "  — p ro f .  S t ,  
G laze r, godz. 18: K o n c e r t  p o p u l. z W arsz a w y . O rk . P ,  
K ., H . Ja ro sz ó w m a  (so p ra n )  i  L . U rs te in  (a k o m p .), 
godz. 19.20: O dczy t „W  m ia s te c z k u  ś w ie te g o  p o e ty "  —* 
p . .1. P ie tr z y c k i ,  godz. 19.40: P ły t y  g ra m o f .,  g o d z , 
19.55: K om . m e te o r , z W arsz a w y , godz. 20.10: K o m , 
s p o r t ,  z W a rsz a w y , godz. 20.15: K o n c e r t  z D oliny; 
S z w a jc a rs k ie j  w  W arszaw ńe. O rk . F U h . 1 s o liśc i:  J ,  
H o p p e  (so p ra n ) i I .  R o se n b au m  (akom p .), godz. 21.30j 
S łu ch o w isk o  z W a rsz a w y  p. t .  „ F e n o m e n a ln a  u m o ­
w a "  L. .Johnsona, godz. 22: F e l j .  z W a rsz a w y : „ W ś ró d  
b a g n isk  i m o c z a ró w "  w y g ł. p. J .  S o k o licz -W ro czy ń ­
sk i, godz. 22.20: K om . s p o r t ,  i  p o lie . z W a rs z a w y , 
godz. 22.25: P ro g ra m  n a  ś ro d ę , godz. 22.30: R e c i ta l  
7 -Ie tn ie j p ia n is tk i  H e lu s i S c h w a rz e n b e rg -C z e rn y , 
godz. 23: M uzyka  lek k a .

W a rsz a w a  1111.8 m . G odz. 11.58: S y g n a ł  c za su , h e i -  
n a t  k r a k . ;  godz . 12.05: P ro g ra m  n a  dz. b ie .;  g . 12.10: 
P ły ty  g ra m o .;  godz. 13.10: K om . m e te o r .:  godz. 14.504 
K om . g o sp .; godz. 15.25: „ S k ła d a k , p rz y sz ło ść  t u r y ­
s ty k i  w o d n e j" ,  re d . M. M a jc h e r ;  go d z . 15.45: C h w il­
k a  lo tn io z a : godz. 16: P ły ty  g ra m o f .;  godz. 16.45t
K om . d la  ż e g lu g i i  ry b a k ó w ; godz. 16.50: O d c zy t z 
K ra k o w a : godz. 17.15: P ły ty  g ra m o f .;  godz. 17.35: O d­
c z y t z W iln a ; godz. 18: K o n c e r t O rk . P .  R ., H . J a -  
ro sz ó w n a  (s o p r .i;  godz, 19.20: P ły ty  g ra m o f .;  g . 19.40: 
G ie łd a  ró lń .;  godz. 19.55: K om . m e te o r .;  godż . 20.10* 
K om . s p o r t . ;  godz. 20.15: K o n c e r t  z D o lin y  S z w a j­
c a r s k ie j .  O rk . F i lb .  W arsz ., J .  H o p p e  (so p r.) ,  
W p rz e rw ie  r e p e r tu a r  te a tró w ; godz. 21.30: S łu c h o ­
w isk o : „ F e n o m e n a ln a  u m o w a "  L a r r y  J o n s o n a f
godz. 22: F e l j .  „ P o le s ie "  p . J ,  S o k o lic z -W ro c z y ń sk i: 
godz. 22.50: K om . m e te o r , d la  kom . lo tn ., s p o r t , ,  o ra z  
p o i.;  godz. 22.25: P ro g ra m  n a  ś ro d ę ; godz. 22.30: 
K o n c e r t  z K ra k o w a ; godz. 23: M u zy k a  le k k a  i  t a n ,

P o z n ań . 334.S. Godz. 7: Z e g a r  z w-ieży ra tu s z o w e j,  
g im n . p o ra n n a ; godz. 7.15: G aze ta  p o ra n n a :  godz. 13: 
S y g n a ł czasu , z e g a r  i h e jn a ł  z w ie ży  r a t . ;  go d z . 
13.1)5: K o n c e r t g ra m o f., w  p rz e rw a c h  r e p e r tu a r  k in t  
godz. 14: N otow an ia , g ie łd y  p ie n . i  c en  ta rg o w y c h  
rz e źn i m ie js k ie j ;  godz. 14.15: K om . gosp . ro ln . .  s p r a ­
w o zd an ie  o ru c h u  s ta tk ó w  i td . ;  godz. 17.30: L e k c ja  
■włoskiego; godz .. 18: K o n c e r t z W a rsz a w y ; godz . 19: 
„N ow oczesne  p r ą d y  w  s z tu c e "  p ro f . d r  M. Sohesk i*  
godz. 19.20: K u rs  e ie m fra n .;  godz . 19.35: I n te r lu d ju r a  
g ra n io f .;  godz. 19.45: H ig ie n ę  s ło w a , p . re d . S o b o ę ió - . 
s k i :  godz. 20: N a d p ro g ra m  m u z .; godz . 20.15: K o n c e r t  
z W arsz a w y . W  p r z e r w a l i  p ro g r a m  te a tró w  i r a d io ­
s ta c j i  p a  d z ie ń  n a s tę p n y ;  godz. 21.30; S łu c h o w isk o  z 
W a rsz a w y : godz. 22: S y g n a ł c za su  U . P „  kom . s p o r t ,  
i p o lic .: godz. 22.15: M u zy k a  ta n . z c u k ie rn i  „ P o lo ­
n ia " .  z e g a r  z w ie ży  ra tu s z .

Lw ów , 380.7. Godz. 11.58: S y g n a ł c za sn , h e jn a ł  M a­
rja ck i-. godz. 12.10: P ły ty  g ra m o f . ;  godz. 13.10: K om . 
m e te o r .;  godz. 14.50: K om . g o s p o d a r . ; godz. 15.10: 
P ły t y  g ro m f .; godz. 15.25: T r a n s m is ja  z 'W arszaw F : 
„ S k ła d a k  — p rz y sz ło ść  t u r y s ty k i  w o d n e j"  red . M. 
M a jc h e r :  godz. 15.45: S k rz y n k a  d z ie c in n a : godz. 16: 
P ły ty  g ra m o f .;  godz. 16.30; „7, h is to r i i  z a k ła d u  g łu ­
ch o n ie m y c h  w e L w ow ie" ks. W ł. S z a jd a : godz. 16.45: 
K om . d la  ż eg lu g i i ry b a k ó w  z W a rsz a w y ; godz. 16.50: 
„M ózg  a  in te le k tu a l iz m "  p ro f .  S t. Z e jn o -Z e jn is  z 
K rakow -a; godz .. 17.10: P ły t y  g ra m o f .: godz. 17.15: 
C h w ilk a  lo tn ic z a  inż . E u g e n ju s z  R o la n d  .;godz. 17.35: 
„Z  w ra ż e ń  s z w a jc a r s k ic h "  p ro f . G la z e r  z W iln a ;  
godz. 18: K o n c e r t p o p u la rn y  z W arsz a w y , o r k ie s t r a  
P . R . H . J a ro sz ó w n a  (son r.), i L. U rs te in  ( a k o m p ) ;  
godz. 19.20: P ły t y  g ra m o f . ;  godz. 19.40: „ W id o k i d la  
a b i tu r ie n tó w  i p raw -n ików  w  s łu ż b ie  p o c ż tó w o -te l."  
M r. ,T. B a r ty z e l ;  godz . 19.55: K om . m e te o r , z W a r - ,  
s za w y ; godz. 20.10: K o m u n ik a t s p o rto w y  z W arsz a -  
w y ; godz. 20.15: K o n c e r t z W a rsz a w y  z D o lin y  
S z w a jc a rs k ie j  o rk ie s tr a  F ilh .  W arsz . i so lis tó w ; 
godz. 21.30: S łu ch o w isk o  „ F e n o m e n s łn a  um ow a L a r r y  
J o h n s o n a  z W a rsz a w y ; godż. 22: F e l j .  z W a rsz a w y : 
godz. 22.20: K om . sp o rt., o ra z  p o lic . z W arsza w y *  
godz. 22.30: K o n c e r t  s o lis ty  z K ra k o w a ;  godz. 23* 
M u zy k a  le k k a  i tan e cz n a  z W arsza w y .

m m  „ w ilii is



V T o n k in ie  f r a n c u s k im  n ie  b r a k  c z a ro w n ik ó w  i  
wróżek. F o to g r a f ia  p rz e d s ta w ia  s t a r ą  A n n a m itk &  

k tó r a  s ły n ie  ja k o  w ró ż k a .

rzeń sennych, hipnotycznemi, transu niedjumicz- 
nego, a temi osobowościami, które zaczynają 
swój żywot w łonie matki w chwili poczęcia, a 
kończą t. zw. śmiercią, czyli powrotem do swej 
syntetycznej duszy; różnią się tylko mniejszą lub 
większą, trwałością. Analogicznemi wjdoniemami 
są także nasze akty świadomości; utrwalone 
przyjmują, formy organów i dowolnych postaci. 
Każde nasze uzdolnienie polega na wytworzeniu 
tego rodzaju wyłonień, czy odrębnych ośrodków 
w naszej świadomości. Otóż silne postanowienie 
obudzenia się tworzy, naszem zdaniem, właśnie 
tego rodzaju odpowiednio zabarwione wyłonie­
nie. czy ośrodek świadomości, który nie spo­
cznie, dopóki nie spełni zadania. Nie inaczej 
można także wytłumaczyć t. zw. sugestje pohi- 
pnotyczne. Jeśli n. p. nakażemy uśpionemu, by 
po przebudzeniu się nie widział jednej z obec* 
nych osób, a on tak się rzeczywiście zachowuje, 
jakgdyby owej osoby nie było, to przecież tylko 
tego rodzaju nowy ośrodek świadomości może 
owego wrażenia nie dopuścić albowiem, aby n a  
r o z k a z  czegoś nie widzieć, należy naprzód ów 
przedmiot zauważyć. Czyni to naszem zdaniem 
owo specjalne ad hoc wytworzone wyłonienie, 
czy nowy ośrodek świadomości, wytworzony da­
ną sugestją. Takim właśnie ośrodkie-m świado­
mości czy wyłonieniem jest owa istota, k tóra w 
..zegarze mózgowym" nas budzi. Jasnem  jest, że 
jeśli czyni, to nasze własne wyłonienie, to nie 
możemy wykluczyć możliwości tego rodzaju 
działania także przez wyłonienia obce ew. dusze 
zmarłych: jeśli bowiem istnieje w nas ośrodek 
skupiający w sobie inteligencję i móc organiza­
cyjną, potęgujący swe działanie równocześnie 
z zanikiem świadomości zmysłowej, jak  we śnie, 
somnambuliżmie, transie ekstazie —■ ośrodek, 
mogący się nawet za życia wyłonić i działać na 
zewnątrz, — to jest wielce prawdopodobnem, że 
także śmierć jest tego rodzaju wyłonieniem. 
Temsamem nasz „budzik zaświadomy" mógłby; 
być także dziełem dusz zmarłych.

W każdym razie tak  przystępny badaniu „ze­
gar zaświadomy" powinien zwrócić uwagę psy­
chologów na zaniedbaną dotychczas przez nich 
dziedzinę zjawisk metapsychićzuych.

Dr med. S tan isław  Breyer.

Zaświadomość.
D O K O Ń C Z E N IE .

Niesłusznym jest też, zdaniem Muldoona, po­
gląd okultystów, jakoby _ w wypadkach widze­
nia sobowtóra osoby żyjącej, znajdującej . się 
równocześnie w stanie normalnym jawy, zacho­
dziła „projekcja" ciała astralnego. T aka projek­
cja w powyższych warunkach jest niemożliwa. 
Potrzeba na to transu.

Jeżeli więc sobowtór osoby żyjącej i w sta­
nie normalnym nie jest halucynacją odbiorców 
(bowiem często można go nawet podobno foto­
grafować Ti), a więc — jeżelj jest „czerni wię­
cej niz mysią a równocześnie — „czemś mniej"

b i Ł f  6) ,10 może on być zma-
pm Inn imy ą nadawc.Y — myślokształ-

f t a k o  k i t *!?ty  ~  -uy-Ś1,ą’ ktÓra "IeP*“ sobi9 stanpb tn  • niewidzialnej normalnie sub-
na i , ln ? CZne'!’ ZW-anej w okultyzmie astral- ną i założoną przezeń jako konieczny „pośrednik
fvl 8t ; l  n-aP-°ty nia| erJa lny, napoły ducho 
ze św ia tPm maflla - ducba>,czyii Plan mentalny 
ła ™  !  czyh Planem fizycznym. Ca-
Muldoona dzftd yczna Praca myśli jest zdaniem.

p d?”?a . dziełem kryptoświadomości.
i  odohnie jak przy zwykłej telepatii, buduia-

m us^być nstcb- kryPtoświadomość o nadawcy 
domoścL p L  i CM'° „zestrojona" z jego świa- 
mość n a d a ■ « odbiorcy. Kryptoświado- 
stawienip r. r ^ 8!1 , posiadać odnośne przed-

ideie" T p •’ m0wi referowany autor, — 
mać 1  różnych8 źródeł: kryptoświadomoś« otrzy-

nego°iublnnIieSOH,?0p “ i0tU- Psy chicznego (wcieło-
<  S  ^ 4 ? c S . 8pttyty8t6w) -  be7-pośre-
5 n j  Wł,a8nej- swe'l świadomości.
4 0,1 , ei nadświadomości, oraz —

zachodzić m "61 Podświadomości. Zdaje się to 
waętrznej. aUt° Sk° PP ze‘
wz£fl — uśw iadom i a i J3 nieuswiadomione, 
nia ustrojowe i f  ,niedosć wyraźnie wraże- 
świadomie w w m h ■ yCZne przyoblekamy za- 
tujemy ni.7„,i s:°L-lalzenia wzrokowe, które rzu-
Postacią”swego sołm w t^ Ŝ d pole widzenia pod
PhenomenTs gAa nto t0-ra> (Patrz R  Sollier: Les 
ś w ia d o m S a  nt - SC?p?e’ Paryz" 19(l:7- Krypto- 
wiska w l-tóri k'a ®z cz?sto tłómaczyć te z ja-
ności „duchów" osóbPz m S y c h .UpatrUją

Mag. fil. Stefan Trojanowski, f

Jaskinia czarownika melanezyiskiego.
Wldaó ułożone rzędem czaszki ofiar, poświeconych duchom  p ie k ie ln y m .

Zaświadomy budzik,
W dotychczasowych pogadankach mówiliśmy

0 zjawiskach rzadkich, przez niewielu stwierdzo­
nych i budzących przez to wątpliwości. W dzi­
siejszej rozprawce pomówimy o faktach nie­
mniej tajemniczych, jednak łatwo przez każdego 
stwierdzalnych, a mianowicie o t. zw. zegarze 
mózgowym, który raczej należałoby nazwać bu­
dzikiem zaświadomym, ponieważ siedziba jego 
znajduje się z wszelką pewnością nie w mózgu, 
lecz w zaświadomości.

Zwykłe poczucie czasu polega, jak wiadomo, 
na ocenie dokouauych czynności, na ilości i na­
sileniu doznanych wrażeń i jest bardzo niedokła­
dne. Istnieją wprawdzie osohy, odczuwające czas 
z nadzwyczajną dokładnością, w rzeczywistości 
jednak są to także wpływy zaświadome. Dlatego 
to wszelki namysł, wszelkie rozumowanie utru­
dnia tego rodzaju doświadczenie, natomiast u- 
daje się ono, jeśli wypowiemy bez namysłu to, 
co w danej chwili odczuwamy.

Zaświadomy budzik ma każdy. Autor niniej­
szej rozprawki, odbywając w czasie wojny częste 
nocne podróże, postanowił wykorzystać owo zna­
ne mu z literatury uzdolnienie i zasypiając, czy­
nił silne postanowienie, by się obudzić o nazna­
czonej godzinie. I nie zdarzyło się ani razu, by 
go ten wewnętrzny budzik zawiódł. ‘ Niekiedy 
przerywała sen jakaś postać, która kładąc rękę 
ua ramieniu śpiącego, mówiła: „Już czas wsta­
wać, pociąg odchodzi za tyie a tyle minut". Do- 
świadczenie tego rodzaju może zrobić każdy, 
wystarczy przed zaśnięciem powziąć odpowiednie 
postanowienie.

A teraz zastanówmy się nad tem, kto mis wła­
ściwie w tego rodzaju przypadkacu budzi. Nie 
jest to oczywiście nasza zwykła świadomość, po­
nieważ ta we śnie, jak wiadomo, nie działa. W 
każdym razie musi to być istota żywa i inteli­
gentna, potrafi bowiem czas mierzyć, wie, że już 
nadszedł oznaczony moment, umie odpowiednio 
na śpiącego zadziałać. Świadomość ła jest sama 
dla siebie świadoma, lecz dla nas na jawie nie­
świadoma; posługuje się przytem albo poczuciem 
czasu, albo jasnowidzeniem, to znaczy albo ma 
rodzaj zegara w swej własnej istocie, we wnętrz 
ną, bezpośrednią miarę, all-o odczuwa, rzy widzi 
posuwanie się wskazówek na otaczających zej.-t 
rach, tylko w sposób niezwykły, przy pomory ja­
snowidzenia.

Niektórzy twierdzą, te  jest. to zdolność w-glą- 
du w rytmikę własnego organizmu i zestawienie 
tejże z czasem zegarowym, a więc z 16 oddecha­
mi lub 70 uderzeniami tętna na minutę tip. Lecz
1 w tym przypadku musielibyśmy przyjąć istnie­
nie jakiejś inteligencji, która tego porównania 
dokonuje i śpiącego budzi.

Musimy więc przypuścić następujące możliwo­
ści: Albo w myśl teorji spirytystycznej budzą nas 
inteligencje obce np. dusze zmarłych, albo uziala 
tu nasza własna za świadomość, czyli t. zw. pod­
miot transcendentalny, lub tegoż odpowiednio za­
barwione czy zasugestjonotvane wyłonienia czy 
odszczepienia tegoż. Ze działa tu nasza własna 
zaświadomość, świadczyłoby spotęgowanie uzdol­
nienia tego w- hipnozie i somnambuliżmie. N . p. 
w tak zwanym rozkazie pohipnotyrznym wykonu­
je przebudzony zlecenia w ściśle określonym cza­
sie. Przrkląd: Poddajemy uśpionemu, by za mi­
nut 1657 po przebudzeniu, powtirńie do nas przy­
był i wykonał oznaczoną czynność. (Idy owa 
chwila nadejdzie, czuje zasugerowany wewnętrz­
ny przymus i ściśle wykonuje nasze zlecenie.

Na dowód, że nie jest to jasnowidzenie, przyta­
czają okoliczność, że uzdolnienie to występuje 
także u niejasnowidzących. świadomość ta nie 
dochodzi przytem do poznania czasu nagle, w 
danym momencie, lecz zdaje sobie sprawę przez 
cały czas, tj. wie każdej obwili, która jest godzi­
na. Moglibyśmy na to uzyskać dowod. budząc 
śpiącego i prosząc o podanie godziny, lecz to za­
zwyczaj się nie udaje, właśnie z. powodu nagiego 
przejścia w' stan jawy. Wszak wiemy, że stan ja­
wy normalnie nie obejmuje zaświadomości, uato- 
miast zaświadomość obejmuje wszystkie inne sta­
ny. Gdyby stany zaświadome przechodziły nor­
malnie do zwykłego stanu świadomości, to od­
nośnie do naszego problemu nie potrzebowalibyś­
my zegarków, bobyśmy każdej chwili czas od­
czuwali.

Piszą także o odgadywaniu czasu „na jawie" 
przy pomocy U Elb ydśdtkf czarodziejskiej lub

wahadła np. pierścionka- zawieszonego na nitce i 
wybijającego godziny i minuty o ściany szkla­
nego naczynia. Wahadłami tego rodzaju i t. zw. 
różdżkami posługują się także znani od wieków 
poszukiwacze podziemnych żył wodnych i me­
tali. Oczywiście we wszystkich tych przypadkach 
należy przyjąć działanie zaświadomości w sta­
nach ną pół świadomych.

„Budzik zaświadomy" działa najlepiej w śnie 
silnym, zdrowym, natomiast działa źle w śnie 
płytkim, przerywanym np. po obfitej wieczerzy. 
Jeśli gdzie, to tutaj stwierdza się znane łacińskie 
przysłowie: „Plenus venter non studet libenter".

Somnambuliczki oznaczały dokładnie godzinę, 
chociaż zegary najbliższe nakręcono lałszy wie w 
czasie snu, natomiast podawały czas .według ze­
gara, jeśli nakręcono je przed uśpieniem, coby 
świadczyło za istnieniem własnego zegara za- 
świadomego. Zapytane twioid/.ą, że widzą tarczę 
zegarową, słyszą głosy, widzą postacie, inne od­
czuwają czas, lecz nie zdają sobie sprawy, w jaki 
sposób. Występujące w danym momencie posta­
cie, głosy itp. polegają na znanem także z ma­
rzeń sennych rozszczepieniu jaźni. Wpływy za­
świadome. przechodząc do sennej świadomości, 
przebierają różne symboliczne formy.

Wspomnieliśmy poprzednio, że nasza zwykła

świadomość na jawie nie obejmuje zaswiadomo- 
ści, natomiast odwrotnie zaswiadomość obejmują 
wszystkie wyłonione świadomości, to znaczy, ze 
obudzone somnambulik nic nie wie, co przezyi 
we śnie." lecz w śnie somnambulicznym wie, eo 
przeżył na jawie. Jest to niejako obszerniejsza 
synteza, obejmująca wszystkie wyłonione osobo­
wości, np. wywołane w Śnie hipnotycznym, w 
transie medjumieznem itp. W iemy, że w hipnozie 
możemy usunąć poczucie danej osobowości i wy­
tworzyć nową dowolną. Osobowości owe są po­
dobne do osobowości marzeń sennych, które z 
chwilą przebudzenia powracają do swego źródła, 
czyli zaświadomości. Na tej podstawie twierdzi­
my, że tak rozkazy pohipnotyczne, jak i „zegar 
zaświadomy", polegają na wyłonieniu ad hoc od- 
Tębnej osobowości, mającej za zadanie wykonać 
dany rozkaz.

Zdolności tego rodzaju ułatwiające odczuwa­
nie czasu występują także bardzo często u histo­
ryczek, lunatyków, obłąkanych itp. dlatego, po­
nieważ stany te cechuje także pewnego rodzaju 
rozluźnienie świadomości zjawiskowej i częścio­
wy zwrot ku zaświadomości, przyczem należy 
podnieść, że te stany chorobowe nie stanowią 
przyczyny tego rodzaju zdolności, lecz tylko wa­
runki, ułatwiające powstawanie.

W „zegarze zaświadomym" znajdujemy pro­
blem, dający dużo do myślenia, problem oparty 
na doświadczeniu łatwo wykonalnem i dla każde­
go przystępnem, nie dający się żadną miarą roz­
wiązać na podstawie dotychczasowych teoryj i 
doktryn psychologicznych, opartych na bada­
niach wyłącznie świadomości m ó z g o w e j, 
która, jak widzimy, w tego rodzaju przypadkach 
nie działa: natomiast musimy przyjąć działanie 
t. zwę zaświadomości, względnie jej wyłonień. 
Zaświadomość, to niejako pień naszej istoty, roz­
gałęziający się w trwalsze i mniej trwałe osobo­
wości. które po dluższem lub krótszem życiu po- 
wracaja do swego źródła, podobnie, jak osobo­
wości hipnotyczne lub zwykłych sennych ma­
rzeń. Podobną ad hoc utworzoną osobowością 
jest ta, której Dowierzamy w ..zegarze zaświado­
mym" nasze obudzenie. Oosobowości tego rodza­
ju nabierają niekiedy cech trwałości i wówczas 
mamv do czynienia z t. zw. rozszczepieniem jaź­
ni. Dotknięte niem żyje naprzemian życiem od­
rębnych osobowości, które łączy jedna zaświado- 
mość, podobnie iak pień dr/ iwa łączy gałęzie w 
jedną całość. Aby te procesy zrozumieć, trzeba 
sobie uświadomić, że owa sfera zaświadomości 
jest, że tak powiemy, bardzie! płynna, łatwo ule­
gają ea wpływom i wytwarzajaca dowolne wyło­
nienia. Pódobnie, iak w drzewie istnieją gałęzie, 
łączące gałazki. liście i kwiaty, z pniem całość 
obejmującym, tak samo pomiędzy osobowościami 
a wszechbytem (kosmiczną substancja! istnieją 
pośrednie ogniwa: nasze dusze. Jeśli duchem na­
zwiemy istote wszechrzeczy. niezróżniczkowaną, 
wszeohohejmujacą. bedaea początkiem i końcem 
wszechrzeczy, to duszami nazwiemy wyłonienia 
zindywidualizowane, w pewien sposób zabarwio­
ne czw nastrojone, które znowu ze. swej strony 
wyłaniają do krótszego zjawiskowego życia prze­
znaczone osobowości. Niema i s t o t n e j  (za­
sadniczej) różnicy pomiędzy osobowościami ma­

Magia
Magja jest stara, jak 

świat. Wszystkie ludy 
miały zawsze i mają — 
swoich czarnoksiężników, 
praktykujących magję.

Co rozumieć należy 
przez magję? Możnaby 
dać taką definicję: ma­
gja — to sztuka, zapomo- 
cą której, wykonując nie­
raz najdziwaczniejsze pra 
ktyki i używając dziw­
nych środków, zamierza 
się osięgać skutki nie­
zwykłe, zdające się prze- 
graczać granice działania 
normalnych praw natury.

Czy wiara w skutecz­
ność praktyk magicznych 
wyrasta wyłącznie z uro­
jeń ciemnej masy?

Poglądy nowych bada- 
czów (n.* p. de Vesme), 
którzy obznajomieni są 
ze zjawiskami metapsy- 
chicznemi, odbiegają da­
leko od ntartyrh poglą­
dów dawnych antropolo­
gów i badaczy folkloru.
Nie sam głupi zabobon, 
nie sama ślepa wiara w 
cudotwórczą moc czarn- 
dzieja-kapłana — jest 
pierwotnem źródłem ma­
gii. lecz przeciwnie obser­
wacja prawdziwych, ale 
niezwykłych, zagadko­
wych faktów „metapsy- 
chicznych" (u ludów pier­
wotnych ..medjalne" zdol­
ności" znachodzą się — 
podobno — częściej, niż 
wśród społeczeństw cy­
wilizowanych!, a które to 
zjawiska znali i umieli 
wywoływać nieliczni lu­
dzie, owi „czarownicy".

Oczywiście z biegiem czasu, zabobon, krzewio­
ny zresztą przez samych czarowników i kapła­
nów, osnuł i przysłonił prawdziwą treść praktyk 
„magicznych", Trzeba tedy z pod warstwy naj­
grubszych przesądów i urojeń wydobywać istotne 
dane faktyczne, stanowiące podstawę magji.

Szereg fotografji, jaki obok zamieszczamy, po­
kazuje jak rozpowszechniona i żywa jest wiara w 
moc magicznych symbolów i praktyk wśród lu­
dów wschodu i południa. .Widzimy więc słupy

Indjan ie  w K olurabjl b r y ty jsk iej czczą sw oje s tu p y  to tem iczn e  ( totem "  
boiiczny znak szczepu) i p rzyp isu ją  im  m oc m agiczną sym -

SKiej czczą ! przyp,sują im moc magiczną- wid/i 
my jaskinię czarownika melanezyjskiego 7 7a

a  wróżka z Tonkinu różni sje od wsnńl 
czesnej kabalarki paryskiej czy b erliń sk i^  
je się, że różnicy niema.... y *klej- Zda'
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W olno m u  p r z e sz k a d z a ć . A le  to  n ik o m u ! —  z a z n a ­
c z y ł  j e s z c z e  ra z . —  Z r o z u m ia łe ś  p a n i

t— R o z u m ie m .
L e o łm e r  d a ł znak' J a n k o w i,  a b y  z n im  p o sz e d ł. —  

Z a  j a k ie ś  10  m in u t  p o w r ó c ił .
»— W  p o r z ą d k u  1 —  s p y t a ł  S ilb e r s te iU .
*— .W sz y s tk o  w  p o rzą d k u !
>— T e r a z  u w a ż a j  p a n !  —  r z e k ł S ilb e r s te in .  —* Ó w  

g o i ć  j e s t  m o im  k lie n te m , r o z u m ie sz  p a n !  B y ć  m o że , 
ż e  s ię  k to ś  o  n ie g o  b ę d z ie  d o w ia d y w a ć . W  ta k im  w y -  
p a d k u  p a n  n ie  w ie  o n ic z e m .

J jec h n er  k iw n ą ł g ło w ą  n a  z n a k  z r o z u m ie n ia .

>—  G d y b y  m ia n o  p r z e p r o w a d z a ć  r e w iz ję  w  dom u*  
s ta r a j  s ię  p a n  j a k  t y lk o  m o ż n a  n a jp r ę d z e j  w y p u ­
ś c ić  g o  n a  w o ln o ść .

*—  J e ś l i  b ę d z ie  t e g o  p o tr z e b a , z a s to s u ję  s ię  d o  p o ­
le c e n ia ,  ■—  o d r z e k ł L e c h n e r , —  ty m c z a s e m  w ie lm o ­
ż n y  p a n  w io  d o b r ze , w  j a k  d o g o d n e m  n a  te n  c e l  m ie j -  

se u  j e s t  p o k ó j  N r . 15.
S i lb e r s te in  p o tw ie r d z ił  g ło w ą  i  w y s z e d ł  d r u g ie m ł  

d r z w ia m i n a  u lic ę .
N a  r o g u  s p o s tr z e g ł j a k ie g o ś  m ło d e g o  c z ło w ie k a ,  

ż y w o  r o z m a w ia ją c e g o  z  p o lic ja n te m  i  w s k a z u ją ­

c e g o  n a  j e g o  d om .
S i lb e r s te in  p o m a łu  z b l iż y ł  s ię  d o  s w e g o  d o m u . D o ­

s z e d łs z y  d o  b r a m y , u s ły s z a ł  z a  so b ą  w o ła n ie :
—  W y b a c z  p a n , p a n ie  S ilb e r s te in ,  p r o sz ę  n a  s łó ­

w k o !  —  J e s te m  B r a n d tn e r , a je n t  p o l ic y j n y .

—  A c h , p a n  z p o lic j i?  Z e  m n ą  ch c e  p a n  m ó w ić I  
P r o s z ę ,  w e jd ź  p a n  z e  m n ą  n a  g ó rę !  —  g r z e c z n ie  z a ­

p r a s z a ł ż y d  a je n ta .
M o r y c  S ilb e r s te in  n ie  n a le ż a ł d o  ty c b , co  to  za r a z

tr a c ą  g ło w ę  n a  w id o k  p o lic j ..
W o b e c  a j e n ta  p r z y b r a ł m in ę  z a c n e g o , u c z c iw e g o  

o b y w a te la .  G r z e c z n y m  ru ch em  z a p r o s ił  i  w p r o w a -
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d z ił a je n ta  d o  d om u  p ie r w s z e g o  ja k o  g o śc ia , a  id ą c  
z a  n im , w o ła ł:

—  P r o s z ę , p ie r w s z e  sc h o d y  n a  le w o !

A je n t  n ic  n ie  o d p o w ia d a ją c , u d a ł s ię  w e  w sk a z a ­
n y m  k ie r u n k u . N ie  z a le ż a ło  m u  n ic  n a  r o z m o w ie  
z  lic h w ia r z e m . P r z e c iw n ie ,  p o s ta n o w ił so b ie  m ó w ić  
z  n im  k ró tk o  i  u rzę d o w o , o i le  z a ś  m o ż n o śc i p o s tę ­
p o w a ć  o stro .

C zem  p a n u  m o g ę  s łu ż y ć , p a n ie  k o m isa rzu  1 —  
s p y ta ł  l ic h w ia r z  ju ż  w  m ie sz k a n iu .

*—  N ie  je s te m  k o m isa rze m , —  o d rze k ł sz o r stk o  
B r a n d tn e r , —  ty lk o  a je n te m , n a z y w a m  s ię  B r a n d ­

tn e r .
—  A  w ig c  czem  m o g ę  p a n u  s łu ż y ć , p a n ie  B r a n d ­

tn e r !
—  M ia ł p a n  d z iś  p rze d  p o łu d n ie m  ja k ic h  g o ś c i ! —  

z a p y ta ł  a je n t.
—  T a k  j e s t ,  n a w e t  n ie je d n e g o .
ta- K o g o !
i—  W y b a c z  p a n , —  o d rze k ł S ilb e r s te in , —  a l e  te g o  

n ie  m o g ę  p a n u  p o w ie d z ie ć .
C z y li n ie  ch ce  m i p a n  p o w ie d z ie ć !

ta— P r z y  m o ich  in te r e sa c h  je s te m  z o b o w ią z a n y  do  
z a c h o w a n ia  ta je m n ic y ... P a n  w ie , p a n ie  B r a n d tn e r ,  
ż e  te n  za k ła d  z a s ta w n ic z y  do m n ie  n a le ż y  i że  p r z y ­
ch o d z i tu  b ard zo  w ie le  osób . C zę sto  n a w e t  z n a z w i­
sk a m i w y s o k ic h  ro d ó w , n a tu r a ln ie  w  p r z e ś w ia d ­
c z en iu  o m o je j  d y sk r e c j i.

—  T a k i w y p a d e k  n ie  z a sz e d ł je d n a k  d z is ia j!  —- 
z a u w a ż y ł a je n t.

—  K t o  w ie !  —  o d rze k ł S ilb e r s te in  z u śm iech em .

^  S łu c h a j  p a n , —  rz e k ł B r a n d tn e r  n ie c ie r p l i­
w ie , —  n ie  u tr u d n ia j  m i p a n  r o b o ty  i  n ie  zm u sza j  
d o k ro k ó w , k tó r e b y  b y ły  p a n u  n ie m ile !

—  N ie  w ie m , d la c z e g o b y  p o lic ja  m ia ła  m i b y ć
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p le m iłą . N ie  cz u ję  s ię  w in n y m ! —  o d rze k ł l ic h ­
w ia r z . —  W r e sz c ie  p o w ied z  m i p a n , cz eg o  w ła ś c iw ie  
chce p a n  o d e m n ie !

»— C z y  n ie  b y ł u p a n a  d z iś  p rzed  p o łu d n iem  p e ­
w ie n  m ło d y  cz ło w ie k , n ie ja k i Z o lln e r !

S ilb e r s te in  w z r u sz y ł ra m io n a m i.
•— M ło d y ch  lu d z i b y ło  u  m n ie  d z is ia j  p aru . Z sa -  

sa d y  jed n a k  n ie  p y ta m  n ik o g o  o je g o  n a zw isk o .
*— L e c z  m o że  zd o ła  p a n  so b ie  p r zy p o m n ie ć , j e ś l i  

g o  d o k ła d n ie  o p is z ę ! .  —  W y so k i, sm u k ły , o p r z e ż y ­
te j  n iec o  tw a r z y , z  rz a d k ie m i b lo n d  w ło sa m i, j a ­
sn y m  w ą sem ...

—  N ie l  —  p rze rw a ł m u  S ilb e r s te in .
—  T o  d z iw n e !  P o lic ja n t , k tó r y  p a tr o lu je  n a  te j  

u licy , w id z ia ł c z ło w ie k a , z k tó r y m  s ię  z g a d z a  ten  
o p is , ja k  w ch o d z ił tu  do te g o  d om u .

—  M o ż liw e , p a n ie  B r a n d tn e r , a le  j a  n ie  je s te m  
tu  p rzec ież  je d y n y m  m ieszk a ń cem .

—-  A le  sk rę c ił tu  n a  sc h o d y  n a  le w o  d o  p a n a .
•— I  to  m ożeb n e, —  w y ja ś n ił  S ilb e r s te in , —  ty lk o  

p ro szę  n ie  za p o m in a ć , że  p o  te j  s tr o n ie  p rze z  ty ln e  
w e jś c ie  w ch o d z i s ię  ta k ż e  do za k ła d u  z a s ta w n ic z e ­
g o . M óg ł ta k  sam o d ob rze i tam  p ó jść .

N a  u lic y  ro z le g ł s ię  g w iz d . A je n t  w s ta ł  i p o d sz ed ł  
do ok n a , —  S ilb e r s te in  n ie  sp u śc ił  z  n ie g o  o czó w . 
W z g a r d liw y  ty lk o  u śm iech  o s ia d ł n a  j e g o  u sta ch .

*—  O trz y m u je  p a n  p o m o c !
•— T a k  j e s t ,  —  o d rzek ł B r a n d tn e r  sucho.
<—« N a  c o !
•— G d y ż ch cę p rze sz u k a ć  dom .
•— W y b a c z  p a n , p a n ie  B r a n d tn e r , le c z  z ja k ie g o  

w ła ś c iw ie  p o w o d u !
•— S zu k a m  o w eg o  cz ło w ie k a , k tó r y  w e d łu g  tw ie r ­

d zen ia  p o lic ja n ta  w sz e d ł d o  p a ń sk ie g o  d om u  i  d o­
ty c h c z a s  n ie  w y sz e d ł z n ieg o .

A je n t  w ró c ił do b iu r k a  S ilb e r s te in a . N a r a z  o s łu -
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d r z w i n a  k lu cz . P o te m  p r z y s tą p ił  do J a n k a  i  s p y ta ł  
g o  p r z y c isz o n y m  g ło se m :

>—  T e r a z  p o w ie d z  m i p a n  p r a w d ę  l Czy policja 
j e s t  ju ż  n a  tr o p ie !  . — -

—  N ie , to  n ie , —  a le  w ie  pan, nie chciałbym się 
k ręc ić  p o  W ie d n iu . M am  tu  w ie lu  znajomych, a s p r a ­
w a  n a r o b iła b y  h a ła su . -

S ilb e r s te in  n a m y ś la ł się. Podobny Interes nie był 
d la  n ie g o  n o w o śc ią .

—  B o  ju tr a  w  p o łu d n ie  m o ż e  p a n  u mnie pozo­
sta ć , —  rz ek ł. —  A le  z a s tr z e g a m  s ię ,  gdyby doszło 
do ja k ie g o  sk a n d a lu  z  p o lic ją , n ie  w ie m  o niczem. —*

, T y m c z a se m  ch od ź p a n !
O tw o r z y ł d r z w i, sk in ię c ie m  głowy da! chłopa­

k o w i zn a k , ż e b y  sz e d ł za  n im . Przeszli p r z e z  trzy 
p o k o je  i  w e s z li  do g a b in e c ik u , z k tó r e g o  krętemi 
sc h o d a m i sc h o d z iło  s ię  w  d ó ł do p o d z ie m i. Stąd we­
sz li  do k a n to ru , k tó r e g o  d r z w i były zamknięte. 
S z m e r  ró żn y ch  g ło s ó w  d a w a ł s ię  tu s ły s z e ć .  Znaj­
d o w a li s ię  w  z a k ła d z ie  z a s ta w n ic z y m , k tó r y  Silber- 
s fe in  r ó w n ie ż  p r o w a d z ił. —  S ta r y  o tw o r z y ł  kryte 
d r z w i i  J a n e k  w sz e d ł z a  n im  d o  lo k a lu  w rodzaju 
m a g a z y n u , g d z ie  w is ia ły  ró ż n o r o d n e  p r z e d m io ty .  
P r z e sz li p rze z  d w ie  ta k ie  u b ik a c je , s ta m tą d  p r z e c i­
sn ę li  s ię  d o  ja k ie jś  p iw n ic y , z  k tó r e j  p r z e z  d łu g i  k u -  
r y ta r z  d o ch o d z iło  s ię  do ż e la z n y c h  d r z w i. S ilb e r s te in  
o tw o r z y ł j e  o s tr o ż n ie . J a n e k  z a u w a ż y ł, ż e  w y c h o d z ą  
n a  p o le .

—  C h od ź p a n  za  m n ą! —  w e z w a ł J a n k a  S i lb e r ­
s te in  i z a p r o w a d z ił g o  p rze z  j a k ie ś  p o d w ó r z e .d o  m a ­
ły c h  d rzw i, p rze z  k tó r e  w e s z li  d o  o g ro d u . W k r ó tc e  
s ta n ę li p rzed  w ie lk ą  z a m k n ię tą  b ram ą. S i lb e r s te in  
za p u k a ł. Z ja w ił s ię  ja k iś  m ę ż c z y z n a , z d e jm u ją c  
p rzed  ży d em  z u sz a n o w a n ie m  k a p e lu sz .

—  L e eh n e r , ten  p a n  p o z o s ta n ie  tu  d o  j u tr a  w  p o ­
łu d n ie . -  D a c  m u  c ic h y  p o k ó j, n ik o m u  przytem n ie
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Hr. 26.

Zwalczanie nieuczciwel HonkurenclL
W s k u te k  w o l n e j ,  k o n k u r e n c j i ,  k tó r a  

od  końca  X V I I I .  w ie k u  p o d  w p ły w e m  b a se t  f r a n ­
c u s k ie j  re w o lu c j i  i l ib e r a ln e j  sz k o ły  S m ith a  s ta ł a  
s ie  p o d s ta w ą  g o s p o d a r s tw a  sp o łeczn eg o , rozpoczę ło  
s ie  w  ró ż n y c h  d z ie d z in a c h  p r a c y  z a ro b k o w e j, a  w  
p ie rw s z y m  rz ą d z ie  w  h a n d lu  i p rz e m y ś le , w  s  p  ó  I- 
z a w o d n i c z e  u b i e g a n i e  s i e  o p  o- 
z y s k a n ie  ja k n a jw ie k s z e j  ilo ś c i, o d b i o r c ó w  d la  
W ytw orów , to w a ró w  i  ś w ia d c z e ń  p ra c y .

Pojęcie nieuczciwej konkurencji.
O bok śro d k ó w  p ra w n y c h ,  j a k ic h  s ie  w  ty m  c e lu  u - 

ży w a , a  ja k im i  s ą  n p . d o b ro ć  to w a ru , ta n io ś ć  p r o ­
d u k c j i .  u d o g o d n ie n ie  s p rz e d a ż y , u p rz e jm o ś ć  u s łu g i,  
u c z c iw a  r e k la m a  — p o ja w ia ją  s ię  te ż  czę s to  ś ro d k i 
n ie c n e , zd ro ż n e , b e z p ra w n e , n a g a n n e ,  k tó re  n a zw a n o  
o g ó ln ie  n i e u c z c i w ą  k o n  k  U r  e u  c  j  ą .

Represja prawna nieuczciwej konkurencji.
N ie u cz c iw a  k o n k u re n c ja  w y m a g a - - re p re s ji  w  c e ln  

o c h r o n y  z je d n e j  s t r o n y  p  r  z e d s  i ę  b  i o r-  
e  ó  w  w  ich  p ra w n e m  d ą ż e n iu  dp  p ra w id ło w e g o  
k o rz y s ta n ia  z ow oców  p i;a cy , z d r u g ie j  s t r o n y  o d- 
b i o r c ó w ,  p rz e d  w y z y sk ie m  ze  s t r o n y  p rz e d s ię ­
b io rc ó w .

W y ra z e m  s t a r a ń  w k ie ru n k u -  p ra w n e g o  u n o rm o w a ­
n ia  ta k ie j  r e p r e s j i  j e s t  p o ls k a  U s ta w a  z  ,2. s ie r p n ia  
1926 poz. 559 Dz. U . o z w a lc z a n iu  n ie u c z c iw e j k o n ­
k u r e n c j i ,  z n o w elizo w a n a  l ło z p o rz ą d z e n ie m  z 17. w rz e ­
ś n ia  1927 poz . 749 D z. TJ.

K zeczoD a u s ta w a  o k re ś la  p ew n e  ro d z a je  czy n ó w  
ja k o  n ie u c z c iw ą  k o n k u re n c je  i  p o d a je  sp o so b y  ic h  
z w a lc z a n ia .

Rodzaje nieuczciwej konkurencji
W y ch o d z ą c  z  z a ło ż e n ia ,  ż e  k o ł o  o d b i o r ­

c ó w  p r z e d s i ę b i o r s t w a  (k u p c a , p rz e ­
m y s ło w c a  i  t .  d .) j e s t  p e w n eg o  ro d z a ju  p r z e d ­
m i o t e m  w ł a s n o ś c i  o m a ją tk o w e j  w a r ­
to ś c i ,  k tó re g o  i s to ta  p o le g a  w  „ s i le  p rz y c ią g a ją c e j  
k l ie n te le  do  p r z e d s ię b io r s tw "  ( a r t .  4), w y tw o rz o n e j 
p o d  w p ły w e m  ró ż n o ro d n y c h  c zy n n ik ó w , ja k im i  są  
d o b re  im ie  f i r m y ,  ro d z a j  i  d o b ro ć  j e j  w y ro b ó w  lu b  
ś w ia d c z e ń , j e j  ta je m n ic e  te c h n ic z n e  lu b  h a n d lo w e  
i  t .  d ., o k re ś la  u s ta w a  o g ó ln ie  te  c z y n y  ja k o  n ie ­
u c z c iw ą  k o n k u re n c je ,  k tó r ą  s ą  „ sp rz e c z n e  z obow ią - 
z u ją e e m i p rz e p is a m i,  a lb o  z d o b re ro i o b y c z a ja m i,  
(u c z c iw o śc ią  k u p ie c k ą ) " ,  a  k tó r e  k to ś  s p e łn ia ją c  
„ sz k o d z i p rz e d s ię b io r c y "  ( a r t .  3), zw łaszcza  z a ś  o ile  
j e  s p e łn ia  „o elern  p r z y c ią g a n ia  k l ie n te l i  i  u ła tw ia n ia  
w a ru n k ó w  k o n k u r e n c j i"  ( a r t .  6), lu b  „ w d z ie ra  s ie  
w  k l ie n te le "  in n e g o  p rz e d s ię b io r c y  ( a r t .  1).

J a k o  t y p y  te g o  ro d z a ju  czy n ó w  p o d a je  u s ta ­
w a :

1) W p r o w a d z e n i e  w  b ł ą d  p rz e z : a) 
o z n a c z a n ie  p rz e d s ię b io r s tw a  w  snosób  z d o ln y  w p ro ­
w a d z ić  w  b łą d  o d b io rc ó w  co do  to ż sa m o śc i z in n e m  
p rz e d s ię b io r s tw e m  k o n k u re n e y jn e m  ( a r t .  2); b ) w y ­
w o ły w a n ie  m n ie m a n ia ,  b ą d ź  że o f ia ro w a n e  p rz e d ­
m io ty  (w y tw o ry , to w a r y ,  lu b  ś w ia d c z e n ia )  p o ch o d zą  
o d  p e w n eg o  ( in n e g o ) p rz e d s ię b io r c y  ( a r t .  1), n p . że 
to  „ c h le b  G r a h a m a " ,  a s p i r y n a  „ B a y e r  e t  C o m p .“ , 
b ą d ź , że o f ia ro w a n e  p rz e d m io ty  p o c h o d zą  z p e w n y c h  
o k rę g ó w  g e o g ra f ic z n y c h  łu b  z p rz e d s ię b io r s tw  n a le ­
ż ą c y c h  do  p e w n y c h  zw iąz k ó w  p rz e d s ię b io rc ó w  (a r t .
4), n p . „ w in o  to k a j s k ie " ,  „ je d w a b  l j o ń s k i" ;  c) p o ­
d a w a n ie  n ie p ra w d z iw y c h  w ia d o m o śc i o p rz e d s ię b io r ­
s tw ie ,  szk o d ę  te m u  p rz y n o s z ą c y c h  ( a r t .  3, 4), n p . że 
z a m ie r z a  s ie  z lik w id o w a ć , lu b  p o d a w a n ie , c e lem  
p rz e c ią g a n ia  k l i j e n t e l i  i  u ła tw ia n ia  w a ru n k ó w  k o n ­
k u re n c y jn y c h ,  n ie z g o d n y c h  z p ra w d ą  fa k tó w , d o ty c z ą ­
c y c h  s to su n k ó w  h a n d lo w y c h  sw eg o  lu b  o b cego  p rzed  
s ie b io rs tw a .  ja k o  to :  ja k o ś c i,  w ła śc iw o śc i, w a r to ś c i ,  
p rz e z n a c z e n ia  d a n y c h  p rz e d m io tó w , w a ru n k ó w  i s p o ­

sobów  p ro d u k c ji ,  o zn ac z a n ia  cen  ż ą d a n y c h , w y ją t­
ko w y ch  sposo b n o śc i n a b y c ia  (np . p o z o rn e j w ysprze- 
d a ż y , rzek o m eg o  p o ch o d ze n ia  to w a ró w  z m asy  kon­
k u rs o w e j i  t .  p .) ,  odznaczeń , p rz y s łu g u ją c y c h  p rzed ­
s ię b io rs tw u , p rz e d s ię b io rc y , lu b  je g o  o rg an o m , p raw  
z p rz e d s ię b io rs tw e m  p o łą czo n y ch  i  t .  p . ( a r t  6): 
d) p o d a w an ie  św iad o m ie  o p rz e d s ię b io rs tw ie  lu b  
p rz e d s ię b io rc y  n ie p ra w d z iw y c h  w iadom ości, k tó re  
m o g ą  p o d z ia ła ć  o d s tra s z a ją c o  n a  o d b io rcó w  lub  p o d ­
k o p ać  k re d y t  p rz e d s ię b io rc y  (a r t .  5), n p . że n ie  do ­
tr z y m u je  zob o w iązań .

2) W y j a w i a n i e  t a j e m n i c  t e o h -  
n i c z n y c h  l u b  h a n d l o w y c h  obcego 
p rz e d s ię b io rs tw a , a  to  a ) b ądź  w ogó le  w  Iposób 
szk o d zą cy  p rz e d s ię b io rc y  ( a r t .  3, 4), b) bądź, o ile  
w y ja w ia ją c y  d o w ie d z ia ł s ie  o n ic h  w  sposśb  n ie ­
zg o d n y  z p ra w em  lu b  z d o b ry m i obyczapaffli (a r t .  
10 p u n k t  1), c) b ą d ź  w  c e la c h  k o n k u re n c y jn y c h , lu b  
ce lem  w y rz ą d z e n ia  szk o d y  p rz e d s ię b io rc y  przez p r a ­
co w n ik a  p rz e d s ię b io rs tw a , k tó re m u  ta k ie  ta je m n ie e  
p o w ie rzo n o , z u w a g i n a  s to su n e k  s łużbow y , lu b  j a ­
k ie  p o z n a ł w e w y k o n y w a n iu  6 to su n k u  s łużbow ego , 
o i le  to  w y ja w ie n ie  n a s tą p i ło  w  cza s ie  trw a n ia  s to ­
s u n k u  s łużbow ego , lu b  do dw ócb l a t  po  ro z w ią z a n iu  
te g o  ( a r t .  10. p u n k t 2).

3) K o r z y s t a n i e  z t a j e m n i e  t e c h ­
n i c z n y c h  l u b  h a n d l o w y c h  obcego  
p rz e d s ię b io r s tw a  w o e la ch  k o n k u re n c y jn y c h , o k tó ­
ry c h  d a n a  o so b a  d o w ied z ia ła  s ię  w sposób n ie z g o d n y  
z p ra w e m , lu b  d o b rem i o b y c z a ja m i (a rt. 10, p u n k t  1).

4) P o d m a w i a n t e  o r g a n ó w  o b c e ­
g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a  d o  n i e w y ­
p e ł n i e n i a  o b o w i ą z k ó w  s ł u ż b o ­
w y c h  d la  celów  k o n k u re n c y jn y c h  ( a r t .  8).

5) S k ł a n i a n i e  p r z e k u p s t w e m  
(o f ia ro w a n ie m , p rzy rzeczen ie m  lub  z ap e w n ie n ie m  ko ­
rz y ś c i)  k ie ro w n iłó w  p rz e d s ię b io rs tw a , p e łn o m o c n i­
ków  p rz e d s ie b io n tw a ,  lu b  osób p rzez  n ic h  w sk a z a ­
n y c h  d o  z a w a r c i a  n a  k o r z y s t -  
n i e j s z y c i  w a r u n k a c h  od  zw y k le  
p ra k ty k o w a n y c h ,  a ) b ą d ź  u j n ó w  k u p n a -  
s p r z e d a ż y ,  b) b ą d ź  u m ó w  d o s t a w y  
( a r t .  10. p u n k t  31.

6) Z a  w  i e  i a  n  i  e  p r z e k u p n e  (w  za ­
m ia n  za  w y m aw ian ie  lu b  u z y sk iw a n ie  k o rz y śc i)  
p rz e z  k ie ro w n ik ó w  p rz e d s ię b io rs tw a , p e łn o m o cn ik ó w  
p rz e d s ię b io r s tw a , lu b  o soby  trz e c ie  n  a  k  o r  z y  
s t n i e j s z y c h  w a r u n k a c h  n iż  z w y k le  
p ra k ty k o w a n e ,  a) b ą d ź  u m ó w  k u p n a  
s p r z e d a ż ! ,  b) b ą d ź  u m ó w  d o s t a w y  
( a r t .  10. p u n k t  3 .

7) P r z e c i w d z i a ł a n i e  r o z p o r u  ą-

d  z e  n  i  o m  w y d a n y m  p rzez  R a d ę  M in is tró w  n a  
p o d s taw ie  u s ta w y  o z w a lc z a n iu  n ie u c zc iw e j k o n k u ­
r e n c j i  ja k o  to  co  do  n ie d o p u szcza ln o śc i u ż y w a n ia  
p e w n y ch  n azw  te r y to r ia ln y c h  ( a r t .  4. p u n k t  2, 3),
co do  o g ra n ic z e ń  s p rz e d a ż y  i  o z n ac z a n ia  p e w n y ch  
to w a ró w  w  h a n d lu  d e ta il ic z n y m  (a r t .  7 i rozp . z r .  
1927 poz. 7., D z. U  z r .  1928), co do  z ak a z u  z aw ie ­
r a n ia  p e w n y c h  um ów , w  szczeg ó ln o śc i t .  zw . um ów  
la w in o w y c h , p rze z  k tó re  z a  cene  b e w aru n k o w o  n a ­
le ż n ą  zo b o w iąz u je  s ię  k to ś  do  d o s ta rc z a n ia  to w a ru , 
lu b  s p e łn ia n ia  św iad czeń  po d  w a ru n k ie m , że s tro n a  
d r u g a  p o z y sk a  d la  n ie g o  do  pew n eg o  czasu  pod  t y ­
m i s a m y m i w a ru n k a m i p e w n ą  liczb ą  o db io rców  
(a r t .  8),

Środki ochrony prawnej.
W  ce lu  z w a lc z a n ia  n ie u c z c iw e j k o n k u re n c ji  u ż y ­

cza  u s ta w a  o c h ro n y  p r a l n e j  w  d w o jak im  t r y b ie  po ­
s tę p o w a n ia  i  w  fo rm ie  dw óch  ty p ó w  śro d k ó w  p ra w ­
n y c h :

I .  T ry b  k a r n y .  P o le g a  on  w  w y d a n iu  p rzez  sąd  
o k rę g o w y  lu b  g ro d z k i (za leżn ie  od ro d z a ju  c zy n u ) 
w  t r y b i e  p o s tę p o w a n ia  k a rn e g o , z u rz ę d u  lu b  w sk u ­
te k  w n io sk u  p rz e d s ię b io rc y  p o k rzy w d zo n eg o  bezp o ­
ś re d n io  lu b  p o ś re d n io  — śro d k ó w  n a tu r y  k a rn e j ,  k tó ­
ry m i s ą  (a r t .  6—12): 1) u k a ra n ie  g r z y w n ą  do
12.000 zł., lu b  a r e s z t e m  do 6 ty g o d n i (z a leż ­
n ie  o d  ro d z a ju  c zy n u ) , lu b  obu  k a ra m i łą czn ie , 2) 
z a rzą d z en ie  o g ł o s z e n i a  p u b l i c z n e g o  
w y ja ś n ie ń  o p ra w d z iw y m  s ta n ie  rzeczy , 3) z a rz ą d z e ­
n ie  z n i s z c z e n i a  o znaczeń , og ło szeń  i  in ­
n y c h  ś ro d k ó w  w  b łą d  w p ro w a d z a ją c y c h .

I I ) .  T r y b  c y w iln y . P o le g a  on  w  w y d a p iu  p rz ez  sąd  
o k rę g o w y  w  t r y b i e  p ro ce su  c y w iln e g o  w sk u te k  s k a r ­
g i  s t ro n y  p o k rzy w d zo n e j ś ro d k ó w  n a tu r y  c y w iln e j, 
k tó ry m i są  ( a r t .  J—5): 1) n a k a z  z a n i e c h a n i a  
d a n eg o  czy n u , 2) n a k a z  u s u n i ę c i a  p r z y -  
o z y  n  m o g ą c y ch  w y w o łać  o m y łk ę  u  o d b io rc y ,
3) n a k a z  w y d a n ia  p rze z  sp ra w c ę  p o k rzy w d zo n em u  
p rz e d s ię b io rc y , w z b o g a c e n i a ,  o s ią g n ię te g o  
je g o  k o sz tem , 4) n a k a z  w y n a g r o d z e n i a ,  
w ra z ie  g d y  czy n  sp e łn io n o  w sk u tek  z łego  z a m ia ru , 
lu b  o czy w is teg o  n ie d b a ls tw a  — w R zelktej s z k  o- 
d  y , 5) n a k a z  z a p ł a c e n i a  — ra z ie  z łego  
z a m ia ru  — p o k u t n e g o ,  6) n a k a z  z a p ł a t y  
w  m ie jsce  św iad c zeń  pod  3—5, r y c z a ł t o w e j  
s u m y .  n ie  p o n ad  10.000 z ł., 7) n a k a z  o g ł o ­
s z e n i a  w y r o k u  z a w ie ra ją c e g o  w y m ie n io n e  
p o d  1—6 n a k a z y , w z g lęd n ie  z ak az y .

Przedmiotowy zakres działania ustawy.
P rz e p is y  u s ta w y  o w a lc z a n iu  n ie u czc iw e j k o n k u ­

r e n c j i  s to s u ją  s ię  do z ak ład ó w  p rz e m y sło w y c h  i h a n ­
d lo w y ch , g o s p o d a rs tw  ro ln y c h , le śn y c h , p rz e d s ię ­
b io rs tw  g ó rn ic z y c h , a  ta k ż e  do zaw odów  w o ln y ch , 
a le  do  ty ch  o s ta tn ic h  ty lk o , o ile  n ie  p o s ia d a ją  u- 
s taw o w o  u re g u lo w a n e j o rg a n iz a c j i ,  k tó r a  k a rz e  n ie ­
u czc iw ą  k o n k u re n c ję  w  d ro d ze  d y s c y p l in a r n e j .

Kwestja odpowiedzialności Państwa Polskiego
za zo bow iązania pryw atno-praw ne Państw a Austriackiego

z okresu zaborczego.
N ie je d n o k ro tn ie  ro w s ta je  p y ta n ie  p ra w n e , czy  oso­

b a  k tó re j  p r z y s lu g i je  w ie rz y te ln o ść  p ry w a tn o  p r a w ­
n a  (np . z ty tu lu w y n a g ro d z e n ia  z a  p ra c e ,  sp rz e d a ż y  
g r u n tu ,  o d szk o d o w a iia ) do  S k a rb u  P a ń s tw a  A u s t r i a c ­
k ie g o  z o k re s u  zabo rczego  i  to  n a w e t  e w e n tu a ln ie  
w ie rz y te ln o ść  p r z y z ia n a  j e j  w yrok iem * czy  ta k a  
o so b a  m oże  d o m a g a t s ie  z a p ła ty  t e j  w ie rz y te ln o śc i  
(w  k w o c ie  odpow iedn io  p rz e ra c h o w a n e j)  od  S k a rb u

P a ń s tw a  P o ls k ie g o , w z g lęd n ie  czy  m oże p rzec iw  S k a r ­
bow i P a ń s tw a  P o lsk ie g o  p ro w a d z ić  e g ze k u c ję  n a  p o d ­
s ta w ie  ow ego  d a w n eg o  w y ro k u  sądow ego .

W  p ra w n ic tw ie  p o lsk ie m  s ły sz y  s ie  i  c z y ta  z a p a ­
try w a n ie ,  że S k a rb  P a ń s tw a  P o lsk ie g o , o trz y m a w sz y  
o b sza r z a b o rczy , s ta ł  s ię  ja k o b y  dz ied z icem  P a ń s tw a  
A u s t r ia c k ie g o  i  w zb o g ac i! s ię , d la te g o  o d p o w iad a  za  
j e j  te g o  ro d z a ju  d łu g i.

K w e s tja  t a  m oże w y w o łać  w ą tp liw o śc i ze w zg lę ­
d u  u a  pew n e  p rz e p isy  T r a k ta tu  P o lsk i z A u s t r i ą  
z a w a rte g o  w  S t. G e rm a in , a  o g łoszonego  p o d  poz . 
114 Dz. U . z r .  1925.

O rzeczn ic tw o  sądow e s to i  n a  s ta n o w is k u , że ów  
w ie rz y c ie l n i e m a  p  r  -a w a  d o m a g a n i a  
s i ę  z a p ł a t y  o d  S k a r b u  P a ń s t w a  
P o l s k i e g o  n i e  o d p o w i a d a  z a  z o ­
b o w i ą z a n i a  p r y w a t n o p r a w n e  
b.  S k a r b u  P a ń s t w a  A u s t r i a c k i  e« 
g  o. T en  p o g lą d  p ra w n y  m o ty w u ją  6 ądy  n a s tę p u ­
ją c o :

D a w n a  A u s t r j a  i o b ecn a  P o lsk a , k tó re  to  p a ń s tw a  
ró w n o cześn ie  n ie  i s tn ia ły  i  n ie  m o g ły  z a w ie ra ć  ze 
so b ą  um ów  p ry w a tn o -p ra w n y c h  są  to  dw ie  ró żn e  
ę so b y  p ra w n e , od s ieb ie  n iez a leżn e . S to su n e k  w za ­
je m n y  ty c h  osób p ra w n y c h , a  ic li m a ją tk u  «i d łu g ó w  
m oże b y ć  u s ta lo n y  ty lk o  p rz e p isa m i p ra w a  p u b lic z ­
n eg o . W p ra w d z ie  d a w n a  n a u k a  p ra w a  n a ro d ó w  s to ­
so w a ła  w  d ro d ze  a n a lo g j i  do  o b ję c ia  o b s za ru  d a w n e ­
g o  p a ń s tw a  p rzez  now e p a ń s tw o  z a s a d y  p ra w a  p r y ­
w a tn e g o  o d z ied z iczen iu  je d n a k  w  n a jn o w sz y c h  c za ­
s a c h  z a sz ła  w  ty m  w zg lęd z ie  z m ia n a  z a p a tr y w a ń  
p ra w n y c h . P a ń s tw o  n ie  u w a ż a  s ię  o b e cn ie  z a  n a s tę p ­
cę p ra w n e g o  i  o b e jm u je  je g o  c ię ż a ry  i d łu g i ty lk o
0 ty le ,  o ile  je  w y ra ź n ie  p rz e ję ło . W y ra ze m  te g o  
T r a k t a t  w e rsa ls k i ,  k tó ry  p rz y z n a ł F r a n c j i  A lz a c ję
1 L o ta f y n g ję  w  s ta n ie  w o ln y m  od d łu g ó w  n ie m ie c k ic h  
(a r t .  55) i T r a k t a t  R y s k i w edle  k tó re g o  l ^ s k a  n ie  
p rz e ję ła  d łu g ó w  p a ń s tw a  ro s y js k ie g o  ( a r t . ^ | |

T r a k t a t  w  S t. G e rm a in  n a ło ż y ł n a  P o lsk ę  
zek  p o k ry c ia  ty lk o  n ie k tó ry c h  zo b o w iązań  AuĘ 
ja k o te ż  d łu g ó w  p a ń s tw o w y c h  ( a r t .  203, 205) i d łu g  
h ip o te c zn y c h  (a r t .  206), a  p o n iew aż  o in n y c h  zo b o w iąz a ­
n ia c h  p ry w a tn o -p ra w n y c h  n ie  m ó w i, p rz e to  w y n ik a  
s tą d , że n a  P o lsk ę  n ie  n a k ła d a  ty c h  obo w iązk ó w . N ie  
b y ło b y  to  z re sz tą  s łu sz n e , bo c z te r y  p o łu d n io w e  w o­
je w ó d z tw a  o trz y m a ła  P o ls k a  n ie  od A u s t r j i ,  lecz  
od M o cars tw  s p rz y m ie rz o n y c h  (a r t .  91, 208 T r a k ta tu ) .

P o ls k a  o trz y m a ła  w p ra w d z ie  w szy s tk ie  n ie ru c h o m o ­
ś c i d aw n e j A u s t r j i  n a  o b sza rze  ty c h  w o jew ó d ztw , a le  
o p ró cz  szk ó ł, s z p i ta l i ,  d a w n y c h  la só w  p a ń s tw o w y c h , 
w c ale  n ie  za  d a rm o  ty lk o  za  p ie n ią d z e , k tó re  m a  ty m  
M ocars tw om  p ła c ić  n a  ra c h u n e k  kosztów  w o je n n y ch .

O w zb o g acen iu  s ię  P o lsk i p rzez  p rz e ję c ie  g m ach ó w  
p a ń stw o w y c h  a u s t r ja c k ic h  n ie  m a  m ow y , tem  m n ie j  
o w zb o g acen iu  s ię  k o sz tem  osoby , k tó re j  S k a rb  P a ń ­
s tw a  a u s tr ia c k ie g o  p o z o sta ł coś w in ie n  z ty tu łu  
p ry w a tn o  p ra w n e g o , sk o ro  t a  o so b a  n ic  P o lsce  n ie  
d o s ta rc z y ła  a n i  n a  j e j  k o rz y ść  n ic  n ie  z d z ia ła ła .

T a k i p o g lą d  p ra w n y  w y ra z i ł  w ie lo k ro tn ie  zw łaszcza  
S ąd  N a jw y ższ y , np . w  O rzeczen iac h  z 13. X- 1926 
I I I .  R w . 1*85/26 (a k ta  S ą d u  lw o w sk ieg o  Cg. I I .  a . 
838/25), z 23. X I-  1926 I I I .  R w . 2327/26 (a k ta  S ą d u  
lw o w sk ieg o  Cg. I I .  a . 568/25), z 5. V. 1927 I I I .  R w . 
1015/26 (a k ta  S ą d u  k ra k o w sk ieg o  C g. X I .  222/25), 
z 23 V I I I .  1927 III-  R w . 1654/26 ( a k ta  sąd u  k ra k o w ­
sk ieg o  C g. X I .  d. 794/25), z 25. I .  1927 I I I .  R w , 
2560/26 (a k ta  s ą d u  lw o w sk ieg o  C g. I I .  188/24), z 18. 
I I I .  1925 Ul. R w . 463/25, z 30. V I. 1925 111. R w . 1263/25, 
z 29. I I  1926 I I I .  R w . 142/26 (a k ta  s ą d u  lw o w sk ieg o  
C g. I I .  462/25), z 9. I I .  1926 111. R w . 163/26, z 1. IX .  
1929 Ul. R w . 2817/28, ( a k ta  s ą d u  lw o w sk ieg o  C g . I I .  
179/26).

J e d n a k  n a le ż y  d la  śc is ło śc i zaz n ac zy ć , że z d ro g ie j  
s t ro n y  sąd  N a jw . s to i  ,na  s ta n o w is k u  p ra w n e m , że 
P o lsk a  n a b y ła  n a  zasad z ie  T r a k ta tu  w  S t. G e rm a in  
w ie rz y te ln o śc i p ry w a tn o  p ra w n e  b. S k a rb u  a u s t r i a c ­
k ieg o  i m a  p ra w o  je  ś c ią g a ć  od o b y w a te l i  n a  t e r e ­
n ie  M ało p o lsk i n a  zasa d z ie  a r t .  208 te g o  T r a k ta tu  
co w y rz e k ł np . w  O rzeczen iach  z 20. I I I .  1927 111. R % 
225/27 (a k ta  są d u  lw ow sk iego  C g. IX .  370/26), z 4. X . 
1927 I I I .  Rw . 1835/27 (a k ta  s ą d u  lw o w sk ieg o  C g. I .  
444/24), z 11. V I. 1929 111. R w , 1054/29 (a k ta  s ą d u  W 
P rze m y ś lu  Cg. I .  162/26).

W  l i te r a tu rz e  p ra w n ic z e j sp o tk a ło  s ię  p rz y w ie d z io n e  
tu  z a p a try w a n ie  sąd ó w  w  p rzed m io c ie  n ieo d p o w ie ­
d z ia ln o śc i S k a rb u  P a ń s tw a  P o lsk ie g o  z p e w n ą  op o ­
z y c ją .

Odpowiedzi Kcdahcjl.
SPADEK P. K. W o b ec  t r o j g a  dz iec i p o z o s ta ły c h  

p o  s p a d k o d a w c y  m ó g t o jc ie c  w ed le  p ra w a  b. d z ie l­
n ic y  K ró le s tw a  P o ls k ie g o  ro z p o rz ą d z a ć  w  z a s a d z ie  
t y lk o  1/4 c z ę ś c ią  m a ją tk u .  Ż ona  m ia ła b y  z u s ta w y  
p r a w o  ty lk o  d o  1/4 d o ż y w o tn ie g o  u ż y tk o w a n ia  ( a r t .  
913, 232 k o d e k su  c y w iln e g o ). W  k a ż d y m  w ię c  r a z ie  
1/3 z 3/4 m a ją tk u  p o w in n a  d la  P a n i  p o z o s ta ć  n ie -  
o b c ia ż o n a . S k o ro  re a ln o ś ć  p o z o s ta ła  b y ła  n a b y tą  
c zę śc io w o  z a  p ie n ią d z e  P a n i  i s io s t r y  m ia ła b y  B an i 
i  s io s t r a  p ra w o  o d p o w ie d n ią  ezęśe  w in d y k o w a ć  
z  m a s y  s p a d k o w e j ja k o  n a le ż n ą .  S p r a w a  w y m a g a  
je d n a k  d o k ła d n e g o  p o z n a n ia  s ta n u  m a ją tk o w e g o , w 
szc z eg ó ln o śc i te ż  s p ra w y  s p a d k o w e j po  m a tc e  P a n i,  
•w y ja ś n ie n ia  n a  j a k i e j  p o d s ta w ie  o jc ie c  z u ż y ł p ie ­
n ią d z e  P a n i  i s io s t r y  i t .  d. a  te g o  ro d z a ju  s ta n  rz e ­
c z y  w y m a g a  u s tn e g o  p o ro z u m ie n ia  s ię  n a  m ie js c u . 
D la te g o  r a d z im y  zw ró o ió  s ię  d o  a d w o k a ta  w  m ie j 
s e u ,  g d z ie  s p r a w a  s p a d k o w a  s ię  p ro w a d z i.

W A S Z  Z B Ę D Z IN A . P o ś re d n ic tw e m  w  w y sz u k iw a -  
n iu  c zy  p o le c a n iu  a d w o k a tó w  n ie  t r u d n im y  s ię .

S E P A R O W A N A  Z W IL N A . Z m ia n a  w y z n a n ia  j e s t  
k o n ie c z n a . D a ls z y c h  w y ja ś n ie ń  w  te g o  ro d z a ju  s p r a ­
w a c h  n ie  u d z ie la m y , ze w zg lęd ó w  z a s a d n io z y c b .

B E Z R A D N Y . W e d le  p rz e p isó w , k tó r e  P a n  p r z y to ­
c z y ł  p o w in ie n  P a n  p o s ta w ić  e w e n tu a ln y  w n io sek  
a b y  s p ie n ię ż e n ie  z a j ę ty c h  rz e c z y  n a s tą p i ło  w  in n y  
sp o só b , n iż  p rz e z  s p rz e d a ż  p rz y m u s o w ą  lu b  w  u- 
n e m  m ie js c u , a lb o  a b y  s p rz e d a ż  t ę  p rz e p ro w a d z iła  
i n n a  o so b a , n ie  k o m o rn ik  6 ąd o w y .

S T A Ł Y  C Z Y T E L N IK  A . D . S ln b  z  in n ą  o so b ą  za- 
w a r t y  p o  p rz e jś c iu  n a  p ra w o s ła w ie -  w e d le  o b rz ą d k u  
p ra w o s ła w n e g o  1 p o  u z y s k a n iu  ro z w o d u  w e d le  te g o  
o b rz ą d k u  z p o p rz e d n ią  ż o n ą , b ę d z ia  m u s ia ł  b y ć  
s p e k to w a n y  w  b . d z ie ln ic y  a u s t r j a o k ie j  
n i e  z a w a r ty  o t y le .  że  n ie  n a r a z i  P a n a  n a  z a r z u t  b i  
g a m jh  P r a w o  do  d o p a t r z e n i a  n a b ę d z ie  d r u g a  żo n a , 
t a k  s a m o  d z ie c i d r u g ie j  z o n y . Z w ra c a m y  je d n a  
w a g ę  n a  n a sz  a r t y k u ł  d o ty c z ą c y  te j  k w e s t j l  w  N r. 
20 K u r y e r a  P ra w n ic z e g o .  __

P  L A T K E . S p rz e d a ż  zn acz k ó w  s te m p lo w y c h , p ocz­
to w y c h  o ra z  w e k s li w  p rz e d s ię b io r s tw a c h  h a n d lo ­
w y c h  p o d le g a  p o d a tk o w i p rz e m y s ło w e m u . O d b y w a  
s ie  o n a  n a  p o d s ta w ie  u d z ie lo n y c h  p rz e z  w ła śc iw e  
w ła d z  k o n e e s y j,  n a  z a s a d a c h  k o m isu , t j .  
s tw a  w in n y  p o b ie ra ć  od k o n s u m e n tó w  ś c iś le  o z n a ­
c z o n a  o enę  n a  r a c h u n e k  S k a rb u  P a ń s tw a ,  bez do­
l ic z e n ia  ja k ic h k o lw ie k  k w o t n a  k o rz y ś ć  w la s n ą . a  
o t r z y m u ją  j e d y n ie  od  P a ń s tw a  z g ó ry  u m ó w io n e

ssą r-
m a -

j  ZH w. S k o ro  z d z ie rż ą *  y  u s tą p io n o , to  n ie m a

k o U czn o ść , iż  W łaśc ie ie i pola: po• ^ z y S t ó
w ro te m  n ie u e z y n i l  z grU^ la s n 7 0 h  fu n d u sz ó w  poczy

K S 5 Ł .  «  F : an ° P « w ó  d o U a ć  z w ^ n  ich  ko- 
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p ro b o szczem  w  M ałopoisce  b y łb y  w a żn y . J e d n a k  w e­
d le  § 69 u s ta w y  cy w iln e j w  b . d z ie ln ic y  a u s t r ia c k ie j  
do  w a żn o śc i m a łż eń s tw a  w  te j  d z ie ln ic y  z a w a r te g o  
k o n iec zn e  s ą  k o śc ie ln e  zap o w ied z i, og ło szone  t r z y k r o t ­
n ie  a  w y ją tk o w o  choć  je d n o k ro tn ie  w  d n ia c h  n ie d z ie l­
n y c h  lu b  ś w ią te c z n y c h  w  m ie js c u  z a m ie s z k a n ia  o b o jg a  
n a rz ec z o n y ch , p rzy czem  do  w ażn o śc i zapow -iedzi a  n a ­
s tę p n ie  i m a łż e ń s tw a  je s t  k o n le c zn e m  b y  k a żd y  z n a ­
rz e cz o n y c h  m ie szk a ł 6 ty g o d n i  w  d a n em  m ie js cu  
(o k ręg u  p a ra f ia ln y m ) .  P o n a d to  n ie  m o g ą  zach o d z ić  
p rz e sz k o d y  o k re ś lo n e  w u s ta w ie . T rz e b a  p rze d ło ż y ć  
m e try k ę  u ro d z e n ia  i dowród  u rz ę d o w y  z a m ie s z k a n ia  
w d a n y m  m ie js cu , a  je ś l i  o so b a  je s t  m a ło le tn ią  — 
zezw o len ie  o jc a  w zg lęd n ie  o p ie k u n a . O b y w ate ls tw o  
s t r o n  je s t  bez zn ac z e n ia . O b y w a te lk a  o b c a  w y ch o d ząc  
za m ą ż  za  o b y w a te la  p o lsk ie g o  n a b y w a  o b y w a te ls tw o  
p o lsk ie . _  .

J .  J l .  O dpow iedź w  a r ty k u ła c h  w  N r . 25 K u r je r a  
P raw n ic z eg o .

P .  F R K N K E L . U d z ie lan ie  o p in j i  o in s ty tn o ja c h  fl-  
n a n so w y e h  n ie  n a le ż y  d o  z a k re s u  n a s z y c h  w y ja ­
ś n ie ń  p ra w n y o h . . . .

R . P .  K . M . S k o ro  z eg a re k  k u p io n y  o k a z a ł s ię  w a ­
d liw y m , m o żn a  n a  p o d s ta w ie  t.  zw. p ra w a  rę k o jm i 
ż ą d a ć  od s p rz ed a w c y  z u p e łn e g o  u c h y le n ia  u m o w y  
lu b  -  ( je ś li  m o ż liw ą  je s t  n a p ra w a )  — n a p ra w y , 
w z g lęd n ie  s to so w n eg o  o p u s tu  z  z a p ła ty  I w  k a z d y u i 
r a z ie  s p rz e d a w c a  o d p o w ia d a  za  szk o d ę  z a w in io n ą  
(6 932 a u s t r .  u . c .). Ż ą d an ie  o d n o śn e  n a le ż y  p o s ta w ić
i  e w e n tu a ln ie  go  doch o d zie  g ąd o w ń ie  w  c ią g u  6 m ie ­
s ię c y  od  d n ia  d o s ta rc z e n ia  rz e cz y , g d y ż  w  p rz e c iw ­
n y m  r a z ie  ro sz cze n ia  te g o  n ie  m o ż n a  ju ż  p o d n ie ść . 
M ożna  te ż  w y c ze k iw a ć  s k a r g i  o  z a p ła tę  z p rz e c iw n e j 
s t r o n y  i  w  o d n o śn y m  p ro c e s ie  z a rz u c ić  w a d y  p rz e d ­
m io tu , a le  ty lk o  p od  w a ru n k ie m , że w p rzó d  w  c ią g u  
ow y cb  6 m ie s ię c y  d o n ió s ł k u p u ją c y  sp rz e d a w c y  o w a-

d C Z Y T E L N IK  Z R Z E SZ O W A . J e ś l i  is to tn ie  s ta t u t  
m ie js k i  z a s tr z e g a  u r lo p  ty lk o  2 ty g o d n io w y , to  n a ­
le ż y  s ię  do  te g o  zas to so w ać .

K O N G R E S O W IA K . O d n o śn a  w ysokość  p rz e ra c h o - 
w a n ia  m o żn a  o b lic zy ć  d z ie ląc  k w o tę  d łu ż n ą  p r * z  
0‘375 Z czego  10% b ęd z ie  k w o tą  n a le żn ą , b to s u n k i 
w  S o w ie ta c h  s ą  ta k  sk o m p lik o w a n e  i m a ło  z n an e ,
i i  n ie  J e s te śm y  w  s ta n ie  w y ja ś n ić  w
m o ż n a  r e w in d y k o w a ć  o d n o śn e  d o k u m e n ty .  M oże za 
p o ś r e d n ic tw e m  K o n s u l a tu  p o l s k ie g o  w  M oskw ie.

Z A R Z A D C A  Z K A T O W IC . S k o ro  P a n  m e  b y t  n- 
b ezp iec zo n y , n ie  m oże P a n  u z y sk a ć  św iad c z eń  u b e z ­
p ie c ze n io w y c h . N a leż y  s ie  P a n u  w ypow iedzen ie^

S IE R O T A  P O M O R Z E . U staw o w o  n ie  s ię  P a n u  n ie  
n a le ż y . M oże s ie  P a n  zw ró c i do  Z w iązk u  In w a lid ó w
0 w sp a rc ie . M oże te ż  P a n  ż ą d a ć  w s p a rc ia  od  g m in y , 
w  k tó r e j  P a n  p rz y n a jm n ie j  ro k  m ie szk a , a  to  n a  
p o d s taw ie  u s ta w y  o o p iece  sp o łec zn e j.

P  B A B IŃ S K I. M a P a ń  p ra w o  do  d o d a tk u  e k o n o ­
m iczn eg o  n a  p a s ie rb y  pod  ta k im i s a m y m i w a r u n k a ­
m i ja k  n a  w ła sn e  dz iec i (a r t .  4 u s ta w y  u p o saż e n io w ej

Z S T A L I C Z Y T E L N IC Y  z '’żA GOŻDŻOW  V  P rac o w n ik
u m y s ło w y  m oże te ż  b y ć  p ła tn y  g o r' 8 a ! L
te g o  n ie  z a k a z u je ,  a  R o zp o rzą d zen ie  z  r .  1923 poz. 433 
Dz. U . w y ra ź n ie  p rz e w id u je  t a k ą  k a te g o r ję  p raco - 
w n ik ó w  u m y s ło w y c h  i zazn ac za , że 1 ta k ie m u  p ra c o w ­
n ik o w i n a le ż y  s ię  w y n a g ro d z e n ie  za czas  u r lo p u  Ł J. 
w  w T so k o fe l n o rm a ln y c h  poborów  za czas u r lo p u
1 i e  z a  n o rm a ln e  p o b o ry  w  ta k im  w y p a d k u  u w a ża
s ie  p rz y  P ła c y  od g o d z in y  lu b  n a  d n ió w k ę , p l*«ę  

o d p o w ia d a ją c e j  n o rm a ln e m u  d z ien n em u

za ro b k o w i, j a k ib y  m u  p rz y p a d ł ,  g d y b y  w  ty m  c za s ie  
p ra c o w a ł.

P. SKORUPSKI. J e ś l i  p ra c o w n ik  u m y s ło w y  z o s ta ł 
z g ło szo n y  do Z a k ła d u  U bezp . P ra o . U m y sł, i u p ły n ę ła  
o k re ś lo n a  u s taw o w o  ilo ść  t.  zw . „ m ie s ię c y  s k ła d k o ­
w y c h "  t.  j .  m ie s ięc y  k a le n d a rz o w y c h  p o z o s ta w a n ia  
w  z a t ru d n ie n iu ,  u z a s a d n ia ją c e m  obo w iązek  u b e zp ie ­
c ze n ia , o ra z  je ś l i  z ac h o d zą  d a lsz e  u s taw o w e  w a ru n k i,  
n a b y w a  p ra c o w n ik  p ra w o  do  św iad czeń , b ez  w z g lęd u  
n a  to  czy  n a le ż n a  s k ła d k a  z o s ta ła  czy  n ie  z o s ta ła  
z a p ła c o n a  ( a r t .  U l  rozp . z r .  1927 poz. 911. Dz. U .). 
R o d za j d o k u m e n tó w  p o trz e b n y  oh do  u z y s k a n ia  p a ­
sz p o r tu  z a g ra n ic z n e g o  je s t  z a leż n y  p rz e d ew sz y stk ie m  
od te g o  o j a k i  p a s z p o r t  c h o d z i w  szczegó lnośc i czy 
u lg o w y  i  w  ja k im  c e lu , czy  z w y k ły . D o k u m e n ty  te  
o k re ś la  R ozp . z r .  1930 poz. 57 Dz. U .

H A N K A . O dnośne  z a s a d y  są  o p a r te  z je d n e j s t ro ­
n y  u a  p rz e p isa c h  a r t .  2, 4, 5 ro z p o rz ą d ze n ia  z r. 
1927 poz. 911 Dz. U . z d ru g ie j  s tro n y  w y p o w ied z ian e  
z o s ta ły  w  a k c ie  u rzęd o w y m , bo  w P iś m ie  w y ja ś n ia -  
ją c e m  M in is te r s tw a  P r a c y  i  O p ie k i S p o łecz n e j z  16
I .  1931 N r. 257/Pr. G ab . M ożna s ię  z a te m  n a  te n  a k t  
u rz ę d o w y  pow ołać.

X . N aszem  z d a n iem  okoliczność , że trz e c ia  osoba  
p o d n io s ła  p re te n s ję  do  d a n e j d z ia łk i ,  n ie  p o w in n o  
w strz y m y w a ć  w y d a n ia  P a n u  a k tu  nad aw czeg o . O d­
n o śn a  o soba  w in n a  p ra w  sw y c h  d o chodzić  w  d ro d ze  
s p o ru  sądow ego . P rze c iw  odm ow ie  P o w ia to w eg o  K o ­
m ite tu  N a d aw czeg o  p rz y s łu g u je  P a n u  w ed le  U s ta w y  
z r .  1920 poz . 18 Dz. U . z r .  1921 o d w o łan ie  do  K o ­
m is j i  O dw oław czej u tw o rz o n e j p rzez  M in is t ra  R e ­
fo rm  R o ln y c h . Z d ru g ie j  s t ro n y  n ie  m o żn a  s ię  
dz iw ić , że odm ów iono  w y d a n ia  o d n o śn eg o  a k tu ,  sk o ­
ro  w ła sn o ść  d z ia łk i  j e s t  s p o rn ą . M a P a n  p ra w o  do ­
m a g a ć  s ię  w obeo te g o  u d z ie le n ia  in n e j d z ia łk i.

S T . .B O C H  W  BYDGOSZCZY. K w o ta  900 m a re k  
n ie m ie c k ic h  z r .  1908 w  p rz e ra c h o w a n iu  u s taw o w em  
n a  z ło te  (V 2 rozp . w a lo ry z a c y jn e g o )  w y n o si 1111 zł. 
C zy je d n a k  P a n u  n a le ż y  s ię  c a ła  k w o ta , czy  ty lk o  
w  p ew n y m  p ro cen c ie , to  z a le ty  od te g o  c zy  cb o d zi 
o  p o ty c z k ę  czy  o n a le żn o ść  z In n eg o  ty  tu lu .  J e ś l i
0 p ożyczkę  to  w  z a sa d z ie  n a le ż y  s ię  ty lk o  15% te j  
k w o ty  (a r t .  5, 6 rozp . w a lo r .) ,  je ś l i  o in n ą  n a leżn o ść  
m oże P a n  o trz y m a ć  w ię ce j, a i  do  p e łn e j w y so k o śc i 
n u  z).

ZAINTERESOWANY K. D. W y n a g ro d z e n ie  za u r -  
lę p  s ię  n a le ż y , je ś l i  P a ń  u f lo p n  ż ą d a ł w  o d n o śn y ch  
la ta c h  ( je d n a k  n ie  p o z a  " k re s  trz e c h  l a t  w stecz)
1 go  n ie  o trz y m a ł.  Z a g o d z in y  n ad lic zb o w e  m ó g łb y  
P a n  ja k o  p ra c o w n ik  w  ro ln ic tw ie  Żądać w y n a g ro d z e ­
n ia  ty lk o  w ed le  z asad  p ra w a  cy w iln e g o  ja k o  za  n a d ­
m ia r  p ra c y ,  je d n a k  u s ta w a  c y w iln a  n ie  s ta w ia  r e ­
g u ł,  ile  s ię  n a le ż y  i  z a leż a ło b y  od  u z n a n ia  sąd u . 
S p ra w a  n ie  ro k u je  po w o d zen ia .

A B S O L W E N T  S O B IE S K IE G O . W ed le  p ra w a  b. 
d z ie ln ic y  n ie m ie c k ie j  ($ 574 kod . cy w il.)  w  ra z ie  
p rz e jśc ia  w ła sn o śc i d om u  n a  now ego  w ła śc ic ie la , a  
z a p ła ty  k o m o rn eg o  n a p rz ó d  p o p rz e d n ie m u  w ła śc ic ie ­
low i, z a p ła ta  t a k a  n ie m a  w zasad z ie  z n ac zen ia  w  s to ­
s u n k u  do  now ego  w ta śo ic ie la  t .  j .  on m o te  Żądać 
n o w e j z a p ła ty .  W y ją te k  zachodz i, je ś l i  lo k a to r ,  k tó ­
r y  k o m o rn e  n a p rz ó d  z a p ła c ił ,  n ie  w ie d z ia ł p ła c ą c  
o p rz e jś c iu  w ła sn o śc i, a le  to  o s ta tn ie  z a s trz e ż e n ie  
je s t  o g ra n ic z o n e , m ia n o w ic ie  ta k a  z a p la ta  je s t  s k u ­
te c zn ą  w obec now ego  w ła śc ic ie la , je ś l i  ona o b e jm u je  
n a leżn o ść  n ie  p o n a d  k w a r ta ł  k a le n d a rz o w y , w  k tó ­
ry m  lo k a to r  o trz y m a ł w iadom ośó  o  p rz e jś c iu  w ła ­
sn o śc i, a  w y ją tk o w o  -  je ś l i  s ię  d o w ied z ia ł d o p ie ro  w

d ru g ie j  p o ło w ie  o s ta tn ie g o  m ie s ią c a  zap łac o n e g o  
k w a r ta łu  k a le n d arzo w e g o  — s k u te c z n ą  j e s t  z a p ła ta  
ta k ż e  o ile  d o ty czy  k o m o rn eg o  za  n a s tę p n y  z a p ła c o n y  
n a p rz ó d  k w a r ta !  k a le n d a rzo w y . W  d a n y m  w y p a d k u  
s p ra w a  je s t  w ą tp liw a  y^obeo te g o , że P a n  n ie  z a ­
rz u c i!  o d ra z u  z a p ła ty ,  je n o  p ła c i!  p o czą tk o w o  k o ­
m o rn e  now em u w ła śc ic ie lo w i.

A D A M C Z A K  PO Z N A N . W ysokość  k o m o rn e g o  w y ­
d a je  s ię  b y ć  l ic h w ia rs k ą , d la te g o  m oże P a n  d o m a­
gać  s ią  u n ie w a ż n ie n ia  um o w y  n a jm u  co  do  k o m o r­
nego , b ą d ź  n a  zasa d z ie  138 kod. cyw . ni«Mniec., k tó r y  
p o w ia d a , że „ n ie w a ż n ą  je s t  czy n n o ść  p ra w n a  ( ta k ­
że u rnow a) g d y  k to  w y z y sk u ją c  c iężk ie  p o ło żen ie , 
le k k o m y śln o ść  i n ie  d o św iad czen ie  d ru g ie g o , k aże  
za  ja k ie ś  św ia d c z en ia  p rz y rz e c  lu b  p rz y s p o rz y ć  so ­
b ie  a lb o  osob ie  trz e c ie j  k o rzy śc i m a ją tk o w e , k tó re  
ta k  d a le ce  p rz e w y ż s z a ją  w a rto ś ć  św ia d c z en ia , iż  
w śród  d a n y c h  o k o licznośc i owe k o rz y ś c i m a ją tk o w e  
p o z o s ta ją  w  ra ż ąc o  n ieo d p o w ie d n im  s to su n k u  do  
św iadczenia**, b ą d ź  n a  zasad z ie  § 23 podobnego* 
p rz e p isu  o lic h w ie  w o je n n e j.

P .  JA N O T A . A r t .  98 z n o w elizo w an e j u s ta w y  e m e ­
r y ta ln e j  m a  z a s to so w an ie  i do  e m e ry tó w , k tó rz y  
p rz e sz li w  s ta n  sp o czy n k u  p rzed  w e jśc ie m  w ży c ie  
n ow eli. W y n ik a  to  z tre ś c i  te g o  p rz e p isu , s k o ro  
w n im  je s t  m ow a, że z a lic z e n ie  o d n o śn e  m oże n a ­
s tą p ić ,  je ś l i  n a  p o d s taw ie  p o p rz e d n ic h  U s ta w  w y ­
m ie n io n y c h  w  a r t .  97 u s ta w y  e m e ry ta ln e j  n ie  na*, 
s tą p i ło  z a licz en ie .

ST A N . O. O koliczność , że P a n  z o s ta ł p rz e n ie s io n y  
do  b . d z ie ln ic y  a u s t r ja c k ie j  n ie  m a  w p ły w u  n a  
w szczę ty  ju ż  p ro c e s  o u n ie w a ż n ie n ie  w  s ąd z ie  d u ­
ch o w n y m  w a rsz a w sk im . Z a s tę p stw o  a d w o k a c k ie  n ie  
je s t  k o n ieczn ie  p o trzeb n em .

P . R Y C Z E K . K ra k o w sk ie  T o w a rz y s tw o  W z a je m ­
n y c h  U bezp ieczeń  n ie  p rz e p ro w a d z iło  d o tą d  p rz e ra -  
c h o w a n ia  u b ezp ieczeń . S p ra w a  je s t  w  to k u .

S P IŻ . W y n a g ro d z e n ia  za  n ie o trz y m a n y  u r lo p  m oże 
P a n  ż ąd a ć , je ś l i  P a n  g o  ż ąd a !  w w ła śc iw y m  czasie , 
a  n ie  o trz y m a ł.  T a k  sam o  n a le ż y  s ię  naszem  z d a ­
n iem  za  g o d z in y  n ad liczb o w e , a le , w  ty m  w zg lęd z ie  
z w ra c a m y  u w a g ę  n a  n ie je d n o lite  o rzeczn ic tw o  s ą ­
dow e, k tó re  p rz y to c z y liśm y  w  N r. 18 K u r je ra  P r a w ­
n iczeg o  z- r .  1931. U m ow a, w  k tó re j  „ za  w sz y s tk ie  
g o d z in y  n ad lic zb o w e  do k tó ry c h  p ra c o d aw c a  w ezw ie  
bez w z g lęd u  n a  to  czy  te  g o d z in y  b y ły  czy  n ie  b y ły
i  w  ja k ie j  ilości** p rz y z n a je  ry c z a ł te m  m ie s ięczn ie  
30 zł. — ta k a  um ow a s p rz e c iw ia  się  naszem  z d a n iem  
p rzep iso m  u s ta w y , k tó re  w y ra ź n ie  u s ta n a w ia ją  w y ­
sokość  w y n a g ro d z e n i^  za g o d z in y  nad liczb o w e  i w o­
b ec  k tó re j  ta k a  u m o w a m o g łab y  P a n a  ła tw o  
s k rz y w d z ić , z aś  u s ta w a  o czasie  p ra c y  m a  w>aśnie 
n a  ce lu  p rze szk o d z en ie  te g o  ro d z a ju  k rzy w d z ie .

Z A W IA D O W C A . J e ś l i  zaw iad o w ca  po łoży ł sw ó j 
p o d p is  n a  w e k s lu  pod  n azw a  sp ó łk i z o g ra n ic z o n ą  
o d p o w ied z ia ln o śc ią  z d o d a tk ie m  D rży n azw ie  „ S p k a . 
z o. o d p .“ , to  n ie  o dpow iada  o sob iśc ie , g d y ż  te g o  
ro d z a ju  p o d p is  w sk a z u je  d o b itn ie , że p o d p isa ł s ię  
im ie n iem  sp ó łk i, a  n ie  im ien iem  w łasn em . O ko licz­
ność, że n ż y to  s k ró tu  „ S k a  z o. odp “ , z a m ia s t  c a ­
łego o zn acze n ia  je s t  bez z n acz en ia  w  ty m  w zg lęd z ie , 
bo i te n  s k ró t je s t  pow szechn ie  z ro z u m ia ły , a  Die m a  
p rzep isu , k tó ry b y  ż ąd a ł, b y  o dnośne  zazn a cze n ie  m u- 
■słało być w y p isan e  pe fne ra i w y ra z am i.

DR. S C R O R R . Jeszcze n ie  og łoszono  k o n w en c ji o 
u b ezp ieczen iu  p o lis  a u s tr ia c k ic h ,  d la te g o  s tan o w cze ­
go w y ja ś n ie n ia  u d z ie lić  n iep o d o b n a . Z w rac a m y  u w a ­
gę n a  w y ja ś n ie n ie  ja k ie  u d z ie liliś m y  w  N r. 10 K u ­
r y e ra  P raw n iczeg o .
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Zycie sentymentalne Chanie Chaplina.
Kobielu ft Iwórco „Niosła śwlalet".

Kraków, w  czewcu.
Jak wiadomo Chaplin nie w yniósł korzystnego  

doświadczenia ze swych małżeństw, to też na 
pytanie „czy małżeństwo przynosi szczęście* <—■ 
pokiwał tylko przecsąco głową.

historje o w ięcej znanym aktorze, który w  św ie­
tle kinkietów, czy  na srebrnym ekranie zdoby­
wa serca kobiet, w  roli bohatera, —  aby później 
te same wielbicielki rozczarować przy spotka­
niu swym  rzeczyw istym  wyglądem , bez szminki,

milionów.U l u b i e ń c y

J in e t  G a y n o r 1 C harles F n rell m  n a jb a rd z ie j  czarująca para ekrann.

•— A czy pan ma zamiar ożenić się jeszcze?—1 
pyta go w dalszym  ciągu znajomy dziennikarz.

1— Nie, nigdy jut nie zrobię tej próbyl To 
Jest moje niezłomne postanowienie. Ja  co praw­
da specjalnie nie mam szczęścia do kobiet... Ależ 
tak, mimo w szystkie pozory...

—  Małżeństwo, naogół może być bardzo do­
brą instytucją, ale dla mnie się  nie nadaje— 
Pow iedźcie mi, czy znacie choć jednego człow ie­
ka, który w swem  m ałżeństwie nie przeżył ja­
k iegoś rozczarowania? Naw et ci, którzy wydają  
się  najszczęśliwsi, jeśli są  szczerzy ►— muszą 
przyznać, że ich oczekiw ania nie spełniły się  w  
m ałżeństwie. W łaściwie —  mówi z namysłem ar­
tysta  —  nie mogę zrozumieć, dlaczego ludzie 
tak się spieszą do małżeństwa, przecież przez 
taki związek tracą w iele z osobistego spokoju, 
z własnej swobody— przedewszystkiem  swobody. 
Za to zyskują tak skromną odrobinę szczęścia, 
trochę radości — jest to zbyt m ały zysk  za 
Stratę.

Mówi się zawsze o tem, że m ałżeństwo zapew­
nia miły dom mężczyźnie... Zapewne, ale co do 
mnie to przecież i teraz mam dom, i to w ygod­
ny, piękny — jeden z najlepszych w Hollywood. 
Jem obiad kiedy chcę, najchętniej u ,.Ilenry“, 
gdzie mogę wybierać, co mi się żywnie podoba.

Nie mogę zresztą powiedzieć, bym w „miłości* 
nie zyskał ładnych doświadczeń. Przypominam  
Robie moją pierwszą przygodę, z Clair W ind­
sor. Moja sympatja dla tej kobiety przedstawiała 
mi jej wzajemność w różowych kolorach. Była  
ona niestety tylko przebiegła — niesłychanie, 
czego naturalnie nie przeczuwałem. Przekona­
łem się w przykry sposób, że potrzebny jej by­
łem, dla celów reklamy— Tzreba być ostroż­
nym —  mówię panu — nawet wtedy, gdy się  
ma wzajemną sympatię. I jeszcze jedno przeży­
cie opowiem panu.

Przed paru laty pozowałem pewnemu mala­
rzowi w New Yorku do portretu. W ychodząc  
raz z pracowni spotkałem zachwycające dziew- 
czątko — była to modelka malarza. Mimo, te  
wrażenie działało krótko, w szczególny sposób  
utkwiła w mej pamięci, to te t gdy niedawno 
spotkałem ją w Hollywood, poznałem ją natych­
m iast. Była chyba jeszcze piękniejszą, jak w tedy.

Przystąpiła sama, opowiadając, że pamięta do­
kładnie moją ówczesną wizytę w atelier i że od­
tąd pragnęła się ze mną spotkać. N ie jest w ię­
cej modelką, lecz artystką i gra w Hollywood... 
m uszę znać jej nazwisko... Czuła się urażoną, 
jak udając twierdziłem, te  nie slyszaiem  o niej. 
W rzeczyw istości znalem dotrze nazwisko— jak 
i to, co stało się  z mego ówczesnego bożyszcza. 
Piękna nimfa zdołała już zatruć życie kilku męż­
czyzn— Na moich ustach osiadł wprawdzie uś­
miech obiecujący, gdy ją żegnałem, ale w głębi 
zamarła moja radość. Zimny dreszcz przeszedł 
mi przez plecy, na myśl, jaki los byłby mym 
udziałem, gdybym  wtedy w New Yorku zetknął 
się bliżej z tą uroczą dziewczynką— Nie trzeba 
losu w yzyw ać!

N ie powinniście mi brać za złe, że na punkcie 
kobiet jestem  sceptykiem  i ostrożnym— i że zu­
pełnie nie m yślę o nowem małżeństwie.

Często czytam  o moich przygodach w czasopi­
sm ach, o których wcale nie mam pojęcia. —  
opowiada Chaplin. — „K iedyż je miałem prze­
żyć? Moje istotne przygody? Ograniczają się do 
uczuć niewyznanych, niezrealizowanych stosun­
ków... Jedną tylko, jedyną przygodę miałem i ta 
zakończyła się bez reszty!... — mówi z dizwnym  
Sarkastycznym  uśmiechem artysta.

Wszyscy wiedzą, w ilu to warjacjach słyszy się

często— siwizną. Spodziewałem  się, że mnie 
wcześniej, czy później spotka coś takiego, dla­
tego wolałem  unikać spotkania z memi w ielbi­
cielkam i, zasypującem i mnie gorącem i epistołami.

A jednak, przecież i ja uległem  pokusie. Raz 
tylko skusiło mię uczucie, prom ieniujące z listu... 
Autorką listu znać nie był podlotek egzaltow a­

ny’, przesadny, zw ięzłe słowa grały prawdziwą 
tęsknotą, szczerem uczuciem.

Pisała prosto; „że gdyby raz jedyny m ogła w  
moje oczy spoglądnąć, zostałyby spełnione naj 
gorętsze jej życzen ia11— Posłałem  pieniądze na 
podróż mej europejskiej adoratorce, bo z Euro- 
py przyszedł lis t — i wkrótce zapomniałem o 
tem. Pewnego razu, było to  w niedzielę, oznaj­
miono mij że dama z -Europy oczekuje mię. P o­
nieważ dnia tego  nie pracowałem , ubrałem się  
pięknie i dobrze usposobiony wybierałem  się  
właśnie na spacer —  byłem  w ięc gotów  na spot­
kanie. „Ona11! Słowo „panna11 na adresie, otrzy­
manego wówczas listu wprowadziło mnie w  błąd— 
ujrzana „panna11 miała może około pięćdzie­
siątki, a  n t jej twarzy widocznem  było, że z za­
parciem i cierpliwością znosiła w szystkie niedo­
statk i i męki Europy (!).

Moje zrozumiałe rozczarowanie nie trw ało  
dłużej, jak moment, ustępując m iejsca wzrusze­
niu. Zwróciłem się do niej z paru serdecznem i 
słowam i, bowiem w  owym  gościu ujrzałem per­
sonifikację mojej całej publiczności; prosiłem  ją 
też gorąco, by korzystała z mej gościnności, jak  
tylko chce długo. Ona jednak spojrzała w iel- 
kiem i oczym a na mnie i rzekła:

—  Co?! Pan ma być Charlie Chaplinem? Prze­
cież pan ma proste nogi, zdrową cerę tw arzy, 
ubranie przyzwoite i ani jednej z tych śm iesznych  
w łaściw ości, które robią z człowieka przykre 
pośm iewisko... Pan jest dobrze prezentującym  
się młodym człowiekiem , żyje zm ć w  dobrych  
stosunkach... Tak, to jest naturalne —  oczyw i­
ście, a le ja o tem wpierw nie ponyślałam . In­
teresowałam  się Charlie Cahplinen... jego  pra­
gnęłam  widzieć... ale nie pana! Proszę w ybaczyć  
moją pom yłkę11.

Stałem  przed nią, jako oszust, łtó ry  nie Jest 
tym, jakiego chciał udawać. O tem nigdy w  ży ­
ciu .do.Hd, nie pom yślałem , że jesem  i byłem  
gwiazdą w ykolejeńców , obciążonym , doskonałem  
wciejeoiera ich wyobraźni, tę sk n o ... że jestem  
właśnie takim  „promiennym bohaterem11 b ied­
nych robociarzy, panien pięćdziesięcioletnich —  
jak Valentino dla beztroskiej młodzieży. T ylko  
nie wiem  czy Y alentino w  pryw auem  spotkaniu  
rozczarował sw oją publiczność, j.k  ja w ted y11.

O krok o«l śmierci.
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Z n a n y  k o m ik  w ło sk ieg o  p o ch o d zen ia  M on ty  B a n k i ,  w y s tę p u ją c y  tło n ie d a w n a  w  A m ery ce  p rz e n ió s ł 

? 8 do A n g lj i, gd zie  w E lstree, b ry ty jsk iem  H ollyw ood n a k rę c a  sze reg  n o w y ch , p o g o d n y m  ko ­
m izm em  nacechow anych film ów . S ie  brak je d n a k  w jeg o  kom edjach e m o c jo n u jąc y c h  m om en tów  s p o r ­
to w o -tu ry s ty c z n y c h . h a  z d je eb t naszem  scen a  z M onty Banksem  z d ję ta  w  S z w a jc a r i i ,  która n ieo m a l 

- . . .    ni e  z ak o ń czy ła  s ie  k a ta s tr o fą .

Kobielu decydują o scenariuszach fiimouiych hi Ameryce.
Obok dziesiątek tysięcy kandydatów i kandy 

datek na gwiazdy filmowe, z pośród których 
tylko drobny procent dostąpi nawyżej zaszczytu 
statystowania w filmach, istnieje pokaźna ka­
dra adeptów sztuki pisania scenarjuszy.

Zwłaszcza Ameryka i jej bajeczne honorarja 
nie dają spać „genjuszom11 europejskim małzą- 
cym o zdobyciu sławy jako autorzy filmowi. 
Spędzają bezsenne noce na wypisywaniu niesły­
chanie zawikłanyeh awanturniczych, nieprawdo­
podobnych scenarjuszy, które po paru tygod­
niach wracają z za oceanu z adnotacją, ii są nie 
do przyjęcia.

Zastanowieby się należało czy wogóle scena- 
rjitfze europejskie mają szanse w Ameryce. Otóż 
w Nowym Jorku istnieje centrala, zajmująca się 
zakupnem scenarjuszy dla wielkich wytwórni 
filmowych. Posiada ona olbrzymi sztab stałych 
współpracowników z pośród najwybitniejszych 
pisarzi,’ Ameryki. Poza tem każda większa wy­
twórnia posiada własny departament scenarjii- 
szowy, gdzie przykrawa się nadesłane materjały 
odpowiednio do warunków lokalnych. Trzeba 
bowiem zaznaczyć, te  scenarjusz bywa odpo­
wiednio zmieniany w miarę jak tego" wymagają 
rekwizytornie wytwórni. O ile ma się jeszcze

gotowce dobre dekoracje wschodnie, wówczas do- 
rze jest chociaż kilka scen nowego filmu prze­

nieść na Wschód, chociażby autor scenarjusza 
tego nie zaprojektował.

W departamentach seenarjuszowych przegląda 
się dziesiątki tysięcy rękopisów, 'segreguje się 
nodfug treści i składa do archiwum według dzia­
łów, jak n. p. filmy wojenne, morskie, historycz

ne, kryminalne, egzotyczne i t. d. W ybrany ma­
nuskrypt z archiwum wędruje po przez kierow­
nika produkcji, reżysera, dalej tak zwanego dra­
maturga^ czyli kierownika literackiego wytwór-

 ̂ Europejskie rękopisy zwracane są przeważnie 
dlatego, ponieważ amerykańskie firmy przyj­
mują tylko rękopisy z zastrzeżonem prawem 
autorstwa w Ameryce, aby kiedyś nie narazić 
się na proces o plagjat.

Europejscy autorzy mają więc o tyle szanse, 
o ile prześlą swoj utwór w formie noweli czv 
powieści już wydrukowanej z załączeniem w re- 
kopisie tłumaczenia angielskiego.

Jest rzeczą charakterystyczną, że w Ameryce 
najmiększe szanse w dziale scenariuszy filmo- 
wych posiadają kobiety-autorki. W departamen­
tach scenarjuszonych często decydujący glos 
mają lektorki kobiety, które rozstrzygają czy 
dany .utwór może podobać się kobietom. We­
dług ich wskazówek przerabia się sceny zmie­
nia srę charaktery osób i t. d. K obietysUnowfa 
najwdzięczniejszą, najwierniejszą publiczność k i­
nową i one. decydują o powodzeniu filmu 75% 
araer\ kańskiej publiczności to kobiety. Przecięt­
na Amerykanka bywa codziennie w kinie i  
? dwa raz*v na dzień. Większość
k o &  m°Wych W tzas ° P ^ a c h  stanowią

Wreszcie wytwórnie filmowe zdają sobie spra- 
wę że męzczyzm chodzą do kina przeważne 
zachęceni przez kobiety i dla ich towarzystwa

Nic tez dziwnego, że kobiety mają tak wielki 
wpływ na wybór scenarjuszy. kl

Za kulisami wytwórni filmowej.
G en. P e r s h in g ,  g łó w n o d o w o d zący  a r m j i  a m e r y k a ń ­

s k ie j  w  c za s ie  w ie lk ie j  w o jn y  w y ra z i ł  s ic ,  że d ia  
u t r z y m a n ia  n a  f ro n c ie  je d n e g o  ż o łn ie rz a  p o tr z e b n a  
je s t  p ra c a  17 lu d z i p o za  f ro n te m . N a  f r o n c ie  s r e b r ­
n eg o  e k r a n u  l ic z b a  o w y c h  ż o łn ie rz y  p o z a f ro n to w y c h  
je s t  o w ie le  w ię k sz a . M ożna  p rz y ją ć ,  że w  p rz e m y ­
ś le  f i lm o w y m  n a  je d n ą  g w ia zd ę  — p r z y p a d a  2800 
osób z a ję ty c h  w e w s z y s tk ic h  g a łę z ia c h  p o m o c n ic z y c h  
w y tw ó rn i  f ilm o w y ch .

W ie lk a  w y tw ó rn ia  f i lm o w a  w  H o lly w o o d , J o in v iIW  
czy  E ls t r e e  (A n g lja )  to  p ra w d z iw e  m ia s to .  P a t r o ­
lu je  ta m  40—50 „ p r y w a tn y c h "  p o l ic ja n tó w  w  m u n ­
d u ra c h ,  c z u w a ją c y c h  n a d  p o rz ą d k ie m , b e zp ie c z e ń ­
s tw em  i c a ło śc ią  s k ła d ó w  i  w a rs z ta tó w  w y tw ó rn i .  
E le k try c z n o ś ć  z u ż y ta  p rz e z  w y tw ó rn ie  w y s t a r c z y ła ­
b y  n a  p o trz e b y  m ia s ta  o 20.000 ty s ię c z n e j lu d n o ś c i .

Z n a jd u je  s ie  tu  r e s ta u r a c ja ,  g d z ie  d z ie n n ie  w y d a je  
s ie  d w a  ty s ią c e  p o s iłk ó w . T e re n y  w y tw ó rn i  p o p rz e ­
c in a n e  s ą  w z d łu ż  i  w sz e rz  u l ic a m i ja s n o o ś w ie tlo -  
n em i.

C e n tr a la  te le fo n ic z n a  w e w n ą tr z  w y tw ó rn i  o b s łu g u je  
5000 n u m e ró w .

Zdjęcia próbne.
W ie lk ie  w y tw ó rn ie  a m e ry k a ń s k ie  n a k r ę c a ją  ro c w  

n ie  p rz e sz ło  m il jo n  m e tró w  ta ś m y , k tó r e j  p u b l ic z ­
n ość  n ig d y  n ie  z o b aczy .

S ą  to  z d ję c ia  p ró b n e ...
Z d ję c ia  te  w y k o n u ją  w y tw ó rn ie ,  a b y  s ta n o w iły  o n .  

sw eg o  ro d z a ju  a lb u m  d la  re ż y se ró w . T y m  to  z d ję ­
c io m  z a w d z ię c z a ją  z az w y c z a j k a n d y d a c i  i  k a n d y ­
d a tk i  sw o je  e n g a g e m e n ty . P r ó b k i  te  m o g ą  z n a jd o ­
w ać  s ie  w  a rc h iw a c h  c a łe  ty g o d n ie ,  a  n a w e t  c a l .  
m ie s iąc e , a  k a n d y d a t  n ie  d o s ta je  w e z w a n ia . C za ­
sem  b y w a , że a s p i r a n t a  z d e jm o w a n o  w  je d n e j  w y ­
tw ó rn i,  a  n a g le  w z y w a ją  g o  do in n e j .  G d y ż 'w y tw ó r ­
n ie  p ro w a d z ą  m ie d z y  so b ą  w y m ia n ę  ty c h  z d jęć .

J e d n a  je d y n a  w y tw ó rn ia  „ P a r a m o u n t"  r o b i  r o c z n i ,  
oko ło  400 z d jąć . Z ty c h  400 p r z y p a d a  200 n a  H o l ly ­
w ood, a  p o z o s ta łe  n a  s tu d ja  w  N e w -Y o rk u  i  w  J o in -  
v i l le  po d  P a ry ż e m . „ P a r a m o u n t11 p r z y p is u je  d u ż ą  
w ag ą  do ty c h  z d ję ć  w  p o ło w ie  m ło d e g o  n a r y b k u  
i o s ta tn io  z a a n g a ż o w a ł d o św ia d c z o n eg o  r e ż y s e r a ,  
k tó ry  k ie ru je  ty m  d z ia łe m . Z a ło żo n e  z o s ta ło  m a łe  
a te l ie r ,  k tó re  p o s łu g u je  s ie  sw o im  s p e c ja ln y m  s z ta ­
b em  m e c h an ik ó w , o św ie tla c z y , a k u s ty k ó w  i  t .  d - 
K a żd a  p ró b a  p o le g a  n a  o d e g ra n iu  k i lk u  sce n  n a  p o d ­
s ta w ie  k ró c iu tk ie g o  s c e n a r ju s z a .

„Go to za straszliwa baba?"
O sk a r S tr a u s s ,  s ły n n y  k o m p o z y to r  b a w i ł  p rz e z  10 

m ie s ięc y  w  H o lly w o o d , g d z ie  o p ra c o w y w a ł m u z y k ą  
do  film ó w  w y tw ó rn i  M e tro -G o ld w y n -M a y e r. S t r a u s s ,  
k tó re g o  p o d p is  s ta n o w i c en n e  t r o f e a  d la  z b ie ra c z y  
a u to g ra fó w , s a m  je s t  z a p a lo n y m  ło w c ą  p o d p is ó w  
s ła w n y c h  osób.

D o E u r o p y  p rz y w ió z ł w ię e  so b ie  z t e j  s to l ic y  f i l ­
m u  s z e re g  a u tp g ra m ó w  w y b itn ie js z y c h  osób . M ie d z y  
fo to g r a f ja m i ,  o p a trz o n e m i d e d y k a c ja m i g w ia z d  f i l ­
m o w y ch , i  k a r ta m i ,  s ta n o w ią c e m i z b ió r  S t r a u s s a ,  
z n a jd u je  s ie  k i lk a  b a rd z o  c ie k a w y c h . J e d n a  z k a sk  
n o s i s k re ś lo n ą  d e d y k a c je :  „T o  m a e s tr o  O s k a r  S t r a u s s  
s in c e le ry 11, a  p o d  te m  w y ry s o w a n y  m e lo n ik , b a m b u ­
so w a  la se c z k a  i  p a r a  w ie lk ic h  p o ta r g a n y c h  t r z e ­
w ików . Jest__to o s o b is ty  a u to g ra m  C b a r l ie  C h a p l in a ,  
T a m  ta k ż e  z n a jd u je  s ią  d u ż a  f o to g r a f ia  R a m o n a  N a -  
v a r ro ,  z b a rd z o  serdecznem i! s ło w am i. R a m o n  N o- 
v a r r o  z a w a r!  s e rd e c z n ą  p r z y ja ź ń  z k o m p o z y to re m  
i  z w y k le  ra z e m  s p ę d z a li  w o ln e  c h w ile  o d  p r a c y .

M iedzy  a u to g ra m a m i p o s ia d a  S tr a u s s ,  m o że  -o s ta tn i  
a u to g ra m  L o n a  C b a n e y ‘a , o k tó re g o  ta le n c ie  m ó w i 
m u z y k  z w ie lk im  z a c h w y te m . K o m p o z y to r  o p o w ia d a  
p e w n ą  p rz y g o d ę , j a k a  go  s p o tk a ła  w  to w a rz y s tw ie  
R am o n a  N o v a rro .  O b a j a r ty ś c i ,  p r a c u ją c  w  je d n e j  
w y tw ó rn i,  c h o d z ili  n a  lu n c h  p o łu d n io w y  d o  k a n ty n y  
a te l ie r .

P rze z  k i lk a  d n i p r z y  ic h  s to le  z ja w ia ła  s ie  s t a r a ,  
b rz y d k a  k o b ie ta ,  w  s t r o ju  w ie śn ia c z y m , k tó r e j  S t r a u s s  
n ie  z n a ł. O becność  ta k ie g o  s ą s ie d z tw a  n ie  p o d o b a ła  
s ie  m u z y k o w i, a le  sp ie s z ą c  s ie  z a z w y c z a j n ie  c z y ­
n i ł  u w a g , ty lk o  ta k  s ią  s a d o w ił,  b y  n ie  w id z ia ł  j e j  
o g ro m n ie  b rz y d k ie j  tw a rz y  i  n ie  s ły s z a ł  j e j  n ie m i­
łeg o , g ru b e g o  g ło su . P e w n e g o  d n ia ,  z n ie c ie rp l iw io n y  
w re sz c ie  p rz e n ió s ł  s ie  do  w o ln e g o  s to l ik a ,  p o c ią g a ­
j ą c  za  so b ą  N o v a rre .

„ P o w ie d z  m i p a n "  — z w ró c ił s ie  do  a r t y s t y  ł j  
„ k to  do  l ic h a  j e s t  t a  s t r a s z l iw ie  b rz y d k a  b a b a ,  i  p o ­
co  tu  ł a z i ! 11

„ T o f !“ — z a b r z m ia ła  p e łn a  ś m ie c h u  o d p o w ie d ź : „ T ą  
je s t  L o n  C h a n e y ...11.

L o n  C h a n e y  g r a ł  w ła ś n ie  s z e re g  sce n  s w e j r o l i  w  
te m  w ła ś n ie  k o b ie c y m  s t r o ju  i  t a k  sam o  k o r z y s ta ł  
z p o łu d n io w e j p a u z y . „ B y ła  to  n ie s te ty  o s ta tn ia  
k r e a c ja  te g o  w ie lk ie g o  a k to r a 11 k o ń c zy  z  ż a lem  O s k a r  
S tr a a u s s .

l Horuhaturu filmowe!.

F ilm  n ie m y  1 f i lm  d źw ięk o w y - '4.
w  p o w ija k a c h ,




